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Dziennik umieiętności, wyńalaz- 
ków; kunsztów i rękodzieł, po- 
święcony krajowemu przemysło- 
wi, tudzież potrzebie wieyskiego 

„1 mieyskiego gospodarstwa. 
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WOP ESAN KE R u W 
popriwionóy i przez doświadczćnić wy- 
probowanćy, Olejarni, ż szczególnym 
względem dla tych, którzy poprawę ta- 


kową w swoich olejarniach, bez pomocy 


' Biegłych, zaprowadzić zechcą. 


+ przez G. L. Schreibera. 


(z rysunkiem na Tab, VIL.) 


W yrabianie oleju. dzieli się, iak wiadomo, na 
dwa główne działania; na przerobienie nasienia 


` oleynego na mąkę, i na wyciśnienie z niey. olę=. 
jn. Pierwszę działanie "rm się w zwykłych 


w 
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holenderskich olejarniach, za pomocą dwóch store 
cem chodzących kręgów kamiennych, przez pro* 
stopadły wał obgącanych, którę nąsypane na ply- 
cie kamienney nasienie rozgniataią, i miałko roz- 
cieraia. Wyciskanie zaś oleju dzieie się za po- 
mocą holenderskićy czyli taranowćy. prasy., 
W niemieckich olejarniach nasienie przysposabia 
się wprzód w/stępach, a potóm wybiia się: w. pra- 
sach szlagowych. Lubo prasa taranowa wię- 
kszóy i silnieyszóy wymaga posłagi i prędzćy tak- 
że roBotuików nuży, niż prasa szlagowa; przecież 
wynagradza pracę, tą znaczną korzyścią, iż olćy 
z mąki. daleko dokładniey wybiia, a makuchy do 
zupeľnéy suchości wygniata: w czém prasa- szlago- 
wa wyrównać ićy nie może. Zitey to przyczyny pra- 
sa holenderska powszechnie nawet i w tych olejar- 
niach zaprowadzoną bywa, w których stęp używaią. 
W użyciu każdćy, machiny lub iakiegobądź na- 
rzędzia,. które kilka set razy na dzień poruszo». 
nóm bydź musi, każdę ujęcie; napróżno uczynio-, 
ne, przez zbyt częstę powtarzanie, staie się uprzy-. 
krzonćm : a każdy, choć nieznaczny ciężar, który: 
napróżno ręka pracuiącego. dzwigać musi, stale 
się dlań wielkim ciężarem, który go męczy. Nim się 
pół korca nasienia w prasie tiolenderskićy na olćy 
wybiie, musi tąkowa przynaymuićy 20. razy bydź 
*poruszoną; a ieżeli w olejarni holęnderskićy, zwy= 
kią wielkość, czyli rozmiar maiącćy, wybić ma Się 


na dobę, czyli we 24. godzin, 12. do 14. szefli s) 


SE : 


aÇ Szefel pruski zawiera „prawie garcy 14. n. m. pol. 
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taāsienia , prasa w przeciągu tego czastr musi odź 
bydź 246. do 280: poruszeń. "Że więć każde , iak- 
kolwiek małe tlżenie siłóm człowieka w tyłu dzia- 
faniach, wielką przynosi korzyść, nie ulega Żadnie- 
mu  powątpiewaniu. Wydawca ninieyszćy toż- 
peny ułożył był przed kilka laty proiekt od 
miany holenderskie: prasy oleynćy: maiąć na 
celu iey uprośzczenie, i zmnieySzenie pracy Wu: 
życiu oneyże; lecz nie chcąc polegać na samóy 
teoretycznćy rachubie, czekał; dopóki praktyczne 
zastosowanie tey poprawy prawdziwego ićy uży= 
tku rzeczywiście nie okaże. "Teraz, gdy tak poż 
.prawiona prasa iuż od półtora róku w Biarten= 
steinie iest czynną, i gdy zużycia ićy pokas 
zało się, iż celowi swemu naydokładnićy odpo- 
wiada; wynalazca poprawy osadził; iż udzieleniemi 
ićy opisu istotrią uczyni .przysługę dla tych; któż 
rzy nawet bez pómocy mechanika; podobną po 

prawę oleynych pras diecie u siebie' zaś 
` stosować zechcą. 


Nim: się przystąpi do opiki men prasy; 
należy wprzód wystawić dawne ićy przyrządzenie 
wraz z wszystkićmi częściami, tak, iak do tych czaś 
iest w używaniu. Porównanie obydwóch tych pras, 
to iest dawnieyszey i teraz poprawionćy naylez 
piey okażą; w czóm i iaka' nastąpiła poprawa: 
W tym celu Fig. 1. +3. wystawiają dawną prasę beż 
poprawy w przecięciu powzdłużnóm i póź 
przecznćm. Fig. >. wystawia widok z góry kłody 
gniazdowóy, Popat eiesielskiéy, z kle ‘debo? 
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wego, maiącćy 27. do 30. cali w kwadrat, która 
„ieżeli iak zwykle; na dwa gniazda iest urządzoś 
na, powinna mieć przynaymnićy 18. stop dlugo: 
ści. Dla każdćy z dwóch tu porównywanych pras 
(z których. tylko iedna w rycinie iest wystawiona) 
znayduie się w środku kłody wydłubane gniazdo * 

maiące długości . 5. stop; szerokości 7. cali; a głę= 
bokości 15. cali, przy którćy końcach 24. B. Fig. 1. 
i a.. wyciska się, nasienie oleyne. Aby te mieysca 
iak naymocnićy mogły opierać się ciśnieniu , wy- 
łożone są tak na grzbietach, iako i na przyległych 
im ścianach, grubemi Żelaznemi płytami, które 
szczelnie się z sobą schodzą i do samego dna 
gniazda przytykaią. Dwie inne na cal grube że 
lazne płyty, Fig. 1. e.e. idą podobnież od wierze 
„chniego brzegu aż do dna gniazda i zamykaią 
mieysce 4. B. wewnątrz, tak, iż będąc ruchome- 
mi, tu i owdzie posuwane bydź: mogą, Reszta 
mieysca w 'gniazdzie między temi dwiema rucho= 
memi płytami ee. wypełniona iest trzema kłód- 
kami ddd, , które. podług woli tu i owdzie po- 
suwać można, tudzież klinem Poneke Wya g» 
i “folga A. AI se" 

Po otworzeniu prasy i wyięciu „A pocisko- 
wego -g , obie iemu przyległe kłódki zeydą się 
do siebie; a między ruchomemi płytami ee. i pły= 
tami im przeciwległemi, znaydzie się dostateczne 
mieysce dla. włożenia włosiennicą obwiniętćy i 
do wyciśnienia oleju przeznaczonćy "mąki. Po 
wstawieniu i wbiciu klina pociskowego między 
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dwie 'kłódki dd, 'iasną iest rzeczą, że te rozchod 
dząc się przez parcie klina, ścieśhią ża pomocą 
płyt ee. mieysce 4 B., przez co znayduiąca ` sië 
między mimi mąka z nasienia oleynego zbijaiąć 
się na twardy makuch, puści z siebie: oley. Dla 
otworzenia prasy należy tylko folgę k wytrącić; a 
ponieważ ta u spodu iest grubszą niż u wierzchu; 
przeto za uderzeniem ićy z wierzchu rozprzęgną się. 
wszystkie klinem ściśnione części prasy i zostanie 
dość próżnego mieysca dla wyięcia 'z gniazda:'i 
klina, i zbitego w wfosiennicy makucha. Tym koń- 
cem folga. powinna  przynaymniey 5. do 6.-cali 
wystawać nad: wierzchnią  płasczyznę kłódek 
w gniazdzie ułożonych, aby w'czasie zwartych. 
klinem części, gdy potrzeba rozprzęgnienia na- 
stąpi, do należytćy głębokości opaść mogła. « Ta- 
kie podniesienie folgi uskutecznia się żóra wiem ;, 
do którego ramienia folga sznurem iest przywią= 
zana. Inny sznur przy .drugićm ramieniu żóra- 
wia będący, połączony iest » z drążkiem, który 
przyciśniony i-pod wystawek 2 podsunięty , pode 
nosi folge z gniazda prasy i utrzymuie ia w po- 
trzebnóy wysokości. Gdy eżęści prasy w zwar- 
cia zostaią, w ten czas -folga utrzymuie się przez 
parcie kłódek, i w tćy chwili drażek powinien 
bydź wysunięty z pod wystawka: aby: w czasie 
uderzenia tolgi z wierzchu, ićy opadnieniu nie | 
„przeszkadzał. Do whiiania. klina pociskowego % 

folgi, znayduie się dla każdćy z tych sztuk oso% 
bny: stempor czyli taram Ł. M. Fig. 1. Obydwa” 


26a 


podnosi «wał: palczasty; a puszczone, własnym 
ciężarem spadaią na kliny. Słupy NN. Fig. 1. i 
2. zmocowane. : są > poprzecznóm -wiązanieni Q. i 
stoią tak mocno, Że przy ruchu stemporów do 
góry i na dół, bynaymnićy nie 'chwielą się ʻi: nie 
folguią. Kiedy stempóry nie są. w: ruchu, na ten 
czas spoczywaią za pomocą kołków przez nie prze= 
chodzących ss, na poprzecząćy belce czyli wią- 
zaniu Q.. Ramię: stemporowe 7. Fig.3. do pod- 
noszenia stempora służące, ida się w ten 
cząs tak do góry pa nad wał podniesionćm, iż 
palce wału dosiągnąć go nie mogą. Jeżeli więc 
stemporowi ma bydź ruch nadany, na ten czas 
naturalnie o tyle musi bydź na dół opuszczony, 
aby go palec wału mog! dosiągnąć.. Do tego iest 
osobne przyrządzenie pomagaczem nazwane, 
którego skład iest: następuiący. Obok stempora 
Fig. 3. wisi na dół z twardego drzewa zrobiony ł 
nieco skrzywiony drążek, oai wypukły grzbiet 
dla bezpieczeństwa qkuty iest żelazną szyną. Wyż- 
szy koniec tćy szyny zawinięty iest w zawiasę, 
za którćy pomocą drążek 'do poprzecznćy bel- 
ki e, tak iest | przytwierdzony, że w zawiasię 
wolno do góry. i na dół chodzić może. . Niższy ko- 
niec szyny zagięty iest w haczyk hib zawinię- 
ty w uszko, u którego mocny sznur przywia- 
zany, przez blok z, na tę stronę prasy iest spu- 
szczony, na którćy się robotnicy znayduią. Przy 
g- Fig. 3, znayduie się w stemporze mocny czop 
z twardego drzewa, pod który ów krzywy drą- 
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 żek, czyli pomagacz za pocitgnienień go do 
góry podchodzi i za takowy zaczepia. Jeżeli więc 
robotnik chce stempor podnieść i w ruch wpra- 
wié, ciągnie ża Sznur pomagacza i podnosi stem- 
por tak wysoko, iak potrzeba, aby kołek z niego 
- wyiętym bydź mógł. Pótóm spuszcza go dopóty: 
dopóki albo na klinie nie osiędzie, albo przez 
nadchodzący palec wału złapanym i podniesionym 
nie zostanie. W obydwóch tych przypadkach po< 
trzeba sznur iak nayprędzćy ż rąk puszczać, aby 
drążek miał czas ieszcze przed upadnięciem stem- 
pora, przyyśdź do swego wiszącego położenia 
Podobńymże sposobem hamuie się stempor bę- 
dący w ruchu, to iest: ciągnąc za sznur i pod- 
ciągaiąc krzywy drążek pòd iego czop przy z. 
Jeżeli śtempor opadł na sam klin, w ten czas 
iego czop znayduie się w mieyscu g, a krzywy 
drążek będzie na ten czas w takićm położeniu, 
iż „stempora zaczepić i podnieść nie potrafi: W tym 
razie robotnik korzysta z podniesienia stempora 
za pomocą palczastego wału, a skoro się stempor 
do przyzwoitey wysokości podniesie, podciąga 
szybko krzywy drążek do góry; potém łapie 
stempor, gdy go wał puszcza, i zńowu go po- 
magaczem tak wysoko podnosi, aż dziura w stem- 
porze iai po nad belkę, i kotek. PE Wsa- 
dzić można. 

" Sposób podnoszenia i i spasso stenipora fol- 
gowego M. iest ten sam, co stempora pociskówe » 
go Z, dópićra' ópisanegó. | 
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: Uczyniwszy szczegółowe wystawienie dawnego 


přzyrządzénią , ile do zamiaru naszego potrzeba bys 


ło, przystępuiemy do opisania przyrządzenia popra- 
wionego. Spodnia część Fig. 4tćy wystawia kłodę 
poprawionćy prasy w powzdłużnóćm przęcięciu, 
w którćy tak, iak i w dawnćy, u obydwóch koń» 
ców gniazda, znayduią się żelązne płyty, między 
które kładzie się przedmiot do wybicia, czyli do 
wyciśnienia przeznaczony. Wyciśniony olćy mo- 
że odchodzić albo dwoma otworami iak w dawnćy 
prasie zt. Fig. 1; albo téż spływa z obydwóch 
makuchów w rynnę wspólną, znayduiącą się w środ- 
ku dna gniazda, iak to widzieć można na Fig. 4. 
gdzie otworem r wycieka. W dawnćy prasie miey- 
sce znayduiące się między płytami żelaznemi wy- 
pełnione iest trzema kłódkami, klinem pocisko- 
wym i folga. W nowćy znayduią się dwie kłód- 
ki i ieden klin pociskowy ,.zatóm mnićy o ie- 
dnę kłódkę i folgę; dla tego i gniazdo Pizy nay+ 
mnićy o 1-. stopy może bydź krótsze niż w da« 
wnćy prąsie. 

_Folgowanie, czyli rozprzężenie nowćy prasy, nie 


maiącóy klina folgowego, odbywa się całkiem inas 


czéy, przez co właśnie posługa w części zupełnie 
się umnićysza , w części o wiele się ułatwia. Roz- 
przężenie takowe dziecie się w następuiący sposób; 
Jeżeli klin pociskowy, zaostrzemy według stosuni= 


ku doświadczeniem stwierdzonego, i takowy. wbi- 
iemy między kłódki w kierunku nieco na bok 
pochylonym; zawsze tenże z naywiększą mocą 
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z gniazda wyskoczy, i i sam się wyluznie, skoro 
go trąciemy. z boku, w który iest pochylony., Ta- 
kie uderzenie, czyli trącenie, uskutecznia się dre« 
wnianym nie zbyt ciężkim młotem, czyli szlagą, i 
wymaga tak“ małego natężenia , ; iż nawet siła mło- 
dego chłopca. do tego ieśt wystarczalącą. Prócz 
tego, wyskakiwanie: klina następuie przy nay- 
pierwszém i` naywolnieyszćm uderzeniu; i tylko 
w tenczas, kiedy olejarnia przez kilka dni hyła 
w spoczynku, a prasa po długićm zastaniu się 
zaczyna bydź czynną, zdarza się, że za pierwszćm 
i drugićm trąceniem nie chce wyskoczyć, i gdzie 
dwa i trzy razy dla osiągnienia skutku uderzyć 
potrzeba. Lecz gdy prasa iest w nieprzestannym 
ruchu, i iaż kilka razy była zwieraną i rozprzę- 
gana, podobne wyluzowanie klina nie zawodriie 
nastąpi za lekkićm uderzeniem młotka, a czasem 
nawet: tylko samćy pięści. Tego osobliwego 
zjawiska nie można teoretycznie rozwiązać » chyba 
potrzebaby przypuścić, że drganie, w które wpra- 
wiamy klin' przez uderzenie, znosi część tarcia 
czyli frykcyi zachodzącćy między: klinem a kłód- 
kami, i że przez to nabiera przewagi ciśnienie 
któdek, które klin wysadzaią.  Jakożkolwiek "to 
się dzieie, dość na tém, że dwumastoletnie do- 
świóduzekie przekonało, iż do rozprzężenia” pra- 
sy ten sposób iest dostateczny , i że w przeciągu 
tak długiego czasu, ani iednćy przeszkody nie 
doznano, któraby bieg roboty była przerwała. 
Aby klin pociskowy miai' własność luzowania się 
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za lękkićm trąceniem , należy w obrobieniu go i 
złożeniu z kłódkami, nastąpuiące zachovat pra- 
sidła : ; y 


- 1. Klin może tylko bydź. A z hinds 
gestego , twardego, suchego, i. drobny, 'słóy ma- 
iącego drzewa: które nie iest rozprężliwe, i w skla- 
dzie swoich; włokien nieregularności lub wste- 
cznego kierunku nie okazuie, tak, iż, iak naygła- 
dzióy yi brać AG: daie; i okigo bedje w Tue 


skim. Gd ajo! ga iest suche gra- 


bowe drzewo albo gruszkowe. Kliny ägde al= 


bo wcale nie 'wyskakuią, albo z trudnością. 

2. Grubość klina, to iest odległość od siebie 
dwóch iego równolegle idących boków , powinna 
„bydź o cal mnieyszą, niż szerokość gniazda. Kłod- 
ki zaś powinny zaymować całą szerokość gniazda 


i tylko o tyle bydź węższe, aby bez oporu w gnia- 


zdzie tu. i owdzie posuwane. bydź mogły. 

"3. Aby klin pod czas folgowania należycie mógł 
bydź trafiony młotem, głowa iego w ten czas, gdy 
nayglebićy został w gniazdo wbitym, powinna na 


6: cali górować. Jeżeli więc gniazdo prasy, iak 


zwykle, ma 15. cali głębokości, długośc klina, nie 
rąchuiąc zaostrzonego końca, powinna wynosić 
21. cali. FIODOSE, 

4. Dla oznaczenia stosunku odległości: od siebie 


"dwóch ukośnie przeciwległych boków klina, po- 


ciągnie: się na gładko wyhćblowanćy: desce liniia 


«a. K. Figori, a na tóy linii druga prostopadła oD 
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Potóm odznaczy się na” linii c. D. głębokość gnia- 
zda prasy, przyięta w tym razie na cali 15. a ta 
niech będzie c. G, którą podzielmy na ośm ró- 
wnych części. Pocięgnawszy tedy przez punkt 
G. równoległą Æ. F, doc.K, przenieśmy iednę. 
z owych ośmiu części od G. do i, a w ten cżas 
limiia c.4. oznaczy ukośny bok klina, który po 
oznaczeniu grubości klina w cieńszym końcu c. K, 
z drugićy strony odkryślić można. Grubość cień- 
szego końca klina stosuie się do próżnego miey+ 
sca, iakie iest potrzebnóm, po otworzeniu prasy, 
między ruchomemi płytami i im przeciwległemi, 
aby masa z włosiennicą wybiiać się maiąca, wfo- 
żoną bydź mogła. W dawnćy prasie, mieysce to 
robi się w części przez zsunięcie do siebie kłó- 
dek po -wyięciu klina; w części przez opu- 
szczenie folgi aż do dna gniazda. “W nowćy' zaś 
prasie, ta próżna przestrzeń otrzymuie się przez 
samo tylko wyięcie klina pociskowego; dla tegą 
grubość iego zaraz przy obrobieniu ma się wziąść 
tak wielka, iak do otworzenia prasy potrzeba. 

Jeżeli makuch zbity, iak zwykle, będzie mieć 
pół cala grubości, a skórzane okładki i włosienni-: 
ca także pół cala, tedy odległość płyty ruchomćy 
od płyty przeciwiegłćy, w czasie ukończonego 
zwarcia prasy, wynosiłaby cal ieden. Grubość 
okładek z włosiennicami i w nich zawinięty ma- 
teryał, wynosi razem przed ściśnieniem 34. cala, 
za tém ruchome płyty powinny zostiwiać 31. ca= 
la próżnego mieyscą, do naładówania prasy; a 
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każda znich przez działanie klina. przysuwa się 


do. materyalu. z wfosiennicami tak dalece, że gdy, 


ciśnienie do naywyższego punktu przyydzie, ka- 
żda z płyt ruchomych posunie się o 24. cala. 
„Aby zaś to; uskutecznionćm było, iin powinien 
* obie kłódki na 5. cali iednę od drugiey rozsu- 
riąć, zkąd wynika: że grubość klina w cieńszym 
końcu c. K. 5. cali wynosić powinna. 


Dla catego wykreślenia klina Fig. rr, grubość 
jego w cieńszym końcu od c. do K.. maiąca 0. ca- 
li, powinna się przenieść na liniią od G. do 2; 
od æ ciągnie się liniia prostopadła do K; po czćm 
ukośna czyli kliniasta płaszczyzna 4. G.e. prze- 
miesioną bydź musi“ na pia o> s.7.K. gdzie 
na ostatek liniią s. K. pociągnąć należy.  Spodni 
koniec c.o. K. iest dowolny i służy tylko do pe- 
wnieyszego wsadzania klina między kłódki. Gła- 
wa klina nad kłodą góruiąca, może bydź wycię= 
$na, albo wciąż: według linii cH. i K.L. albo 
w kształt bryły równoległo bocznéy według ¿m ns. 
Ostatni z tych dwóch kształtów dla tego iest le- 
pszy, że wsadzona dla mocy Żelazna ryfa, czyli 
OBRĘCZ opasuiżę bryłę drzewa, którego włókna 
tuż pod nią nie są poprzecinane, iak w pierwszćm 
zdarzeniu, daleko mocnićy siedzi, i glowę klina 
lepićy ubezpiecza. 
5. Doświadczenie uczy, że klin nayłatwićy z po- 
między kłódek wyskakuie, kiedy w kierunku na 
eden bok cokolwiek nachylonym iest wbity, i dla 
rozprzęgnienia prasy, z boku, w który iest nachy- 
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lony, uderzonym zostanie. jeżeli więc stolnica 
do nakładania, na Fig. 12. `w poprzecznóm prze- 
cięciw kłody wykrćślona, znayduie 'się przy d, i 
ieżeli. robotnicy przy tey stronie stoią; klin do= 
sżedłszy do naywiększćóy swéy głębokości , powi- 
nien stać w położenia do robotników nachylo= 
ném: a w ten czas zwolna trącony przy %, Toz- 
przęgnie prasę. Aby zaś klin ‘sam z siebie' tal 
pochyłe wziął położenie, wierzchnia płaszczyzna 
iegó głowy, w którą stempor uderza, nie powin= 
na bydź obrobiona podług węgielnicy w.kąt pro- 
sty, ale według Fig. 1r. B, i 12. ma bydź cokol- 
wiek pochyło ścięta. Przez to siła uderzenia roz- 
dzieli się nierako ukośnie, i przymusi klin do 
ponlle się, przez co sam“ przez się pożądane 
„weźmie położenie. Że zaś pochyłość głowy : nię 
nadto wielka -bydź powinna, iest rzeczą iasną; 
w takim albowiem razie siła uderzenia ża nad- 
toby się rozdzielała i działanie stempora na klin 
byłoby za słabe. Gztórdziesta osma część ty 
szerokości, iaką głowa klina posiada, iest dosta- 
teczną do tćy spadzistości. 

6. Potrzeba, aby klin z kłódkami, a te z pły- 
tami ruchomemij dokładnie i we wszystkich pun- 
ktach szczelnie się schodziły, i abyj przy zwar= 
ciu prasy, klin we wszystkich punktach u: góry 
i u dołu równego parcia doznawał. Aby zaś to 
wszystko osiągnąć, potrzeba na dostatecznie du-. 
żćy i równćy tablicy wykreślić w przecięciu gnia- 
zdo z wszystkiemi częściami w naturalaćy wielko> 
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ścią iak to Fig: 13: w malćy skali okazuie: gdzie 
a:b. oznacza długość gniazda, prócz płyt przytył= 
kowych; ac, i bd. będąc: prostopadłemi do ab, 
cd, okażuią głębokość gniazda; czyli wysokość 
kłódek. Jeżeli zatóm odległość płyt ruchomych 
od! przeciwległych płyt przytyłkowych, w sta- 
nie  naywiększego zwarcia!, wynosiła ieden: cal; 
i ieżeli grubość płyty ruchomćy, również ie- 
den cal- wynosi; tedy te dwa cale należy odiąć 
czyli. przenieść. na linią od a. do g; aodb. do ż; 
liniie gh, ae, tudzież i k, bd, powinny bydź so- 
bie równoległemi. . Dalćy należy: w prasie uważać 
mieysce, gdzie przedłużona liniia środkowa 'stem- 
pora na gniazdo pada, i takie mieysce w wys 
króśleniu naznaczyć. To mieysce na figurze ozna= 
czone iest lit. e. 

Od Z. pociągnie się równoległa ef do ać; na: 
koniec wykrćśli się: podług figury dopićro opi- 
sanego” klina, iego wyższa i niższa grubość, od 
środkowćy linii e/,, tak, ażeby rs. Fig. 13. równe 
było: cK Fig. 11; zaś mn Fig. 13. było równe 
is Fig. 11; potóm pociągną się: liniie mr, ns. 
Tyru sposobem wykrćślą się dokładnie: klin, kłód- 
ki i tych położenie względem klina, tudzież pły- 
ty ruchome; a każdéy z tych części można na- 


dadź przepisany ksztalt, obrabiaiąc ią pedlag wy- - 


króślenia 'na tablicy i sprawdzaiąc _przykładaniem 
do'rysunku. - Szczególniey zaś należy uważać, aby 
fugi między. kłódkami, klinem i płytami ru- 
chomemi należycie do siebie przystawąły i we 
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wszystkich punktach szczelnie się: stykały , które 
obrabiaiąc.a skłądaiąc na wykróśleniu ,: słatwowi=" 
dzieć. można : gdżie.co chybi. „Kłódki: maią bydź. 
z, tegoż samego: drzewa: co:i: klinis ah tóstakoaby: 
poprzeczność. drzewa stanowiła ich «wierzchmią i: 
spodnią płaszczyznę, asłóy, czyli powzdfużne żyłki. 
drzewa, aby szły prostopadle, Toszczególnićy dla. 
tego, zachować potrzeba, że: słoie; gdyby się na 


. krzyż: z» sobą Ścierały , wydobywanie klina” z tru= 


dnościąby: się uskuteczniało. 

"Jeżeli klin ukształcony iest podług tego prze 
pisu, i ieżeli wszystkie inne części 'szczelnie się 
stykaią, rozprzęgnienie za pomocą sżlagi nie ule- 
ga żadnóy: trudności. Gdyby zaś w prasie nowo 
zrobiońćy , lub gdy kliu iest mowy, tenże z po- 
czątkw wyskakiwać nie chciał, na ten czas pla- 
szczyzny , między. któremi tarcie zachodzi , należy 
trochę posmarować olejem; jednakże: lepićy iest' 
używać: klina bez tego środka, “ dopóki sám“ się: 
mie ogładzi. Że znowu w przeciwnym razie. gdy 
klin siedzieć nie chce, lecz po każdśóm uderze- 
niu wyskakuie; te płasczyżny kredą się naciera- 
ią, to iest dawno znany sposób, którego i przy: 
starych prasach używaią. - Podobnież: tak tu, iak 
przy dawnóy prasie, gdyby się pokazało; że się 
makuchy 'nie' do suchości wybiiaią, można 
tóy” wadzie: zaradzić , albo powiększeniem: mate- 
nyału: na ieden raz w'prasę się' wkładaiącego: al- 
bb; ieżeli makuchy maią bydź .cieńsze; włożeniem: 
cienkich, deszczułek między płytysruchome i: kłódki: 
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Salaga ido 'rozprzęgania prasy Fig.t6/ hie pos 
winna bydź, zbyt.ciężka :. bo przeź' to utrudnia 
stę bez. potrzeby robota.” Podobnież zbyt lekka 
nie -odpowiadałaby!/ zamiarowi.  Następuiący iey 
rozmiar, zdaie się bydźnaydogodnieyszy: Głowa 
ićyi robi się: z drzewa .grabowego, grubości 4; 
szerokości 5. a<długośći 10. cali. Rękoieść na:3. 
stopy długa, także: się robi: z grabiny i> osa» 
dza; się: «w. szerszym boku głowy; na drugićy 
stronie powinna bydź 'wraz z'głową *zrównana; 


tak,aby szlaga w czasie roboty. na ziemi ręko- 


ieścią do góry postawiona, wygodnie do użycia 


braną bydź mogła... Dla większćy. twwalości oku= 


wa, się żelaznemi obręczami, które, tak głęboko 
w.drzewo wpuszczone bydź winny; iżby nad 
plasczyzuę powierzchni bynaymniey inie wysta- 
wały; a to dla tego, ażeby obręcze przy użyciu 
szlagi, mianowicie, gdy klin głęboko iest wbity; 
z kłodą się nie ścinały i takowey „nie nadwe- 
rężały. Te dwa obręcze można ieszcze dwiema 
cienkiemi ¡szynami na dwóch przeciwnych węż- 
szych bokach głowy związać, celem zabezpiecze=. 
nia ich od luzowania się i spadania. z 
iZ poprzedzaiącego opisu dawnćy prasy widzi« 
my, że robotnik chcąc stempory do ruchu przy 
wieśdź, lub będące w ruchu zatamować, za ka=; 
żdym; razem znaczny, ich : ciężar. dzwigać musi. 
Rozprzęganie. nowćy prasy za pomocą szlagi 
zmnieyszą to dzwiganie! o połowę i bo w tey! 
prasie ieden tylko „znayduie się. stempor, ażeby. 
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zaś ieszcze i tym z większą Totwością władać, ro- 
bi się  następuiące przyrządzenie. 
EJ 


Zamiast krzywego drążka do podnoszenia, znay- 
duie się tu na dziewięć stop | dfagie i, dostatecznie 
grube, stylisko, a Fig. 5, chole na żelaznym 
sworzniu przy %. Przedni iego koniec przecho- 
dzi. na wylot. przez przedłabany stempor, z któ- 
rym ; także za pomocą żelaznego sworznia tak iest 
złączone, dż stempor do góry się podnosi, gdy 
palec wału za stćrczący koniec styliska c zacze- 
pia. Pod styliskiem znayduie się drewniana li- 
sztwa e, którą dwie żelazne antaby./.g. % pod 
spodu tak utrzymują » iż się w nich tam i nazad 
wolno posuwać może.: W antabie g g. znayduie się 
u spodu. bloczek, na którym się lada e opićra. 

W osobnóm wyżłobieniu tego Pace chodzi cien- 
ki. sznur, który ; „przymocowany iest „do - końca 
lisztwy w punkcie, luz Drugi. koniec sznura peze- 
chodzi przez blok, znayduiący się u nakrycia, i 
spada wedle prasy po tćy stronie, gdzie się ro- 
botnicy znayduią. Drugi sznur uwiązany przy A, 
przechodzi przez bloczek przy n, a ciężar / do 
miego przyczepiony ciągnie lisztwę ku swoićy stro- 

e, Lisztwa zaś, skoro ićy przedni koniec cofnie 
się do dziury stemporowćy, zatrzymaną zostaie o 
'aniabę, żelaznym sztyftem o, który „w poprzek 
przez nią iest PRZEPUSZEŻODY i który dćy dalóy 
„w tył posuwać się wzbrania. Sztyft. n. Zno- 
wu przeszkadzjąą że. lisztwa naprzód. tylko doc 
„wysunąć się może. Robotnik więc przy prasie 
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stoiący może za pomocą sznura č lisztwę e wy- 
sunąć, albo ią przez ciężar nazad cofnąć, folguiąc 
sznurowi. Cel téy ruchomćy lisztwy iest bardzo 
widoczny. Jeżeli bowiem ta iest ż pod styliska 
w tył wysunięta, palec wału chwyta bezpośrednio 
za spodnią plasczyznę samego styliska, i podnosi 
siempor do zwyczaynćy przy wbiianiu klina wy- 
sokości. Jeżeli zaś lisztwa iest ku przodowi sty- 
liska podsunięta, palec chwyta za spodnią ićy 
płaszczyznę, i podnosi stempor o tyle wyżćy, ile 
ićy grubość wynosi, przez co się stempor albo 
hamuie, albo, ieżeli iest w spoczynku, wprowadza 
w ruch. Tym celem, przy spodnićm wiązaniu tego 
przyrządzenia, po nad ktodą gniazdowa, znayduie 
się na przodzie Fig. 4. i 5. mocny żelazny ha- 
mulec, na dwóch czopkach ruchomy, który dre- 
wniana sprężyna bez ustanku do stempora przy- 
ciska. Wałek hamulca opatrzony iest rączką, za 
którą go od stempora odciągać można. Mieysce 
w stemporze, © które w czasie iego ruchu hamu- 


lec się ociera, opatrzone iest grubą i szeroką Że- = - 
lazna szyną, na którćy przy z. Fig. 7. znayduie 


się karb, czyli tak zwany ząb. Pizy podnoszeniu 
stempora do zwyczaynćy wysokości, ząb ten za- 
wsze zostaie poniżćy hamulca. Przeciwnie zaś, 
gdy lisztwa pod stylisko na przód ku c wysunie 
się, i stempor wyżéy się podniesie, wtedy ząb wy- 
chodzi po nad hamulec, a stempor spadaiąc z pal- 
ca wału, ośiada zębem na hamulcu; i wten czas 
palec nie dosięgaiąc do styliska, iuż go zaiąć nie 
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może, skoro się tylko szńur £ ręki wypuści, i 
hsztwa nazad się cofnie. Do poruszenia zatćm 
stempora dość iest; aby robotnik iedną ręką ha- 
mulec naciągnął, a drugą za pomocą sznura “ 
lisztwę ku przodowi wysunął. Skoro na palcu 
wału stempor do góry podeydzie, robotnik z nay- 
większą szybkością wraz obiema rękoma popu- 
ścić powinien, a stempor spadnie na klin i pra- 
sa będzie w ruchu. Chcąc ią znowu zastano= 
wić, Addi wysunie sznurem č listwę; i natych= 
imast puszcza go zręki, skoro hamulec pod ząb 
wpadnie, i stempor na nim osiędzie. 
Porównywaiąc w obu prasach przyrządzetiia do 
podnoszenia stempora, znaydziemy: że w dawnéy 
prasie zawsze cała waga ciężkiego steriipora dzwi- 
ganą bydź musiała, gdy go chciano w ruch wpra- 
wić, albo zatamować. W nowćy przeciwnie, nić 
więcćy czynić nie potrzeba, iak tylko, aby robo= 
‘tnik pociągał ciężar L, ważący zaledwo 1a. fun- 
tów; resztę zaś odbywa sam wał palczasty. Wia- 
inta dla tego ta część roboty; która přzy zwyczay= 
nćy prasie iest naycięższą i naysilnieysze 50 TO-= 
botnika potrzebuie, odbywa się przy nowćy pra- 
sie przez naysłabszego i bez żadnego natężenia, 
Czynność sama, po podniesieniu steiipóra, takżę 
mnićy doznaie oporu; ponieważ tu nie zachodzi 
tarcie stempora o poprzeczne belki, iak w dawnćy 
prasie. Jedyne tarcie, które tu na dwóch żelaznych 
sworzniach dó mieysce zmayduie, iest samo w só- 
bie mafe, a do tege ieszcze długość styliską dzię« 
18" 
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więć stop zawierającego, zmnieysza ie tak, iż sila 
tegoż: tarcia dla końcowego podnoszenia przy © 
prawie iest nieznaczna. 


Dla opisania związku i składu w szczegółowych 
częściach tego przyrządzenia, wystawia się na Fig, 
to. przecięcie rzeczonego styliska podług większćy 
skali. Wtym tau Bo adia długość iego mogła 
tylko bydź wziętą na o. stop, chociaż Za 
n. P- 'na 1a. stop, mogłaby bydź dogodnieyszą; po- 
nieważ stempor przy dłuższćm stylisku, a zatém 
przy” większćy odległości od punktu obrotu, czyli 
podpory, mnićy z swoićy prostopadłości wychodzi. 
Jednakże nie zachodzii przy tćy mnieyszćy dlugo- 
ści styliska istotua niedogodność, i dla pewności 
zawsze można ża naymnieyszą długość przyiąć 8. 
do 9. stop. Takie stylisko naylepsze kędzie z drze- 
wa dębowego beż żadnych sęków, gdy mu damy 
3. cale grubości, aj. szerokości. Jego spodni bok, 
do którego lisztwa przystaie, powinien. bydź iak 
NójEładzież wyhebłowany, aby się po nim lisztwa 
z naywiększą łatwością posuwać mogła. Koniec ć 
okuty iest żelazną tyfa, tak w drzewo wpuszczoną, 
aby z powierzchnią styliska równą płasczyznę skła- 
dała; dla' zabezpieczenia ićy od zerwania, powin- 
na bydź przytwierdzoną gwoździem nitowym. 
Dziura d, przez którą” sworzeń dla połączenia sty- 
liska ze stemporem przechodzi, powinna bydź na 
3. cale w kwadrat wydlubaną; a w tey osadza się 
buks, który: z iednćy strony żelazną i mocną tar- 
czą iest. A a ta Szk. gwoździami: przytwier- 
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dzoną. Fig: 14. <okażnie ten buks osobno w ry- 
sunku.. Przednia antaba fi powinna bydź ukuta 
z ciaglego żelaza, szeroka na 3. całe, i przytwier- 
ddzona do "styliska dwoma gwoździami nitowemi. 
Spodnia ićy część wystaie tak daleko od spodnićy 
płasczyzny styliska i lisztwy, aby ieszcze dość 
mieysca dla sworznia % zostało, który z obu koń- 
ców «winien bydź *zanitowany i służy do utrzy- 
mywania lisztwy, która się po nim tam i nazad 
posuwa. Tylnia antaba g, tym samym sposo- 
„bem iest zrobiona, wyląwszy tylko, że zamiast 
sworznia ma bloczek, który zaymaie całą przes 
strzeń między ramionami antaby. Poniewaź, ten 
bloczek siuży po części do posuwania lisztwy, 
która się na nim opićra: po części do umieszcze- 
nia wnim cienkiego sznura; powinien wiec mieć 
w.środku tak głęboki rowek, aby się lisztwa o 
sznur nie tarła. Fig. o. wystawia antabkę z blocz= 
kiem , tudzież sposób ićy przymocowania do.sty- 
Jiska nitowemi gwoździami. Lisztwa %, może bydź 
o.2. lub 3. stopy krótszą od styliska i rohi się 
zsuchćy grabiny. Powinna mieć taką szerokość, 
iaka iest grubość styliska, a iednak powinna się 
wolno w antabach przesuwać. Aby się fatwiéy 
posuwać mogła, spuszczona iest w niewielkićy od- 
Jegłości od m, i w tylnćy części ścieńezona. Do- 
syć, gdy będzie mieć w przednim końcu 3. cale 
grubości,.a w tylnim 2. W tylnim końcu albo się 
„zostawia grubszy wypustek do przewieszenia i u- 
wiązania sznura, albo ną iego mieyscu przybiią 
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się żelazna klamra. Dwa sztyfty czyli czopy mo, 
które posuwanie się lisztwy w przód i w tył w da- 
nych punktach hamuią, powinny bydź przy osa= 
dzie grubsze; a końce w drzewo wpuszczone, po= 
winny bydź nacięte, albo odwrotnemi hakami o- 
patrzone, aby przez mocne wstrząśnienie nie lu- 
zowały się lub nie wypadły. 

Do osadzenia tylnego końca styliska, słąży mocny 
słupek z przedłubaniem w środku; w poprzek przez 
to przedłubanie przechodzi sworzeń, na którym sty- 
lisko ruchome iest osadzone. Fig. 5. B wystawia 
go w przecięciu na wzdłuż, Fig. 6. 4 z tylnćy 
strony; C zboku; a D w przecięciu poziomćm. 
Znayduie się przy nim i bloczek, na którym przy 
k leży sznur z ciężarem. s 

Steropor zwyczaynie daie się grubości 7. do 8, 
cali w kwadrat, podług okoliczności i stosownéy 
wysokości, lub wędług rozmiaru innych części 
prasy. Jednakże dla tóy prasy nie może bydź 
w równoboczny kwadrat wyciesanym; przedłuba- 
nie albowiem w mieyscu, gdzie stylisko przezeń 
przechodzi, osłabia go nieco; lepiey za tóm iest, 
aby te boki były szersze dla zostawienia więcćy 
drzewa z obu stron przedłubania. Jeżeli, naprzykład, 
węższy bok będzie mieć 7. a szerszy 8. cali, te- 
dy, gdy stylisko ma 3. cale grubości, zostanie 
z każdćy strony przedłubania po 25. cala grubo- 
ści, która do utrzymania stempora iest dostate- 
czną. W mieyscu, gdzie sworzeń przechodzi przez 
stempor łącząc go ze styliskiem; stempor powi- 
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pien bydź z obu zewnętrznych stron opatrzony 
żelaznemi szynami, aby dziury w drzewie n 
sworzeń nie powiększały się. Na Fig. 5. przy d 
widoczną iest iędna z tych szyn, a przy Æ widać 
szerszy bok stempora z przechodzącym styliskiem, 
z dwiema szynami, i ze sworzniem. 


Unikaiąc tarcia stempora o poprzeczne wią- 
zanie prasy, daie się w niższém i wyższćm 
wiązania po dwa ruchome wałki. Te powinny 
bydź toczone z suchćy grabiny i na końcach że- 
laznemi ryfami opatrzone, dla zabezpieczenia ich 
od roztupania. Ponieważ te wałki powinny się 
obracać na okragłych osiach w wiązaniu osadzo~ 
nych; przeto każdy wałek ma bydź wewnątrz 
opatrzony okrągło wydrążonym buksem żelaznym, 
Fig. 8. 4,C, wystawia te wałki w widoku, z gó- 
ry na nie patrząc i w przecięciu *) 


_ Fig. 15. wystawia hamulec z iego częściami i 
należącą do niego żelazną szyną, na siemporzę 
przybita, podług skali dowolnćy; a iest właściwy 


s dqa, 


X) P. Cancerin w'dzicle swoićm o Olejarniach doradza za 
stosowanie takichże wałków , ale ze stali; Autor przeko» 
nal się przez doświadczenie, Że drewniane wałki, pom 
danym tu sposobem sporządzone, również swemu zamia- 
rowi odpowiadaią. W jego Olcjarni znaydnią się walki 
od łat 15; a tak malo przez ten czas ucierpialy, iż ie- 
szcze drugie tyle czasu wytrwaią: nim zaydzie potrzeba 
zastąpić ie nowemi. Byłoby przeto marnotrawstwem uży= 
wać żelaza, tém bardzićy stali, gdzie drzewo iedna= 
kowa czyni usiugę. 
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Toa z żelaznym w czopy na kiadi za0- 
krąglonym wałkiem i z rączką; C iest iedno 
z żelaznych uszów, w których chodzą czopy wał- 
ka; diest szyna stemporowa z zębem, pod który 
wpada hak. Zab, iak z rysunku widać, powinien 
swym końcem spadzisto na dół niby wisićć, a 
hak hamulca przeciwnie w górę ukośnie podcho- 
dzić, aby hamowanie było niezawodne, i zawie- 
szony na haku stempor przez wstrząśnienie nie 
zluzował się i nie opadł. Hak od końca aż do 
swego wałka powinien mieć długości naywięcćy 
8. cali Hak powinien bydź ukuty W ciworogran 
grubości r. cala, potem osadzony czopem w swym 
wałku, powinien znim bydź razem spogrzany i 
skuty. Drugie przy wałku znayduiące się ramię, 
(czyli rączka wpuszczona iest czopem w tenże 
wałek i zdrugićy strony zanitowana bez spogrza- 
nia 1 skucia. Ponieważ żelazny wałek hamulca. 
oprócz osi czyli czopów, tylko ókóło dwóch ca-. 
li powinien bydź dłuższy od szerokości: stempo- 
ra, może wiec bydź ukutym w kant grubości 14, 
cala; ale dwa na. iego końcach będące czopy, 
powinny bydź należycie spuszczone, aby hak z 
wałkiem nie mógf się w uszach na boki usuwać 
i z pod zęba wychodzić. Dwa ucha opatrzone są, 
kazde dla siebie, dwoma mocnemi wąsami, 
z których ieden na poziomćy, drugi na. prosto- 
padłćy - płaszczyznie  poprzecznćóy belki wiązania 
mocnemi gwoździami est przybity. Sprężyna do 
pora haku potrzebną; -wystrugåna iest 
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z mfodéy :dębiny * lub” grabińya "Ta przytwier- 
dza się; albo bezpośrednio “do ' niższóy poprze- 
cznćy. bekki,  iak “Fig. 4: albos“ „gdyby tam 
mieysca nie by? PO nad O iak Fig. 5. po- 
kazuie. * $ ; 
Przy wsadzaniu klina gloves w pite 
robotnik musi go dopóty trzymać za ucho, lub 
rączkę, umyślnie na ten koniec przyprawioną, 
dopóki stempór na niego nie spadnie. W dawnćy 
prasie nie sprawuie to żadnćy trudności; ponie= 
«waż robotnik za pomocą krzywego drążka zawsze 
stemporem władać może, spuszczaiąc go zwolna 
na dół, podnosząc i łapiąc, ieżeliby, iak się zda- 
rza, klin na bok się skierował. W nowćy pra- 
sie, rzecz ta się ma inaczćy; gdyż stempor zaraz 
po spuszczeniu z naywyższego punktu, do które- 
go podniesionym został, bez przeszkody na klin 
Spada, Niebezpiecznie iest w takim razie chcieć 
utrzymać klin ręką w położeniu prostopadłóm: a 
przynaymnićy potrzebaby do tego bardzo wpra- 
wnych i śmiałych robotników. Aby téy niedo- 
godności uniknąć, i działanie ręki ludzkićy w tym 
razie całkiem niepotrzebnóm uczynić, robi się na- 

stępuiące przyrządzenie: 


Klin tak tu, iak w dawnćy prasie, opatrzony 
iest wagą, która go. Po rozprzęgnieniu prasy, sa- 
ma swoim ciężarem z gniazda wydobywa. Tuż 
za stemporem, to iest tam, gdzie od wagi sznur 
na dół schodzi, przyrządzona iest przy nowćy 
prasie deska, na kształt widef wyrzniętay, Fig. 4. 
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KJ 
LA przytwierdzona do niższego wiążania prasy; 
a która tak daleko sięga, że wsadzaiąc klin mię- 
dzy kłódki, można go o tę deskę oprzeć. Sznur 
znayduiący się w wycięciu tey deski, a ciągniony 
ciężarem wagi, utrzymuie klin w pewnym i pro- 
stym kierunku, dopóki pierwsze uderzenie stem- 
pora nie nastąpi, które klin tak mocno między 
kłódki wbiie, iż ten dalszćy pomocy nie potrze- 
Duie. Na Fig. 5. klin tak iest odrysowany, iak wła- 
śnie do uderzenia ustawiony bydź powinien; stoi 
ón końcem w gniazdzie kłody między kłódkami, 
a głową oparty iest o deskę, do którćy go przy- 
ciąga sznur obciążony wagą. Do podobnegoż po- 
łożenia pawraca klin sam z siebie, gdy uderzo- 
ny, z gniazda wyskoczy; a robotnik nie ma w ten 
czas nic więcćy do czynienia, tylko wyiąć resztę 
iego cieńszego końca z pomiędzy kłódek i posta- 
wić go na krawędzi gniazda: w któróm to poło: 
Żeniu dopóty zostaie, dopóki nie nastąpi potrze- 
ba wsadzenia go znowu w gniazdo między kłódki. 
Aby zaś sznur przez przypadek, albo przez. zbyt 


silne wyskoczenie z niazda, nie wymknał sie 
y. 5 , J l 3 


z pomiędzy wideł deski, daie się nad nim w de- 
skę zabita klamerka, czyli tak zwana żabka , przez 
którą sznur przewleczony przechodzi. Gdyby klin 
wyskoczył, nigdy nie może tak daleko od gniazda 


odlecićć, aby go stoiący tam robotnik nie mógł 


schwycić i na swe micysce wsadzić. 
Korzyści z zastosowania nowćy prasy pod wzglę” 
dem oszczędzenia sił ludzkich wynikaiące, nay- 
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iepiey mogą bydź:obrachowane, gdy każde dzia- 
łanie robotników przy obydwóch. prasach prze - 
biegniemy w téy samćy kolei, w któróy zwykle 
po sobie następuią. Przypuszczamy , że nasienie 
oleyne iuż iest do wybicia na oley, bądź gnie- 
ceniem, zmieleniem , albo tłuczeniem w stempach 
przygotowanćm; nayprzód za tém, iak wiadomo, 
ilość tóy massy, na raz wybić się maiącćy , musi 
bydź na ciepłym piecu rozciągniona, a to, aby 
po części wprzód dodaną wodę wyparować ; po 
części zaś, aby znieść połączenie oleju z ziemne- 
mi częściami i do spłynienia go przysposobić. Gdy 
prasę chcemy w czynność wprawić, ta powinna 
bydź rozprzęgniona, to iest: musi się w tym stanie 
znaydować, gdzie klin pociskowy wyięty iest 
z gniazda, przyciskacz czyli drążek 2. Fig. r. i 3. 
z pod wypustka wysunięty, i folga na dół spu- 
szczoną, tak, że obie kłódki są luźne. Teraz, 
po należytóm rozgrzaniu, massa zbiera się z pieca, 
wkłada się w włosiennice, czyli pfaty, potém ob- 
wiia się pasami i wsuwa w prasę przy 4. B. 
Te działania wspólne są przy obu prasach; dla 
tego ich nie porównywamy. Następnie: 

iod. Robotnik podnosi folgę, a przyciskaiąc 
drążek /, i wsadzaiąc go pod wystawek, zawie- 
-sza takową. 

2. Wstawia się klin pociskowy, i spuszcza się 
stempor. 

3. Stemporznowu musi bydź podniesiony i zatamo- 
wany, gdy klin dostatecznie głęboko wbitym został. 
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4. Drążek znowu się wysuwa `z pod wystawka, 
aby folga wolną została i i w opadaniu pae 
"mie miala. 


5. Podnosi się Ke de folgowy i l spuszcza się 
na folge. 


6. Po wybiciu folgi, * podnosi s się znowu iéy 
stempor, 1 hamuie się u góry. Teraz klin poci- 
za za Po ciężaru PME GR z dat 


BZ Row prasie, op zawin: ęta massa. W gnia- 
zdo włożoną została; 


. Wsadza się klin pociskowy.i ster por wprawia 
się w.ruch. A gdy klin dostatecznie został wbi- 
tym, wtedy : 

2.;Stempor tamuie się pociągnieniem sznura, 
który lisztwę wysuwa. <= 

3. Lekkićm uderzeniem szlagi klin się i, 
makuchy się wyymuią zprasy i świeża nakłada 
się massa. , 
|, Z samego wyliczenia działek; które Przyj uży- 
ciu obu pras zachodzą, TRAE się, że te go 
„do liczby, w nowóy prasie o połowę są zmniey- 
_szone. Jeżeli ieszcze zważemy, że przy dawnéy 
prasie wprawianie wruch i hamowanie stempo- 
ra folgowego i pociskowego, iest pracą naywię- 
cóy sił 'wymagalącą, która przy każdćm nowćm 
nałożeniu massy, cztćry razy w koley odbytą 
bydż musi, nie zę naymnieysza das 
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téy siły, ċo`przy dawny, iest*potrzebtą; poniė™ 
waż właśnie ta ciężka robota przy każdćm zwar=* 
ciu i rozprzęgnieniu prasy tylko dwa razy: przed- 
sięwziętą bydź: powinna; a przy tém, z taką JĄ 
twością się odbywa, iż nie potrzebuiąc* żadnego 
natężenia; za igraszkę uważaną bydź może. “Jem 
żeli więc *przy dwóch prasach „dawnego sposobu, 
które na przemian działaią, cztórech: silnych ro-* 
botników: do znużenia się natężaią; tedy toż sai” 
mo zatrudnienie przy dwóch nowych prasach 
odbędzie się dwoma słabemi róbotnikami i trze-* 
cim chłopcem, iak naywygodnićy i bez' zmęcze- 
nia ludzi. Jak zaś wybicie oleju tym sposóbem:' 
się ułatwia, Autor ma tego w swóy własnćy o- 
lejarni naymocnieysze dowody. Gdy dawnićy nikt. 
nie chciał podiąć się roboty w olejarni inaczćy,, 
iak za podwóyną dzienną zapłatę, teraz znayduie, 
się mnóstwo naiemników, którzy, SA, się, ©, 
tę robotę za zapłatę zwyczayną. .. 


Ą 7 Zikorzyścią Jatwieyszćy. poslugi'łączy nowa pra= 
sa ieszcze i tę, że koszta wystawienia nowćy.ole= 
jarni znacznie się zmnieyszają. Przy dawnóy pra- 
sie gniazda muszą mieć przynaymniey po 5.'stop 
dlugości; a zatóm kłoda dla dwóch pras razem 
musi mieć 18. stop długości. W nowćy prasie 
gniazda maią po 2. stop, i cała kłoda dla po- 
dwóynćy prasy potrzebuie tylko 13. stop długości. 
Waly holenderskićy olejarni, z przyczyny swćy 
znacznćy długości, muszą i w środku mieć podsta- 
wę, czyli tak zwane gniazdo, którego mayster bu= 
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duiący tém bardzićy unika, Że przez taką pod= 
stawę nie tylko tarcie znacznie się powiększa, ale 
przy zdarzonóm paczeniu się wału, albo przez 
niedokładne  obrobienie, zagłobienie, i tt p. pos 
wstaią różne nieregularności w ruchu machiny, 
które stalą się powodem do częstych naprawek 
i łatania. Przy wystawieniu nowćy prasy waf 
znacznie może bydź skrócony, i nie potrzebuie 
środkowćy podstawy. O ile wał iest krótszy, o 
tyle całe zabudowanie olejarni może bydź skró» 
cone. Takie oszczędzenie, osobliwie w mieyscach, 
gdzie materyał iest drogi, nie może bydź obo- 
iętnóm. 


Ponieważ tak poprawiona prasa oleyna, te nie- 
zawodne korzyści w sobie łączy, a zatém na pier- 
wszeństwo mad inne zasługuie; przeto, życzyć 
należy, aby wszędzie upowszechnioną została ; 
gdyż nie tylko wyrobienie tak pożytecznego i szu- 
kanego produktu dużo ułatwia, ale i kosztownych 
sif tey klasy ludzi oszczędza, a razem zarobek 
ich mnićy ciężkim czyni, którzy i tak iuż ska= 
zani: są w pocie czoła na kawałek chleba pra- 
cować. 


me 
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"ROZPRAWKA. 


Oceniaiąca wszelkie dów i “zhane 
sposoby zachowywania przez kilka 
at zboża w ziarnie bez zepsucia 


* 


„(z. rycinami na Tab. V.) 
(Ciag dalszy str. 163.) 


12. Opisanie suszarni na zboże, urządzoney przez 
Pana Duhamel, 


Z rycin następuiacych można będzie powziąść 
wiadomość o składzie suszarni, którą autor pi 
sma tego zamiast włoskićy podał. 

Fig. 6. Tab. V. >> postas. zewnętrzną bu- 
Deli. 

Fig. 7. iest ićy przecięciem poziomem, w kie 
runku linii 48, (figury 6.) eo do podmurowa- 
mia; a w kierunku linii GD, ćo do kanałów 
prostopadłych. 

Fig.8. iest przecięciem prostopadłóćm figury 7. 
w kierunku linii -G H. 

Cała budowla Fig, 6. iest czworokątem, którego 
każdy bok zewnątrz ma g. stop paryzkich dfu- 
gości. Mury są na 3. stopy grubę. 

a. Fig. 7. iest piec. ie 
b. Fig. 7. iest iego komin. 
c. Fig. 7. kanał, który ciepfo do bodowii pro+ 


wadzi. 
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d. Fig. 7. słapy pionowe, na których się wśpićra 
wiązanie; te są cokolwiek nad ir. stop dłuż- 
sze, i sięgaią prawie aż do sklepienia; wśpie- 
raią się na podmurowaniu podwyższonćm; 

. połączone są po dwa za pomocą Śrub;, a 

wszystkie cztćry - stoią bezpośrednio pod 

wysokością sklepienia. $ 
eeee. Fig. 7. słupy krótsze znayduiące się przy 
murze przednim, i przeciwległym, bli- 
sko na 8. stop . wysokie; te sięgaią aż 
do gzymsu, od którego się sklepienie za- 
czyna: 


w 


/1/..Fig.8. są belki. poprzeczne. do. połączenia u 
góry słupów di e. tęgi 


gg. Fig.8. belki, które też same słupy na dole 


połączaią. 

Ponieważ krótsze słupy sięgaią tylko do mieyż 
sca, w którćm się sklepienie. zaczyna; 'a' dłuższe 
aż do mieysca, gdzie iest naywyższe; przeto bel- 
ki wyższe idą. spadzisto od słupów wyższych do 
niższych. Przeciwnie zaś, belki dolne idą spa 
dzisto od: krótszych słupów e wyżćy stoiących, 
do słupów średnich d niżćy postawionych, iak 
sientoina Fig. 8. widocznie okazuie. 


h. Fig. 8. podmurowanie , nia którćm się cały skład 


wiązania wśpiera, idzie spadzisto ku środe 
kowi ścian bocznych. Na mieyscu iego- nay - 
wyższćm, stoią słupy krótsze e, a na nay- 
| miźszćm słupy dłaźsze d. | = 


EE 
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W oryginale niewidać na rycinach lisztew, które 
prosto postawione słupy d i d tudzież e i e iedne 
z drugiemi łączą: zapewne z przyczyny desek, które 
dno i wieko całego wiązania twerzą. Dno, czyli 
spód leży spadzisto na podmurowaniu, na któ- 
róm się całe wiązanie opićra. = 
ù Fig 8. kanały, do których maiące się suszyć 
zboże wchodzi, maią kształt równoległobo- 
ków prostokątnych, pionowo stolących. Ich 
-boki szerokie, wraz z grubością drzewa ma- 
ią 2. stopy, 9 do 10. cali; wązkie zaś 7. 
cali. Fig.g. wystawia szeroki, aFig.8. wązki 
bok kanału. Ku ręce prawćy odiętą iest ścianą 
wązka, i dla tego widać zboże w kanałach. 
W pierwszych ułożeniach téy suszarni, boki 
szerokie kanałów, iakie na fig. g. widzimy, skła» 
dały się z kratek czyli raczćy raf z drutu elas 
znego; późnićy okazalo się, iż plecionka z wi- 
twiny dogodnieyszą iest w tym względzie : dla, 
tego, że nie tyle kosztuie i więcćy mieysca z0= 
stawia dla zboża. Jedno z dwoyga zawsze iest po- 
trzebnćm, ażeby gorącość do kanałów wchodziła. 
k. Fig.9. szpagi poprzeczne wpuszczone do waz- 
kich ścian kanałowych, za pomocą przyrznię= 
cia w tróykat równoboczny, slużą do pods 
pierania rafy, ieżeli ićy zamiast lasy wi- 
twinowćy użyto. 
Mieysca, w które szpągi te są wpuszczone, Wi-- 
dać na Fig: 9. po lewćy ręce; gdzie przednia Ścią- 
na kanału odjęta, 
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2. Fig.7. iest kawałek wieka czyli nakrycia, któ- 
re się rozciąga spadzisto od wyższych koń- 
ców słupów pionowych średnich d, aż dó 
wyższych końców słupów pionowych e, do: 
sięgających mieysca, gdzie się sklepienie za- 
czyna, i ma dla tego postać dachu. 
W wieku tém znayduie się tyle otworów pro- 
stokątnych, powzdłużnych, ile prostopadłych ka- 
nałów, w mieyscu między słupami, może bydź po- 
stawionych. 
Otwór każdego kanału stoi bezpośrednio pod 
otworem wieka, i ma iednaka z nim szerokość 
i długość. z 
Sciany wązkie wszystkich Kinafów wpuszczone 
są w belki poprzeczne niższe. Dno całego składu 
kąhiałów tworzy za pomocą belek poprzecznych 
niższych, pewny gatunek skrzyni, do którćy się 
wy sypuie zboże z niższych otworów kanałowych. 
mmm. Fig. 8. lisztwy poprzeczne u góry ponad 
wiekiem; u dołu, ponad dnem, od iedućy 
belki poprzecznćy do drugićy, które : prze- 
szkadzaią podobnie, iak w suszarni Intie- 
rego, wielkiemu się skupianiu zboża i prze- 
sypowaniu. się po nad krawędzie. 

n. Fig. 6. 18. leyki, czyli raczéy kosze, -przez któ- 
re się zboże do środka suszarni sypie. 

= Kiedy wszystkie kanały maią bydź naladowa= 

nemi, wsypuie się zboże przez takowe kosze. 

Otwory ich znayduią się bezpośrednio ponad wyż- 

szemi otworami kanałów Środkowych; te za tém 
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nayprzód się napelniaią; potém się sypie zboże 
po obydwóch stronach wieka, i napełaia kanały, 
które od środkowych  naybliżćy są położone, i 
tak dalćy, aż do ostatnich; na koniec rozsypuie 
sie po wieku, aż do spodniego otworu leyka, czyli 
kosza. Wtedy dopićro cały aparat iest nałado- 
wany. 

Gdy iuż ciepło dostatecznie na zboże działało, 
otwićra się zasuwka o Fig. 9. zamykaiąca rynnę p 
Fig.g. która, iako na wskroś przez mur spadzisto: 
przepuszczona, wyprowadza zboże na zewnątrz, 
gdzie takowe przez g fig. ©. i g. zsuwa się do 
podstawionych worków. 


13. Postępowanie Duhamela ze zbożem, porownane. 
z postępowaniem Iniierego. 


Z opisu tego widzimy, iż co do istoty rzeczy, 
suszarnia Pana Duhamel iest naśladowaniem su- 
szarni Pana Intierego; tylko zamiast spadzisto 
idących pułek, dane są kanały pionowe, i zamiast 
stojącego na kółkach kosza z węglami, wymu- 
xowany iest piec, w którym: można drzewem pa- 
lić; i dla tego tćż opatrzony iest kominem. 

; : E 2 
, Duhamel twierdzi, iż kanały iego, biorąc tę 
samę obszerność mieysca, więcćy mieszczą W S$0- 
bie zboża, a niżeli pułki Intierego. Kiedy zbo- 
Że na pułkach Intierego leży do 3. lub 4. cali 
grubo, cała suszarnia maiąca g9. stop w kwadrat, 
mieści w sobie około 228. stóp sześciennych; sū- 
; RE ; 
19 
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szarnia zaś z kanałami pionowemi, imaiąca tę samę 
obszerność, mieści 332. stóp sześciennych. Ró- 
żnica takowa zasługiwałaby wprawdzie na uwa- 
ge, gdyby żadna inna _ niedogodność ztąd nie= 
wypływała. 

Duhamel przepisuie, ażeby ogień o 6. godzi- 
nie zrana zapalać, i podnosić gorąco aż do 5o. 
lub 6o. stopni Reaum. W tym celu wpuszcza 
się termometr aż ku środkowćy wysokości su- 
szarni; skoro się tylko powyższa temperatura 
znayduie, przestaie się palić; zamykają się drzwi- 
czki od pieca, i wietrznik, gdy się już wszystko 
drzewo na węgle wypaliło. Dnia następuiącega 
zrana około 6. godziny, otwieraią się wietrzniki 
w sklepieniu dla wypuszczenia pary. W wieczór, 
lub następuiącego rana wypróżniaią się kanały; 
sypie się potém zboże na osobne pokłady dla 
wychłodzenia go, przesiewa się dla wyczyszcze- 
nia z kurzu, i zachowuie w skrzyniach zamknię- 
tych, ażeby ie od przystępu wilgoci ochronić. 

Potrzeba tu zrobić uwagę: 

r. IŻ użycie termometru do dostąpienia pożą- 
danego celu, nie iest pewnieyszćm od podanćy 
ilości węgli przez Intierego. Zniszczenie kłów 
iest celem całego postępowania. Potrzebne do 
tego celu gorąco, zależy od różnych okoliczności, 
które podług różnych gatunków zboża nie są ie- 
dmakiemi; każdy zaś dozorca magazynowy, uży- 
waląc tych spożohów, oe od stałego pun- 
ktu ZEE a do tego takie służą édas, któ- 


293 


re się iuż w wielu przypadkach użytecznemi bydź 
okazały. Potrzeba cokolwiek zboża, wśród tako- 
wego ustopniowania ciepła wysuszonego, zasiać i 
przyzwoicie pielęgnować. Jeżeli z kilkuset zia- 
rnek żadne kła nie puści, można bydź pewnym, 
iż się trafiło na przyzwoity stopień ciepła, i po- 
trzeba się będzie starać o iego zachowanie; ie- 
żeli zaś ieszcze kilka ziarnek wznidzie, wtedy al- 
bo ciepło było za małe: albo zboże leżało za gru- 
bo. Jedno i drugie łatwo umiarkować można. 

2. l to także nie iest zaletą w postępowaniu 
Duhamela, iż ón potrzebuie 36. do 48. godzin. 
do wysuszenia ilości zboża, którą Intieri w6. 
lub 8. godzinach wysusza. Przypuściwszy iż Du- 
hamel w 36. godzinach, 228. stop sześcien. psze- 
nicy wysusza; Intieri w tym samym czasie wy- 
susza ićy 913. stop sześciennych. 

3. Ogrzewanie: suszarni za pomocą stałóy miary 
węgli: RE będąc raz zapałonemi, palą się spo- 
koynie bez dalszego ich doglądania, widocznie iest 
Jepszćm od: sposobu ogrzewania Duh amelowe- 
go, gdzie piec z początku, dopóki ciepło do 50. 
stopnia nie doydzie, ciągłóy wymaga na siebie 
baczności, nie rachuiąc używania termometru, do 
czego prosty robotnik , rzadko iest zdatnym. 

4. Duhamel czyni uwagę, iż gorąco między 
50. 160. stopniem zabiia wprawdzie wszystkie 
biale wołki: ale nie zabiia wszystkich czarnych;, 
i że w pszenicy w takićm cieple śuszonćy, maye 
duią się zawsze niektóre ziaroka, i wprawdzie aĝ 
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do czwartóy części, które chociaż późno, wsze- 
lako kły puszczaią. 

Wszystkie doświadczenia Intierego przekony- 
waia, iż wiele razy się ten przypadek zdarzył, 
tyle razy zaszła iakaś pomyłka, lub nieostrożność 
w postępowaniu. | 

Okoliczność ta zasługuie na wielką baczność 
na szczególnieyszą uwagę. 

Intieri robił z wielką przezornością doświad- 
czenia stanowcze, a mianowicie: 

Nasypał do małćy skrzyneczki zcienkich desek 
zrobionćy, iuż wysuszonćy pszenicy, na 8. cali wy- 
soko (63. cala par.) W środku tey wysokości po- 
łożył warsztwę świeżego ziarna, i w tém samém 
położeniu iaie. Ziarno świeże, unikaiąc pomię- 
szania, leżało w śród cienkićy tkaniny. Skrzyn- 
ka ta wstawioną została do pieca chlebowego, 
w czasie, gdy się chléb piekt, i zostawion o 
ią ieszcze godzinę dłużćy; mie doświadczano 
wprawdzie, za pomocą] termometru, gorąca; było 
ednak tak mocnćm, iż boki skrzynki przyczer- 
niały i przypiekła się wierzchnia warsztwa zbo- 
ża. Gdy przeto potćm iaia i zboża probowano, 
iaie okazało się bydź świeżćm, z ziarnek zaś g7. 
które wsiano, iedno tylko nie weszło, wszystkie 
zaś inne po 8. dniach zeszły. Okazuie się prze- 
to, iż warsztwa zboża na 3;. cali wysoka, niedo- 
zwala ciepfu głębićy iednostaynie przenikać, aby 
mogło sprawić iednakowy skutek. 
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Drugie doświadczenie. Wśród tych samych 
okoliczności przysypano także iaie zbożem na ie- 
den cal wysoko, i nie trzymano go tak długo 
w piecu. W ten czas upiekto się na twardo. I to 
iest dowodem, że ciepło w pierwszćm doświad- 
czeniu nie przeniknęło przyzwoicie. 

Trzecie doświadczenie. Skropił nie wielką 
ilością wody wysuszone iuz zboże, i wsypał ie do 
tóy samćy skrzynki na 8. cali wysoko, tak iak 
w pierwszćm doświadczeniu; ziarno świeże znay- 
dowało się wraz z iaiem w środkowćy wysokości; 
piec nie był tak gorącym, i skrzynka przez trzy 
godziny tylko w nim zostawała. W ten czas iaie 
było zupełnie twardćm, a ze zboża świeżego, któ- 
rego także, iak wprzódy pewną ilość wsiaf, ża- 
dne ziarno nie zeszło. To ważne doświadczenie 
jest oraz dowodem, iż wilgoć, powiększałąc cie- 
pło w zbożu skupionćm , przyczynia się do zni- 
szczenia w nióm kła, ‘i przekonywa widocznie, 
iak niestosowne były polepszenia, uczynione przez 
tych, którzy w sklepieniu: suszarń porobili wietrz- 
niki, dla wypuszczania wilgoci, ze zboża się wy- 
dobywaiącćy. 

Doświadczenia te mogą posłażyć do porówna- 
nia ich z doświadczeniami Duhamela, i do 
rzetclnieyszego ocenienia iego suszarni. - 

Jeżeli więc wiłgoć do zniszczenia kła w zbożu 
istotnie się przyczynia, potrzeba zatćm wnieść, 
iż temperatura, która poczyna się od niskiego sto- 
pnia, i tylko powoli dochodzi do tego, który iest 
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otrzebnym, skutku, iaki sprawiać powinna 
P y , : 


po “części uchybia. Sprzyią ona wolnemu pas 


rowaniu znayduiącćy się w zbożu wilgoci, i u- 
trzymuie ią w takim stopniu ciepła, które na kief 
w ten ozas tylko szkodliwy wpływ mieć może, 
kiedy w śród sprzyiaiącego sobie powietrza go- 
rącego i suchego, i ciągle działaiącego, z orga- 
nicznćy tkaniny wszystką wilgoć wyciągnie. 


Przez to wyjaśnia się także: dla czego: zboże, 


które Duhamel w bliskości swego -termometry 
na talćrzu był zawiesił, po części tylko sposobność 
puszczania kłów straciło. Wilgoć odiętą została 
ziarnkom wprzód, niż się mogła w środku do 
tego stopnia gorąca podnieść, przez które się sta- 
.ie' zgubną dla delikatnych kiełków: i dla tego 
ziarnka powinny były dłużóy w tym stopniu cie- 
pła pozostać, ieżeli kielki miaty we wszystkich 
obumrzćć. Podobnie także ziarnka nie wszystkie 
razem tracą sposobność puszczania kłów, kiedy 
przez kilka lat ną suche powietrze są wystawione. 

Z, powyższych doświadczeń wypływa dalćy, iż 
w budowie Duhamela zachodzą niektóre błędy. 

Duhamel sypie na swoie pułki pszenicę do 3, 
lub 4. cali grubo; o ieden. cal grubićy niż Intie- 
ri; a ponieważeśmy dopićro widzieli, iź gorącość 
pieca chlebowego, nie może dostatecznie przeni- 
kać warsztwy zboża 34. calowćy, ażeby kły zbo- 
ża, w takićy głębokości leżącego, zniszczyć; prze- 
to nie mamy się czemu dziwić, iż w suszarni 
Duhamela. przy. gorącu 'pawoli. wzrastaiącóm , 
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prawie czwarta część ziarna zostaje nie naru 
SŁONĄ. i 

Jeszcze wiekszą iest ta pomylka w aparacie, któ- 
ry Duhamel swoim wynalazkiem nazywa: kanały 
bowiem i iegosą na 7. cali grube. Tutay wilgoć war- 
sztwy środkowćy. przechodzi powoli do war sztw 
przyległych; a ieżeli gorąco aż do nićy się do- 
stanie, wtedy nie znaydzie iuż dostatecznćy 
ilości wody, aby mogło, za pomocą ićy podwyż- 
szonćy temperatury, kiełki - w zbożu zniszczyć, 
Intieri zaś daie swoim kanałom, wraz z deska- 
mi, grubość 4. cali neapolitańskich; a ponieważ 
grubość deski 1. cal wynosi, więc dla zboża po- 
zostaią się 2. cale neap. czyli 19,5: liniy paryzkich. 


Przyczyna pomyłek Duhamela była ta, iż ón 
bedac z innćy strony tyle dowcipnym, nie znał 
nawet skutków rozgrzanćy w ziarnie wilgoci, i nię 
miał innego zamiaru, iak tylko ziarno takowe 
wysuszyć; iakoż prawie piec swóy i całe swo- 
ie postępowanie do tego tylko skierował. Nawet 
i Intierym z początku tylko szczęśliwy powo- 
dował przypadek: dopóki go stanowcze doświadcze- 
nia z przyczyna iego pomyślnych wypadków nie 
obeznały. 

5, Duhamel- chcó, ażeby zboże na suchém 
mieyscu wychłódło i przesianćm byfo wprzód, 
niż się zsypie do skrzyni, i żeby ie do nićy wsy- 
pać natychmiast po wychłódzeniw, w celu ząbez= 
pieczenia go od wilgoci. 
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„Wiele ón sobie zadał pracy, ażeby mógł stratę 
na miarze i wadze oznaczyć , któróy wysuszone 
zboże doznaie, i tém właścicielów pocieszaf, że 
wyższa cena szczodrze ią wynagrodzi. Nie po- 
mniał przy tém na to, iż zboże przez takowe 
z nićm postępowanie, nie traci swoićy hygrosko- 
picznćy własności, czyli sposobności przyciąga - 
nia wilgoci; dla tego to, zapewne zaniechał po 
upłynieniu pewnego czasu, czynić z nićm do- 
świadczenia; i w tém to mieyscu daie radę, ażeby 
ie prędko od wilgoci zasłaniać. Przed Intierym 
wcale się to nie ukryło; jakoż w rzęczy sanićy, 
przez wiele starannie odbytych doświadczeń, o- 
kazuie: iż po kilku tygodniach wystawione na 
gorąco zboże, które iuż sposobność puszczania 
kłów wcale utraciło, powraca się znowu nie tylka 
do swéy pierwszćy obiętości, ale, podług wlasno- 
ści powietrza, częstokroć i większćy nabićra; je- 
dnakowoż ta wilgoć złych skutków nie sprawia: 

Przeciwne widoki, jakie o właściwym skutku 
suszarni: miano, doprowadziły do falszywego po- 
stępowania. ; z" 

Francuzcy Intendenci usiłowali wydoskonalić 
swoie prace przez pewny sposób prażenia zboża. 
Pan Marćchal z Lille, posunął nawet gorąco 
aż do 120. śtop. Reaum. TLecz przy takowćy tem- 
peraturze pszenica zaledwo przez 4. godziny w su- 
szatni zostawać mogła;. w warsztwach zwierzchnich 
zaczęła się w rzeczy samćy przypiekać, a gdy ią 
z suszarni wypuszczano, tak ieszcze była gorącą, 
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iż w przeciągu iednego kwadransa iaia w niey 
twardniały, a przecie przy takowóm z pią po- 
stępowaniu ze sta ziarnek ieszcze 4 zeszły; 
a zatóm i w tych aparatach pszenica za grubo le- 
żała. i 
Sam Duhamel podaie za znak ukończonćy 
pracy, kiedy ziarnko między zębami równo się 
rozłupuie, tak iak ziarnko ryżu. Intieri podał 
to hył wprawdzie z początku za znak ukończonćy 
pracy; lecz to tylko dla tćy ostrożności uczynił, 
ażeby iego kraiowcy słabego nie dawali ognia. 
Zboże zostaiąc w suszarni, iest ieszcze miękkićm, 
i wtedy dopićro twardnieie, gdy w skrzyni wy- 
chłódnie. 
Ziarno pozostale w tym stanie miękkości dla 
tego, iż para mocno rozgrzana, będąc w małćm 
mieyscu zamkniętą, zupełnie wyschnąć mu nie do- 
zwala. Właśnie zaś ta sama para mocno Toz- 
grzana, prowadzi nas prędzćy i bezpiecznićy do 
celu, a niżeli ciepło suche. Bardzo więc źle so» 
bie postąpiono w magazynach królewskich w Lil- 
le, dodawszy kilka w sklepieniu, wietrzników, do 
wypuszczania pary z suszarni: ażeby przez to zu- 
pełnego osuszenia powietrza i zboża dostapić. Su- 
szarnia powinna szczególnićy iak kąpiel parowa 
działać ; a przynaymnićy para rozgrzana powiękza 
swoię skuteczność. > zag GRE 
Administracya królewska w Lille w gorącu na 
120. stopni, z drewnianemi narzędziami, niczego 
nie mogła dokazać; pękały, łupały się, potrzeba 
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ie było co chwila naprawiać; a naprawki laa 
kowe przerywały robotę; porobiono więc na- 
rzędzia żelazne, Intieri zaś zaleca, aby wsze|l- 
Ke Żelazo oddalać, nawet gwoździe TA Ze- 
lazo, mówi ón, tak bardzo się rozgrzéwa, iż ziarn- 
ka zboża, w zetknięciu się z niém, przypalaią się. 
Chce ón, ażeby naczynia robione były z drzewa 
miękkiego, byle nie z takiego, w którćm się ży: 
wica znayduie, i odrznca drzewo dębowe, i in- 
ne twarde gatunki, które na gorąco nie są wy- 
tzymałe. Duhamel przeciwnie narzędzia śwo- 
ie kazał z drzewa dębowego porobić. Brakuie 
nam w tćm mieyscu > Z doświadczenia 
wypadków, bez których takićy różności w mnie- 
maniach rozstrzygnąć nie można. Jednakowoż 
trzydziestoletnie doświadczenie lu: tierego, moy 
globy nam w téy. rzeczy. posłużyć za ska- 
zówkę. z 

Tu się więc nastręczaią pewne pytania, które 
odpowiedzi potrzebuią : 


Pierwsze mogłoby wprawdzie bydź takie: dla 
czego Niemcy dali się. wyprzedzić Włochom, 
Szwaycarom , Francuzom, i zostali przez tak dłu= 
gi czas widzami niezawodnego dobra, nie stara- 
iąc się o zaprowadzenie w swoich magazynach 
dobroczynnych onego owoców.  Niewiadomość o 
lepszych rzeczach, nie była tego przyczyną; gdyż 
pisma peryodyczne ówczasowe, oglaszaty z wielu 
stron to, co się w nie jédném mieyscu, działo; lecz 
ta iest niejaką, cechą narodową, iż się powoli ru- 
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szumy. Częstokroć nowością omyleni, mniema 
my: iż potrzeba zachować ostroźność w przyy- 
mowaniu nawet tego, to z wielu stron iest chwa- 
lebnóm; a gdy nakoniec w przeciągu lat trzy« 
dziestu, zaczęto w wielu miastach wielkich z za- 
prowadzonego wynałazku widocznie korzystać, 
nastąpiła rewolucya francuzka, która częścią na 
inne wcałe przedmioty naszę baczność zwróciła: 
częścią wypróżniła wszystkie magazyny nasze, i 
nawet pozbawiła nas możności zakładania innych, 
w mieysce utraconych. Po rozmaitych wypadkach, 
które po tćy rewolucyi nastąpiły, potrzeba było 
o innych rzeczach myślóć, a o dobrym Intie- 
rim i oiego wynalazku zapomnieć. Krunitz, 
ile tylko mógł, zwracał uwagę na pożytek z tych 
zakładów; lecz iakże malo iest Administratorów, 
którzy iego dzieło przeglądaią. 

Można się daléy zapytać: iakim sposobem się 
to stało, iż ten wynalazek, który we wszystkich 
magazynach królewskich we Francyi miał bydź 
zaprowadzonym, teraz w tém wielkićm królestwie 
prawie zupełnie poszedł w niepamięć? Na to py* 
tanie także łatwa iest odpowiedź. 

Wspomniona rewolucya iest także przyczyną, 
dla którćy wyszłe w tćy mierze rozporządzenia 
upadły. Już więcćy nie oddawano dziesięcin kró+ 
lewskich, ani żadnych innych; iuż nie myślano 
więcćy o zapasach woiennych dla wielkich wa- 
rowni. Marynarka, która tak w handlowych, ia- 
ka tóż i woiennych portach Królestwa, wielkich 
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zapasów zboża, częścią na potrzeby. żeglugi, czę= 


„ścią dla osad, uprawą zboża nie trudniących się, 
wymagała, zniszczoną została na 25. lat. Budowle, 
dla takowych zapasów przeznaczone, stawszy się 
wów Czas nie użytecznemi, częścią do iunych 
celów zostały użyte, częścią w czasie zaburzeń 
rewolucyynych upadły. Wszystkie urządzenia 
przed tym dłagim okresem czasu za pożyteczne 
uznane, poszły w zapomnienie, i stały się powo- 
dem do nowych spekulacyy. 

Szwaycarya będąc na przemian woiennćm sta- 
nowiskiem Niemców, Rossyan, Włochów, Fran- 
cuzów, zostawia”. staranność utrzymania. swych 
mieszkańców handlarzom spekulaiącym; a przy 
czćm (jak utrzymuią) lepićy się icy powodzi, a ni- 
żeli dawnićy, kiedy wtym celu wielkim kosztem 
i troskliwością zakładano magazyny; iakoź ieszcze 
przed francuzką rewolucyą takowe zwinęła. 

Nakoniec można się ieszcze zapytać: co za 
przyczyna była, iż Rząd neapolitański, wystawio= 
ną na użytek wielkiego magazynu suszarnią, w 13. 
lat po ićy zbudowaniu, znowu zaniechal: chociaż 
Xiąże Corsini, ten sam, 'od którego był In- 
tieri dziesięcinę zadzierżawił, w tym samym pra- 
wie czasie, wiele w dobrach swoich dla własnćy 
korzyści zbudowanych suszarń, nie tylko zatrzy- 
„mał, ale nawet skutki ich dobroczynne szczegól- 
nićy uwielbiał, iak się -o tém przekonać możemy 
zlistu Pana Maréchal do Kardynała: Valenti 
Sekretarza” Stanu Państwa kościelnego. 


y 
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I tego także można wskazać przyczynę: Su- 
szarnia żatrudnia mało ludzi; wysuszone w nićy 
zboże, żadnćy dalszćy nie potrzebnie baczności. 
Wiele osób, które przy magazynach swoie wy- 
Żywienie się, wygodę, i korzyść znaydowały, stra- 
cily nagle sposobność zbogacania się kosztem 
kraiu w łatwy i bezpieczny sposób. Postępowa- 
nie, które urzędnikom wprzód ustanowionym ich 
pobyt oedbierało, lub ich w tym względzie wido- 
ki niszczyło, nie mogło bydź dla nich pożądanćm. 
Skoro tylko możni przy stćrze, którzy komisyą 
do obeyrzenia magazynów Intierego byli ze- 
stali, iuż bezpośrednio nikczemnych namiętności 
niższych administratorów , ich krewnych i pomo- 
cników na wodzy utrzymać nie mogli, za- 
częto ze wszystkich stron szerzyć wrzaski prze- 
ciw nowemu. postępowaniu. Nowo ustanowieni 
byli naturalnie naypierwszymi, którzy wady w no- 
wćm postępowaniu wytykali; w oddalonych zaś i 
ich przyiaciołach znaleźli wiernych zwolenników. 
Ciemni chwycili się ich niedorzecznych baśni i 
bezzasadnych przyczyn, usiłowali przed niezna* 
iącą się na tém powszechnościa ważność ich wy- 
stawiać; krótko, tak się pod ów czas powodzie 
Intieremu, iak w naszych czasach Achardto- 
wi: znaleziono nawet, iż chléb ze zboża, które 
przez suszarnią przeszło, miał smak przypalony, 
tak iak w Niemczech w cukrze z buraków, chcia- 
no znaydować smak burakowy. Do tego stopnia 
nawet. pierozsądęk posunięto, iż się ośmielono 
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twierdzić: iakoby teù sposób postępowania był 
kosztownieyszym od zwyczaynego: Na koniec i 
to się udało, iż kilku tysiącom korcy pszenicy, 
morzem sprowadzonćy, i w magazynie bez ba- 
czności przez kilka miesięcy opuszczonćy, przypi- 
sano zły smak z przyczyny. suszarni. Niewiado* 


'mi, O nic się nie troszczący i spoczynek własny 


lubiący Ministrowie , sprzykrzywszy sobie mnogą 
gadaninę, poświęcili hakoniec podłemu zyskowi 
osobistemu dobro publiczne. 

Taki iest na nieszczęście! taki los wielu .wy= 
nalazków , wielu dobroczynnych proiektów, gdy 
się z nikczemnemi widokami, lub zpodłemi na= 
miętnościami stykaią. Chwała dla każdego do= 
brze myślącego, który z niemi odważnie, prze- 
zornie, i nieustraszenie walkę rozpoczyna, i do- 
bru prawdziwemu zwycięztwo przynosi. 

W śród takićy przeciwności, Intieri bynay= 
mniey się nie dał uwieśdź. Zawstydził ón admi- 
stracyą kraiową kwitnącym stanem swoiego za+ 
kładu; zawstydził łą, i wszystkich podłych nie- 
przyiacioł dobra powszechnego; lecz 1ch bynay* 
mnićy przez to nie poprawił.  Powrócenie się do 
dawnego sposobu postępowania pomiędzy inne- 
mi Sh leznofciiei, i ta trafną uwaga pokryto: 
iż co się prywatnemu człowiekowi udaie, tego 
Administracya kraiowa nie może częstokroć do 
swych celów użyć. dia: 

Oddanie sprawiedliwości wynalazkowi przez 
Szwaycarów i Francuzów, którzy się o przyczynach 
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owćy niepomyślaości, ieszcże przed zaprowadze* 
niem u siebie tego nowego sposobu troskliwie 
wywiadywali, pocieszyłó wynalazcę. Nić raz w oy- 
Czyznie własnéy pogardzatą dobrem na ićy łońić 
wzrosłóm, gdy tym czaseńń za granicą, ludzie od 
wszelkich namiętności wolni, gódnićy denié gó 
uamićią. -W pismach owczaśowych nie znayduie- 
my nigdzie śladów przygany dla wypadku z nož 
wego. postępowania; ale tóż zawiadowcy maga- 
zynów szwaycarskich byli ludzie uczciwi, <Czu- 
li swoie obowiazki, i powodowali się mifością 
oyczyzny. Pan Marćchal we Francyi, któremu 
powierzony był wyższy dozór nad królewskiemi 
magazynami; należał do ludzi pewnego charakte- 
kteru, sam był czynnym przy nowo zaprowadźo- 
nym sposobie, i obszerne posiadał wiadomości. 
Zaszłe iednak iedno zdarzenie w iego magazy- 
nach nowym sposobem urządzonych. Na pszeni- 
cy, która w nich przez dwa lata na 5. stop wy- 
soko, „bez dalszćy baczności leżała, pokazały: się 
nagle robaki. Ten niespodziewany przypadek u= 
czynił go niespokoynym; zasięgał wiadomości z 
Włoch: czyli się i tam coś podobnego nie zda 
rzyło; lecz. iakieżby byli nieprzyjaciele nowego 
wynalazku odnieśli zwycięztwo, gdyby się był 
i w taniteyszych magazynach królewskich podo- 
bny przypadek wydarzył? , .. is ZEN ZEŁ 
«Po wszystkich działaniach» mówi Pan Maré- 
chal, w pismie 'swoićm z dnia 2. października 
1753. do Kardynała Valenti Sekretarza Papićzkie- 
20 
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go: « Po, wszystkich . działaniach, które przedsię: 
« wzięte były, nastąpiło to, iż ziarńio*tym 'spo- 
« sobem wysuszone zostawało przez dwa latarbez 
x naymnieyszego iakiegobądź zepsucia, i że przy 
« końcu drugiego roku pokazały się robaki na 
« powierzchnićy warsztwie. Nie, można wiedzieć, 
« coby mogło bydź przyczyną takiego wypadku; 
« gdyż ziarno było bardzo świeże i piękne: »'* 
_ Może bydź, iż gorąco nie doszło do iaiek, w nie: 
których ziarnkach złożonych; może także bydź; 
że niektóre Tupinki pozostawszy miękkiemi, nie 
mogły się oprzeć ryykom czarnych wółków. Lecz 
daleko ieszcze „podobnieyszą do prawdy iest rzeż 
czą, iż te robaki umyślnie. tam zaniesione zostit- 
dy , ażeby mniemanie publiczne o pozytkach ż nóż 
wego sposobu osłabić. 
14. O zaparzaniu w wódźłe | wrzącóy. 

Nim: się z niezrażóńym fun iierym rozstanie- 
my, trusiłowania innych mężów weźmiemy pod 
rozwagę, wspómniemy iesźcze o iegó doświadcze- 
niu óstataićm.' [eao 13 anaa aa 
* Zadziwiaiące działanie wody, na sktopioną i iuż 
przez suszarnią przepttsżczóna pszenicę (Doświad. 
3. S«ro.) podało mu ieszcze myśl, ażeby doświad- 
Czył: jakie zachodzić może dzialanie wódy wrzą- 
cćy na zboże:*i51| Gos: i «wydaje toś > je p 

Trzymał tym celem haydłùżéy przez mintit 
pewną ilość pszenicy w wodzie %trząććy , i wy- 
suszył ią na powietrzu, Pszenica takowa ani pięż 
kności zewnętrznóy; ani smaku! byraymmićy” nie 
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straciła, Żadne zaś złatńiko nie żesąło z tych wszya 
stkich; które” zasiał.: 

- Doświadczenie akowe wspiera to mniemanie ; 
ip Ww silszatni mocho Ogrzana para do Poy PREZ" 
nia *operacyi” ‘wiele się przykłada. 

Pfntieri mniema, iż możnaby. koszta ta póz 
wyższą suszarnią oszczędzić, i w iednym tylko 
kotle, zwyczayną obszerność maiącym, w iednym 
dniu wielką ilość zboża zaparzyć. Mniemanie 
takowe mie trafia do mego przekonania. Zdaie 
mi się wprawdzie, iż w gospodarstwie domowćm, 
gdzieby zboże na chleb w zapasie na kilka lat 
zachować chciano, sposób powyższy mógłby bydź 
dostatecznyńi; ponieważ nie wielką ilość zboża, imo= 
źnaby łatwo zaparzyć i nie potrzebuiąc wiele miey- 
sca, beż trudhości wysuszyć. Jednakowoż, gdyby co 
12. godzin potrzeba było po 800, stop sz. zboża za- 
parzać ; ilość takowa w przeciągu dnia iednego 
nie mogłaby wyschnąć. Sposób. takowy; chociaż 
się prostym: bydź zdaie, potrzebowałby do wy- 
suszania zboża bardzo wiele mieysca; a główna 
korzyść z suszarni zależy prawie na tém, iż ta» 
kowa w naywyżsżym sposobie mieysca oszczędza. 

Zdaie się, iż pierwszy sposób zachowywania 
zboża, to iest: zniszczenie kielka, pod względem 
chemicznym, iuż dosyć wyiaśnionym został. O= 
prócz ciepła nie można żadnego. do tego celu 
zdatnego działacza wymyślćć. Do prowadzenia ta~ 
ROWED ciepła Duhamel używał powietrza, 
któże mocno rozgrżewał. Jest | ono wprawdzie 
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w .Duhamela' aparaiaćh beż poridszćnia; lecz 
możnaby takowe narządzenia wymyśleć, za po* 
mocą których mocno rozgrzane powietrze można- 
by przez massę zboża przepędzać. Takowy śro* 
dek miałby tę zaletę, iżby można: było każde 
ziarnko na wpływ mocno rozgrzanego powietrza 
wystawić. Działanie iego byłoby tém dzielnieysze; 
gdyżby się trwały strumień powietrza około ka- 
żdego ziarnka tak długo odnawiał, dopókiby tyl- 
ko nowy przypływ miał mieysce; w krótce zaś 
zobaczćmy, iż Duh amel bardzo blisko był tey 
myśli. Przepędzał ón za pomocą miechów po- 
wietrże atmosferyczne przez skrzynie zbożem na- 
pełnione. Jakimże sposobem stało się, iż mu nie 
przyszło na myśl, aby zboże za pomocą sztuczne- 
go przeciągu rozgrzanego powietrza wysuszać ? 
Można było kilka środków do dostąpienia tego 
celu podadźz. Do tego czasu nie dowiedziałem się, 
czy iuż takowych doświadczano. Zdaie się zaś, 
iż proiekt takowy zasługuie na baczność gospo- 
darzy. 

„lntieri, oprócz mocno rozgrzanego powietrza, 
używał zamienionćy na parę wilgoci, będącćy 
w zbożu i powietrzu. Na koniec, gorąca wody, 
aż do punktu wrzenia rozgrzahćy. 

cie tego Środka: Posiadacz dóbr małych, który 
tylko nie wielką ilość zboża na roczną potrzebę 
w zapasie trzymać zechce, będzie mógł z korzyścią 
wody wrzącćy użyć; właściciel zamożnieyszy u- 


/Zaradzono także wszystkim klasom przez uży- 
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żyie, rygli; kto "zaś, wielkie magazyny zakładać, 
i na kilka lat w dobrych czasach „wiele "zboża 
skupować. zechce,. dła niego suszarnia Intierego 
bedzie potrzebną. 

_ Przystapmy teraz do drugiego sposobu zacho- 
wywania zboża, to iest do sposobu wstrzymania 
działań wegetacyynych. 


15. Sposoby zachowywania zboża przez Wwsirzy- 
manie wegetacyi. 

Do obudzenia siły wegetacyynćy, potrzeba wil- 
goci i pewnego stopnia temperatury: unikniemy 
zatóm rozgrzewania się, które iest skutkiem wy- 
dobywania się kiełka, gdy w mieyscu, gdzie zbo- 
że leży, temperaturę w tak niskim utrzymamy sto- 
pniu, iż. siła wrgetacyyna nie będzie się mogla 
SERudzię j 

W piwnicach od przystępu _pówietrza zewnę- 
trznego dobrze zabezpieczonych, temperatura znay - 
duie się prawie na ro. stopni, i iest dla sił we- 
getacyy nych za niską. Sucha przeto piwnica 'sta- 
Taby się dla naszego zboża tém bezpiecznieyszym 
składem; gdyż się także przy tak niskićm cieple 
iaia robaków, zapasy nasze odwiedzaiących,, nie 
wylęgaią. 
E Traf, któremu wiele rzeczy użytecznych winni 
iesteśmy ; byłby byt pewnemu mieszkańcowi Cor- 
mery, miasta w krainie Tauraine położonego, 
nadał chwałę tego wynalazku, gdybyśmy i iuż byli 
o nim z innych stron od dawna nie wiedzieli. 
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Po kilku bogatych zbiorach zabrakło ma miey- 
sca na schowanie pszenicy. W braku lepsze ó 
schowania, przymuszony byf Świeżo wymłócone 
ziarno do piwnicy zsypać. Jlość była dosyć znaczną. 
Obawiat się nie mafo o los téy cząstki swego ma- 
iątku i odwiedzał go piluie, W krótce iednak na- 
brał odwagi, gdy pszenicę swoię zawsze w iedna- 
kim stanie świeżości znay dował; w poźney porze 
lata była ona ieszcze tak piękną i iak w pierwszych 
chwilach. Ciągły chłód mieysca ochraniał ia od 
wszelkićy odmiany. Piękny zapach! smaczny chleb! 
wszystko to przewyższyło iego oczekiwanie. Wtedy 
kazał drugą piwnicę robić, ‘obit ściany: deśczka- 
mi, i Ta przystępu powietrza zewnętrznegó za» 
bezpieczył. Wsypat do nicy w latach następnych 
pszenicę, i o to się tylko starał, ażeby suchą 
wsypywał. Opis takowéy piwnicy ogłosił w 4f- 
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ches de «four dnia :28 Lipca 1774; Ber. 


Lecz co ten dobry miesżcz ànin “przypadkiem 
dopiéro tak poźno odkryt, to iuż od niepamię- 
trych czasów było zwy cząićm u wielu ludów, a 
nawet u wielu lego ziomków. PARĘ, ar 4 
w ziemi swe mieszkania maiący, gdy rolą upra- 
wiać i domy budować zaczęli, zsypywali swoie 
zboże do opuszczunych mieszkań podziemnych. 
Dobrze im z niemi było: i dla’ tego, gdy rolni- 
ctwo wzrastać zaczęło, kopali nowe doly, na za- 
chowywanie plonów swaióki i tak pa pad- 
ziemne my się szpibierzątni A nich. ; 
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Nie- iest przeto żadnym dziwem, Że takowy 
sposób zachowywania zboża u starożytny ch ludów, 
w. kraiach "wschodnich, u.Arabów i Hebrayczy- 
ków. natrafiamy. Utrzymał się ón na bizegach Afry- 
ki, i ztamtąd,.iak się zdaie, przeszedł na wyspę 
Maltę, do. Hiszpanii, Sycylii, Włoch: znaydnie 
się jeszcze. u Rossyanów, w Litwie, na Ukrainie, 
w Węgrzech, i w południowćy Francyi. 

Kriinitz w Encyklopedyi swoićy (pod wyrazem 
ziarno, Korn) wiele o tém wiadomości zebrał, i 
zwrócił uwagę swych ziomków na takowy sposób 
zachowywania. 

To samo także uczynił Hrabia Lasteyrie, wpi- 
semku, które wyszło w Paryżu, roku 1719. pod 
tytułem: des fosses propres A la conserva- 
tion des- grains et oea da manière de les 
construire. ZĘ de 


Kształt takowych piwnic na zboże, może bydź 
podług upodobania. Około Algieru i Tunis są 
czworókątne, okofo Moskwy kręglowate, w Hisz- 
panii i we Włoszech walcowate. Wszystkie za- 
kończone bywaią u góry sklepieniem, w którćm 
iest otwór na ksztalt szyi u flaszki. Na Fig. 10 
można widzićć wyraźnie postać takowego dółu: 
Fig. tt. iest narzędzie do podnoszenia kamienia? 
otwór zamykaiącego, 1 do  wyciaganią zboża, któ- 
re się w dóle znayduie. - 

` Głównym warunkiem piwnic takowych jest, aby 
grunt, w którym się robią te doły, tak był su- 
chym, iak tylko podziemne schowanie bydź mo- 
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że; powinny bydź głęhoko. pod ziemią na trzy: 
lub cztóry stopy, ażeby się: w nich chłód utrzys 
mywał. Naylepićy iest, kiedy ie w skale litóy wy= 
kuć można. W gruncie gliniastym suchym można 
się obeyśdź bez murów do podpierania ziemi. Za: 
pala się-ogień w dole i wypala ziemia na twardo; 
gdzie zaś tego, uczynić nie można, tam potrzeba 
murów z cegły dobrze wypalonćy , ażeby wilgo= 
ci nie przepuszczała; wapno także powinno bydź 
takie, iakiego używamy do murowania budowli 
wodotrwałych. Dobrze iest także dadź podwóyny 
mur w gruncie, który się zdaie bydź wilgotnym; 
mieysce zaś między murami próżnćm zostawić, lub 
ie tćż suchym piaskiem napełnić: albo leszcze 
lepićy będzie, gdy węgli tluczonych lub popiołu 
nasypiemy. Lecz naykorzystnieyszą byloby rze- 
czą, na mur wewnętrzny, zamiast wypalonćy, użyć 
tylko dobrze wysuszonćy cegły; taka bowiem nie 
pleśnieie i utrzymuie suchość w mieyscu wewne-, 
trznćm. I spód piwnicy takowćy powinien także 
bydź murowany. Lasteyrie chce, ażeby tako- 
we mury z samego wapna i z polnych lub in- 
nych kamieni stawiane były, iak na przykład 
w Toskanii, i żeby oprócz tego, między murami 
a ziemią, warsztwę piasku na 18, cali grubo sy- 
pano, dlą odciągania wilgoci, któraby się mogła 
ua spodzie łub w murach znaydować. ; s 

Nowo zalożoną piwnicę potrzeba przed ićy u- 
życiem wypalić; wydobywaiący się bowiem kwas 
węglowy zamienia prędko wapno, do murowania. 
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użyte, na węglan wapna, i nadaie"mu w krótkim 
czasie zjamńdość taką, mA ey powoli 
tylko: nabydź mógł. : i 

Pan Lasteyrie, który słusznie mniemał, iż 
względem takowych piwnic potrzeba zachować 
przyżwołtą ostrożność, chce nawet, ażeby wewnę* 
trzną ścianę muru kitem powlec. Liczne do- 
świadczenia zapewniły użyteczność kitu składałą- 
cego się z istot następuiących : 


Żywicy ziemnóy . . . ./*. funt r. 
sad Oleju: lnianego” 3: 06% 260 3— 3: 
Pokostu z oleju łnianego t . — 4: 
Srebraśy. gleytyte o nAn aR 
Oleiku terpentynowego . > . — i 
Smoly czarnéy czyli żywicy (arcancon) -;. 


Gotnie się takowa mieszanina , i powleka nią 
mury dwa razy. Powinna dobrze wyschnąć, a 
drugie pomazanie odbywa się w 7. lub 8. dni 
poźnićy. Można ićy cokolwiek piasku przydadź, 
dla powiększenia w nićy tęgości i obiętości. 

Nie można żadnego zboża do piwnicy sypać, 
dopóki takowa dobrze nie wyschnie. Jeżeli nowo 
zbudowaną została, Pan LŁasteyrie podaie nastę- 
puiący środek, dla zapewnienia się, czyli zbyte- 
czna wilgoć zbożu nie szkodzi: robi się „ bląchy 
żelaznćy puszka w jednym końcu w ostry krę- 
gel wychodząca, 'a w drugim, wiekiem opatrzona. 
Puszka sama przywiązuie się mocno do kiia, a 
do ićy wieka amocny kawałek szpagatu. Na- 
rzędzie takowe wpycha się w zboże wzdłuż -nu= 
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rów; a gdy się zdaie, iż iuż dosyć 'głęboko'we= 
pchniętóm. zostało , podnosi się wieko szpagatemć 
w ten czas puszka napełnia się zbożem, o któ- 
rego stanię można się bedzie przekonać. 

Kiedy chcemy zboże do piwnicy sypać, kładzie 
się ua ićy spód warsztwa słomy dość gruba; i 
ściany także podobnie się wyściełaią. Potrzeba 
słomy naymnićy na 3, lub 4, palee grubo wy: 
słać. Można ią zaś do ścian za pomocą powbiianych 
gwoździ i szpagatu przywiązywać, lub tóż samóm 
zbożem wśpierać, iak się to pospolicie dzieie 
w dołach nie wymurowanych, 

Napelnia się zbożem piwnica aż do otworu, na 
samo zboże kładzie się warsztwa słomy , na sło- 
mę drewniane wieko, na to znowu słoma, i na- 
koniec kamień, który otwór zamyka. Niektórzy 
sypią icszcze nad otworem ziemię: ażeby woda 
lepszy ściek miała. We dwa lub we trzy tygodnie 
zazwyczay, otwićrą się jeszcze dół, i napełnia 
Się próżne imieysce Świćżćm zbożem; gdyż: się 
pierwsze cokolwiek zlega, i zamyka się znowu 
dół przyzwoicie, aż do czasu gdy potrzeba bę- 
dzie zboże wybrać, Kamień, którym się otwór 
zamyka , wkłada się na wapno. 


16. Uwagi niektóre nad ićm postępowaniem. 


Nie można tego zaprzeczyć, ił ieżeli piwnieś 
„est dostatecznie wysuszoną, i przez caly czas 
w suchym pozostaie stanie, zsypane do nićy zbo- 
że, ieżeli mie iest mokre, może w nicy przeź 


OŚW 


rg 


Aługi czas pozostać. - Znachodzono w różnych cza- 
sach takie magazyny, do których "otwór wiado- 
mym by? tylko samym ich posładaczóm, a któ- 
rzy zapewne gwaftównym sposóbem z swych dzie- 
dzin” wyzatdmi byli, * Niemósż przeto potrżeby, 
abyśmy ogólnie o użyteczności takowych 'dołów 
"Lecz iak użytecznemi są doły suche, tąk prze» 
ciwnie wilgotne są szkodliwe. W naysuchszych 
nawet dołach, słoma, którą się zboże okłada, za- 


BY 


wsze iest wilgotną. Przekonał się o tém Lasterie 
w dołach, zktórych zboże wybierano. Jeżeli wil- 
goć iest cókołwiek większa, wtedy przechodzi aż 
do'zboża i psuie leżące blisko słomy ziarnka, 
które ią wciągaią. Takowy zaś wyższy stopień 
wilgoci, tworzy w cząstkach mącznych fermenta- 
cyą, która za pomócą wydobywaiącego się ciepła, 
budząc siły wegetacyyne, sprzyla im, i takie sa 
me sprawuie skutki, iak wyższa temperatura 
przy mnieyszćy wilgoci. W dołach takowych znay- 
duiemy 'częstókroć warsztwę zboża około - ścian 
na 3. lub 4. cale grubą, zżepsutą i mocno zro- 
śniętą; za tą zaś warsztwą, zboże znaydnie się 
w dobrym stanie. Jednakowoż możemy się prze- 
konać, iż przy większóy wilgoci ziemi, szkoda 
także większą bydź: musi, i że się trafiaią nie- 
które okoliczności, które. zepsucie całego dofu za 
sobą pociagaią. Tak na przykład w Węgrzech, 
zbiera się woda w takowych dołach, i one 
zatapia, Jeżeli właściciele to spostrzegą, i wybie= 
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ra zboże zawczasń, *uratuią go po części;. leć 
dobroć iego na tém traci. 

Ztąd wypływa, iż użycie dołów na zboże, ze 
względu na sposobności mieyscowe, nie. może 
bydź wszędzie upowszechnionćm. Tak ną, przy- 
klad w Szwecyi nie można ich robić; gdyż woda 
spodnia znayduie się tam wysoko, i grunt iest 
mokry; w Węgrzech także, gdzie ich wieśniacy dla 
braku lepszych. środków . powszechnie używałą, 
zprzyczyny szkód, które właścicielom przynoszą, 
zostaną zaniechanemi, w miarę wzmaągaąlącego, się 
oświecenia rolmków, i ich powodzenia. i 

Jeżeli zaś otym sposobie postępowania, pod 
względem własności zboża, sądzić będziemy, poz 
wstaną inne watpliwości. Wszystko zboże przy+ 
ciąga wilgoć; lecz nie w równym stopniu. To 
zawisło od iego szczególnćy własności, która nas 
wet od pogody lub gruntu zależy. kia ipet 

Jeżeli własność zboża: iest taka, 12 przez swo» 
ię sposobność przyciągania wilgoci, tyle ićy przy- 
ciaga, ile potrzeba; do „obudzenia fermentacyi w 
cząstkach mącznych, tedy takowe zboże łatwo się 
w dołach zepsuie. | t 

Chłód mieysca, który iest skuiso zbytecznóy 
wilgoci, nie przeszkodzi takowéy fermentącyl;"a 
to może się trafić w ten czas, kiedy lato było 
mokre, lub kiedy grunt, na którym zboże wzro= 
sło, iest sam przez się wilgotny. Ziarno takowe 
ma wiecéy w sobie wilgoci niż inne; a ieżeli i à 
w środ pewnych okoliczności innym ciałom udzie» 


gł 
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la, przyymaie dą' ziowū na pówrót, gdy się tóż 
okoliczności zmieńidią. | 090% 4880 0 


Intieri, który tak dobrze znał doły na zboże 
iak kto inny; nie tożyłby byt zapewne na wyna- 
lezienie swey suszarni tyle starania i czasu, gdyby 
zboże, które chciał zachować, mogło się było w doe 
fach podziemnych utrzymać; wiedział ón dobrze, 
iż zła włisność ziarna sprawilaby była iego ze- 
psucie, tak mad ziernią, iako tćż i w ziemi. 


Uważaiąc rzeczy z tćy strony, użycie dołów na 
zboże w kraju naszym, nowe powinno mieć ogra 
niczenie. Po latach mokrych nie można sypać do 
nich zboża, iako tóż i w krainach, gdzie iest 
grunt wilgotny. Dla tego się tóż tylko w takich 
utrzymały kraiach, gdzie zboża na .gorącóm słoń= 
cu doyrzewaią , twardńieią, i przez to swoię spo- 
sobność przyciągania wilgoci zmieniaią: w oko- 
licach nawet Państwa rossyyskiego , gdzie ieszcze 
ie natrafiamy, lata są wprawdzie króżkie, ale 
zwykle sache i bardzo gorące. 


_ Duhamel któremu doły na zboże równie zna- 
nemi były, w dziele swoićm Elemens d'Agricul- 
ture T. I C.3. $. 2. mówi: iż wGatinois ro= 
Bił z mimi doświadczenia. Zboże świeże, które 
do nich wsypął, w krótce się zepsuło. Lecz ta 
okolica iest bardzo wilgotną. 


Pan Lasteyrie. który się obawiał, iak. się 
zdaie, przypadków tego rodzaju, daie radę na: 
stępuiąca: 
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, « Kiedy zboże, mówi ón,. w mok róg. porze ro- 
ku zebranćm zostało, potrzeba ie. wprzód ko> 
niecznie, na, pokładach przewiewnych szuflować;, 
albo do pieca lub do suszarni wsypać. Dzier- 

żawcy lub Kandlarze będą musieli tego środka 
nżyć , ile razy stan zboża, lub stan atmosfery bę- 
dzie tego wymagać. » : z 

lo” się: tycze użytku suszarni, zdaie się ;. iż 
proiekt ten dostatecznie rozważonym nie był; 
ponieważ z tego, cośmy wprzódy powiedzieli, o~ 
kynie BĘ? P Gal spk w r malém bardzo 
ki je lat £ydepref zachować, i jr obłąka- 
niem: skazywać do ciemhego dofa w ; w ziemi to, 
66 na ićy powierzchni daleko bezpieczniey ufrzy- 
mać możemy; wyiawszy tylko przypadek, gdy- 
byśmy maiątek nasz przed woyskiem JMR w 
cielskiém ukryć chcieli. Albo więc powinny bydź 
suSzarńić, a waka dołów ; albo doły bez su- 
Szarm. 

Jednakowoż , gdy ludy, które dołów używaią , 
rozpościerają swoie zboże przez kilka dni na słoń- 
etui gdy Pan” PŁasteyrie, w mieyscu wzmiańi= 
kowanćm , dla dópięcia tego celu, długie zboża 
przewietrzanie tadzi; przeto nie fezi od rze- 
cży; wartość tego postepowania bliżey tu wy- 
kazać: 

- Naśtępiiące doświadczenia przekóńywaią mas 
w. tymi. względzie dostatecznie. lntiert umy- 
ślnie do mich złćy pszenicy użył. 


Sig. 


Doświadczeńić r. "Roku 1554. dnia 3o. 
Sierpnia, wsadził dó pieca chłebówegó 25. kwart 
pszenicy. na dwie godziny. t «ninut 5o. * Obię- 
tość iey zmnieyszyła się ażj:do 23; kwarty lecz 
powiększyła się znowu powoli tak, iż 1. Stycznia 
roku następuiącego, znalazł pszenicy. kwart 252. 

Doświadczenie 2. Roku ; 1753. dnia 18. 
Sierpnia, wsadził znowu 25. kwart pszenicy. do 
pieca chlebowego. Po 34. godzinach, znałazłę się 
tylko kwart 24. I tu. znowu powiększyła się po% 
woli obiętość; a dnia 20. lutego, w czasie pięknćy 
pogody, znałazło się pszenicy: 25. kwarti 4. 

Doświadczenie 3. Dnia 26. Września 1753. 
otrzymał;po 3. godzinach i kwadransie, .z 25. kwart; 
a4qi a 20. lutego, w czasie piękućy pogody przy- 
rosło do 25. kwart U ARSZENIGY ać i 
“Duhamel wiedział także, iż zboże suszone 
przyciąga wilgoć z powietrza; chce. zàtém; aby i6 
na pokładzie chłodzoso, przesiewano, i zaraz 
w mieyscu, do którego ma bydź zsypane, za- 
rmiykano; lecz nie przyszło mu na myśl, aby iego 
obiętości od czasu do czasu doświadczał. 

Jednakowoż doświadczenia powyższe, ściśle wzią- 
wszy, Stosuią się tylko do złego ziarna; to ieste 
które w mokrych latach, lub na wilgotnym grun- 
cie wzrosło. Gdy zaś w takowóćm ziarnie : przez. 
suszenie ` sposobność przyciągania wilgoci ieszcze 


AINE NTI AEO „CZW a PER 
bardzićy się powiększa następuje zatóm: iż prze- 


G 4 GY Re BOZIRE e E ` A 
pPiśany względem użycia dołów na zboże sposókę. 
nie tylko iest nieużytecznym, ale nawet szkodli- 


a 


). 
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NATE, ponieważ się przez .to sposobność ptzycią* 
gania. wody w zbożu powiększa. 

„Nie pomoże także nic suszyć zboże dobre na 
słońcu, lub' przez przewietrzanie, przed wsypa= 
niem go do. dofu. 


Hrabia Lasteyrie pisze nawet, 14 w królestwie 
obydwóch Sycyliy,, znaydtią się w skałach wyku- 
te doły , do których ' Rząd żbóżć szczególnych 
osób: przyymuie, i że koszta składu “i utrzymy= 
wania, wynagradzaią się tylko przewyżką, 1aka 
z powiększenia się.obiętości zboża pochodzi. Prze 
wyżka takowa „wynosi prawie dwa od sta. 


Nie można będzie zatóm zboża na wilgotnym 
gruncie zrodzonego , lub w mokrych latach doy- 
rzalego, ani przez suszenie na słońcu, ani przeź 
przewietrzanie, do długiego zachowania w pi- 
wnicy, przygotować; gdyż w naysuchszym nawet 
dole, 'nie tylko utraconą wilgoć odzyska, ale ićy 
nawet więcćy przyciągnie. | 

Wprzód, ńiż w naszych KIA północnych 
doły na zboże zakładać zechcemy, potrzeba be- 
dzie przez dokładne doświadczenia wynaleźć ilość 
wilgoci, iaka się w zbożu kraiów ciepłych, gdzie 
dołów z korzyścią używaią, znayduie: ażeby przez 
to dla naszego zboża pewny punkt do porówna- 
nia otrzymać. Do tego czasu nic wtym wzglę= 
dzie nie zrobiono. To wszystko ,$co w tym przed- 
miocie wiedzieć miożemy, ściąga się do tego, co 
następuie: 


s wa 2EMWYŁ PRA ` 
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Z doświadczeń Duhamela dowiaduiemy się, 
iż pszenica w Gatinois straciła 3%. na sto swo- 
ićy obiętości; z doświadczeń Intierego, iż:psze- 
nica złego gatunku, zmnieyszyła. swoię obiętość 
o 65. na sto. Po pięciu doświadczeniach w Pa- 
ryżu, wśród różnych stopni ciepła odbytych, bio 
rąc Średnio, straciła pszenica po zupełnćm prsy 
gnięciu 457. na mierze. Doświadczenia zaś z ży- 
tem hanowerskićm z roku 1754. odbyte, okaza- 
ty: iż takowe prawie 5. na sto ; swoićy oDe 
straciło; a Żyto z roku 1755. nawet 8+. na sto. 
Nie można nawet pomyślćć, iżby pszenica maiąc 
63. na sto wody, a tém mnićy ieszcze Żyto ma- 
iac 85. mogły się w dole, nawet w naysuch- 
szym utrzymać; gdyż iest rzeczą bardza do 
prawdy podobną, iż pszenica naymnićy o 3. na 
sto; a Żyto Sa 04. na sto swoię obiętość 


powiększy, i że dla tego po wewnętrznym, z przy=, 
czyny wielkićy Sipote zdziałanyną rozkładzie ezgo 


stek mącznych, nastąpi zepsucie się zboża. 


Gdy takowe doły na zboże za iednym razem 


pówinny bydź napełniane; iest przeto rzeczą bar- 


dzo do prawdy podobną, iż także, mówiąc w ogól-- 


ności, powoli nie mogą bydź wypróźniane. 


«Powiedziano mi w Rarcellonie,» pisze Pan La- 
stey rie, «iż doły takowe w przeciągu trzech dni, 


wypróżniać należy; bo i inaczéy rozgrzewa się zbo- 


że, i wydaie zapach dla robotników bardzo Eto- 


dliwy. Nie ręczę za to twierdzenie; ponieważ 


owszem widia w Toskanii, 1% z dołów take- 


al 
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wych wybierano zboże bez szkody tyle razy, ile 
razy go'na własne użycie , lub na liandel potrze- 
bowano. » 

Jednakowoż wyznaie, iż rękę dó świeżo wy+ 
branego zboża włożywszy, ucziuł pewne ciepło. 
Piwnice, o których mówi, były małe z kamieni 
ciosanych murowane; bardzo suche pod niieszka- 
niém; a iednak czuł cokolwiek ciepła. A cóż się 
będzie działo z wielką masą zboża, w mieyscach 
mnićy suchych i wśród częstszego przystępu, 
zewnąttz powietrza ciepłego? To co Hrabia La- 
steyrie w Toskanii widział, nie zbiia tego, co 
mu w Barcellonie powiadano. 


Krinitz w Tom. 44. na kar. 655. pisze: iż 
w Litwie i na Ukrainie chowaią także ludzie swo- 
ie zboże do dołów, które w suchych mieyscach 
robią; iednak przy otworzeniu takowych składów 
bardzo ostrożnie postępować muszą; albowiem, 
ieżeli do nich wprzód wstępują, niż świeżego 
powietrza dosyć naydzie, zaduch ich zabiia. 

W Schrebera zbiorze pism rozmaitych w czę- 
ści rotćey, w Halli 1663, pod tytułem: Wiado- 
mość, iak kozaki na Ukrainie zboże za- 
chowuią, czytamy: iż, ieżeli się raz dóf zbożowy 
otworzy, potrzeba za iednym razem całą ilość 
wybrać; bo inaczćy zapala się zboże i psuie. 

Te zgodne z sobą twierdzenia, a ieszcze w kra- 
iach tak odległych, zasługuią na wielką uwagę. 
' Ztąd przekonywamy się, iż w pewnych okoli- 
gach, wśród pewnych okoliczności, można dół 
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beż szkody dla zboża często otwierać , i takowe 
powoli wypróżniać; że w innych znowu okoli- 
cach znayduie się w takowych składach podziem= 
nych zaduch, który zabiia, ieżeli się świeżego 
powietrza wprzódy weń nie wpuści. Żaduch takowy 
przekonywa widocznie o początkowym rozkładzie, 
który się w Toskanii przez pewne ciepło okazuie, 
a w Barcellonie, gdzie mu grunt zapewne mniey 
sprzyia, lub też zboże inną ma własność, zamie- 
nia się na rzeczywiste rozgrzańie. 


- Okoliczność ta nieprzyjemna ogranicza znowit 
użycie dołów na zboże.  Zdaie się przeto, iż na 
ten przypadek szczególniey są użytecznemi; kiedy 
w nich zboże ma przez kilka lat zostawać, dopóki 
się korzystna sprzedaż nie trafi; lub w kraiach, 
gdzie wielkie zapasy zbóża przed chciwością nieprzy« 
iaciela zaydzie potrzeba ukryć; albo tćż w twier- 
dzach, gdzie zapasy zbożowe od bomb i pożaru 
zasłonić wypadnie; dogodne także bydź mogą, dla 
publicznych magazynów, które dopićro po kilku 
latach użyte bydź maią. Lecz w kraiach, gdzie 
publiczny handel, tygodniowe targi, i ztąd wiel- 
ki ruch zboża, otwićrania tych dołów często wy- 
magaią, zdaią się bydź albo dla właściciela nie- 
dogodnemi i uciążliwemi, albo tćż dla samego 
ziarna szkodliwemi; a gdyby ie potrzeba było za 
iednym razem wypróżniać, w czasie, gdy tylko 
nie wielkićy ilości zboża potrzebuiemy, gdzież po» 
dzieć resztę ? 


al * 
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Doły na zboże są równie nie użytecznómi w ma- 
gazynach portowych. W magazynach Króla nea- 
politańskiego, pomimo wielkićy szkody postępó: 
wano zawsze sposobem zwyczaynym; chociaż rząd 
w wielu mieyscach doły na zboże posiadał. 1 to 
iest znowu dowodem, że użycie ich iest ograni- 
czone. Bo w rzeczy samćy , iakżeby się mogło 
utrzymać na okrętach zboże, któreby zamiast 
wyschnięcia, przyciągnęło w dole dwa na sto 
wilgoci? Wzdłuż brzegów afrykańskich , zboże ta- 
kie przy skwarze słonecznyme może się łatwo u- 
sposobić do przewozu? lecz w naszych portach 
północnych ta zbyteczna wilgoć “nie Tatwoby 
wyschła, Dobrze nawet wysuszonego naszego pół» 
nocnego zboża nie mogą Hollendrzy tak, iak ie 
kupuią, na okręty sypać; lecz suszą pewną część 
iego na mocnóm gorącu, mieszaią ią z drugą ci 
tak dopićro na okręty sypią. Wtedy ziarno nie 

suszone udziela części swey ` wilgoci wysuszone= 
mu, i tak obadwa mogą na wilgoci powietrza 
morskiego pozostać, i bydź dostawionemi na 
mieysce, wprzód, niż znowu tyle wilgoci nacią+ 


2 * ACH 5 p ` . na . Ly 
gną, iżby mogło rozgrzanie się nastąpić. 


Co nakoniec Pan q’ Artigues o dobroci ma» 
ki ze zboża w dole chowanego mówi, każdy ża- 
pewne, który się zna na rzeczy, zrozumie. 


« Doświadczenie przekonywa, mówi őn, iż 


w kraiach południowych, gdzie tego sposobu ko- 


rzystnie używaią , zachodzi wielkie zepsucie mą 
ki pochodzącćy ze zboża w dołach zamykanego. » 
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Otrzymujemy Z niy mafo maki; ponieważ iest 

mokrą, tak, iż iéy nie można dostatecznie od o- 

trab, oddzielić; i to ieszcze lichóy mąki; ponie- 

waż, iak się zdaie, rozkład, który z przyczyny 

zbytecznćy wilgoci w- środku ziarnka nastąpił, 
SH własność mąki iuż cokolwiek zmienił. 


(Dalszy ciąg nastąpi). 


XXXVII. 


O WYPRAWIANIU 
czerwomego i żółtego Safianu 


w .Astrachanie. 


cir przez. J, (©. Petri Profesora w, Erfurcie. 
Miasto Astrachan należy do nayznakomitszych 
miast ogromnego Państwa Rossyyskiego; odległe 
od Petersburga na 215. mil niemieckich: iest 
bardzo” obszerne: liczy 4,000: domów; i okolo 
50,000. mieszkańców, nie rachuiąc wiełkićy liczby 
obcych, którzy się tam na iakiś czas dla rybo- 
fostwa i dla handlu rybnego zatrzymuią. Poło= 
żone iest na wielkićy wyspie*'rzeki' Wołgi, © 
74. mili od- ićy uyścia do morza kaspiyskiego. 
Uważamy ie tu, iedynie tylko pod względem ie- 
go rękodzielni safianowych , kre: są ważne:i 
nader zyskowne. - 
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Astrachan liczy sześć rękodzielni safianowy ch 
(maroquin), i i capowych (chagrin). Safiany 
czerwone i żółte są naypięknieysze po tureckich; 
pierwsze wymagaią więcćy roboty i nakładów, 
dla tego tćż są kosztownieysze. Wyprawianie o- 
bydwóch gatunków, iako téż i handeł nimi, przy- 
nosi bardzo znaczny zysk dla mieszkańców. Znay- 
duią się wprawdzie w wielu miastach Państwa 
garbarnie safianowe; łecz żadna nie iest tak znas 
komitą i zyskowną iak są astrachańskie. 

Safiany w Astrachanie wyrabiane są troiakiega 
koloru: czerwone, żółte i czarne; lecz 
tylko dwa pierwsze, a szczególnićy safian czer- 
wony naybardzićy słynie, i przed wszystkimi, 
oprócz tureckiego, trzyma pierwszeństwo. Safia- 
ny tąmteysze czarne nie są lepsze od tych, któ- 
re wyrabiają w Kazanie, lub w innych mia- 
stach rossyyskich; dla tego też dostarczaią ich 
tylko na potrzebę mieyscową swego miasta. Prze- 
ciwnie zaś, każdego roku wysyłają wielką ilość 
safianów czerwonych i żółtych da dalszych oko» 
lic Rossyi, do innych kraiów europeyskich, a na- 
weti do Azyi. Safianów zielonych ieszcze mniéy 
robią; ponieważ takowe Mogółowie bardzo pięr 
knie wyprawiaią, i od nich ię także na nasze'po- 
trzeby sprowadzamy. 

Na safian prawdziwy nie Kiórąi innych skór, 
iak tylko koźle i kozie; na podłeysze zaś ga- 
tunki używaią także skór owczych, lecz takowe 
mały znayduią odbyt, i dla tego tćż nię wiele 
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ich wyrabiaią. Przyrządzenie safianów do dwóch 
wspomnionych kolorów, różni się cokolwiek ie- 
dno' od drugiego. Safiany czerwone wymagaią 
więcćy pracy'i kosztów, i dla tego tóż są droższe. 
Sposób wyrabiania takowych iest następuiący : 

Nayprzód kładą się surowe skóry do wielkich 
kadzi, i leie się na nie woda rzeczna, w którćy 
przez trzy doby, albo, według ich własności, co- 
kolwiek i dłużćóy mokną. Wyymnią się potóm, 
i rozwieszaią, ażeby z nich woda ściekła, wykrę- 
caią 1 oskrobuią ze strony mięsnćy skrobaczem 
na kobylicy: częścią dlą oddalenia .naygrubszćy 
nieczystości; częścią też, i wprawdzie szczególnićy 
dla tego, aby skórę otworzyć, i do dalszego wy- 
robienią giętszą uczynić. Bardzo ważną dalćy 
robotą iest, oczyszczenie skóry z sierści, co 
się za pomocą wapna uskutecznia. Na sto skór 
rozrabią się należycie w wodzie rzecznćy, prawie 
2. mece (około dwóch garcy) wapna niegaszonego 
w wannąch, i wkłądaią do nich skóry, tak, ażeby się 
wapno wszędzie iednakowo po nich rozdzieliłc. 
W takowym Tugu wapiennym garbarze astrachań- 
scy, (którzy po większćy części są Tatarami) zosta- 
wiaią skóry częstokroć przez trzy tygodnie. Lecz: 
to nie iest dobrze; gdyż safiany nabieraią przez 
to kruchości, twardnieią, staią się łomnemi,. 
i zupełnie. spalonemi, tak ,.1ż prawie do niczego. 
nie są zdatne, iak tylko do oszukiwania kupców. 
Dosyć iuż iest, kiedy się przez 12. lub 14. dni 
w takowym tugu trzymają. 
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Po upłynieniu tego czasu wyymuią znowii 
skóry, płóczą na czysto, 'i zgałaią ostrożnie skro- 
baczem sierść odmiękłą i przegryzioną. Zdarza się 
często, iż w pierwszym fugu nie wszystka sierść 
odmoknie, ale się ieszcze cokolwiek drobnych wto- 
sków i zbitych kłaczków pozostaie. W takim przy= 
padku potrzeba ieszcze skóry «do świeżego fugu 
włożyć, i częstokroć: przez 14. dni trzymać : do- 
póki wszystka sierść zupełnie <nie odeydzie, skó- 
ra. dobrze nie zmięknie, i nie nabierze piękne- 
go iasno białego koloru, a szczególnićy na stro- 
nie od włosa. Naturalnym zaś skutkiem tego Tugu 
wapiennego, iak: powiedziano, iest, iż skóry bar- 
dzo; kruszeią, oi wyrobione z nicl- safiany , w po- 
równaniu z innemi gatunkami skór, trwałości nie 
maią, : 

Drugą robotą, która się ze skórami odbywa, 
est: ażeby "wapno z nich wydobydź. Do tego 
używaią tayna psiego, które iest bardzo gorące. 
W tym celu pilnie go zbieraią, tluka, sypią do 
wązkićy nie bardzo wielkićy kadki, nalewaią wo- 
dą ciepłą i mieszaią należycie ; skóry oczyszczone 


układaią znim w innćy kadzi, tak, ażeby ten roz-. 


twór psiego tayna, każdą skórę wszędzie równo 
okrył, t W rozczynie takowym. miiszą znowu skó- 
ry przez 24. godzin moknać , lub cokolwiek dłu- 
Żćy, ieżeli łayna za mało.  Jłości zaś iego nie 
możną z dokładnością oznaczyć; ponieważ „safią- 
nisbi „trzymaią się w ogólności tylko miary oka, 
i na to tylko uważaią, ażeby woda dość gęstą, 
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mętną, a zatćm i-dość ostrą była. Skóry- po 
takowóm namoczeniu ich, są. daleko giętsze, 

miększe , i cieńsze, i zupełnie od- ostrości wa- 
piennćy uwolnione. -Ale i ztego rozczynu trzeba 
niezwłocznie skóry oczyścić, ażeby: im nie szko- 
dził więcćy ieszcze , niż łag wapienny; i dla tego 
wielu garbarzy pilnie na to uważa, ażeby skóry 
w.tćm ostatnićm namóczeniu zadługo nie leżały, 
co z ich powierzchownego weyrzenia, z Gienkości 
i giętkości poznawać umieią. 

Skóry wyięte natychmiast wyciskaią i wygnia- 
taią z tćy nieczystćy wilgoci; zaraz potóm kładą ie 
w kadkę, do otrąb pszennych z wodą ciepła ge- 
stawo rozrobionych, i zostawiaią :w nich przez 
trzy doby: dopóki nie nabrzmieią przyzwoicie i 
dopóki wszelkićy nieczystości nie pozbędą. 

"Po oczysczeniu skóry ż sierści, zaczyna się włać 
ściwe ich przygotowanie. Wyymiuig się tym ce- 
lem ż otrąb pszennych i zaprawiaią miodem prza- 
śnym , sposobem następuiącym : do 80. skór, bie- 
rze się około: 25. fantów miodu pfzaśnego PE 
i gotuie w kotle; poczćm przylćwa się do niego 
tyle wody, ile potrzeba do rozcieńczenia przy- 
zwoitego, i mięsza pilnie pod czas wrzenia. Na- 
stępnie zostawia się woda miodową 'w kotle, dla 
wystygnięcia tak, iżby w nićy rękę można było 
utrzymać. "W ten czas dopićro nalówa się warzę= 


*) W wielu okolicach używaią fig zamiast miodu; można 
takze użyć cukru surowego, lub syropu z krochmalu.. 
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chami. na każdą skórę w szczególności, w małych: 
korytach rozpostartą;. dopóki nią wszystkie zü- 
pelnie nie nasiękną. ah 

“Gdy się iuż wszy rstkie skóry. rozczynem miod 
przyzwoicie napoią, układają się w- suchéy kad- 
ce, Ściśle iedna na drugićy , przyciskaią wiekiem 
z deszczek i ciężarami; cała zaś kadka nakrywa 
się płatami pilśniowemi, lub' kożuchami, ażeby 
para pod czas fermentacyi nie ulatała. W tako= 
wćy fermentacyi muszą 'skóry przez trzy doby 
zostawać, przez co nabierają jędrności. Po wyte- 
ciu z tego płynu miodowego, płóczą się w letnićy 
wodzie ną czysto, 'wykręcaią do suchości iak tyl- 
ko bydź możę, i maczaią znowu w miernie sło- 
nćy ropie, to iest roztworze soli kuchennćy w czy- 
stéy wodzie, w którćy przez 5, do 6. dni zosta: 
ią. Potóm rozwieszaią się ua czystych żerdziach, 
ażeby ropa z nich ociekła, ponieważ wykręcanie 
ićy rękami, maią za rzecz szkodliwą. Teraz przy- 
gotowanie ich uż się, zupełnie skończyło, i mo- 
żna ie farbować na czerwono, ale nie na żółto; 
przygotowanie albowiem skór na safian żółty iest 
odmiennćm , iak w krótce zobaczemy. : 

„Do czerwonego koloru: używaią  koszenilli 
sposobem następuiącym: Gotuią nayprzód w.wo+ 
dzie ziele, w stepach astrachańskich obficie rosną- 
ce, salsola erięoides podług Pallasa nazwane“), 


"YZ gatunku Solanek, które naywięcćy rosną po nad 
* brzegami morskiemi; i słonych Źródeł; z nich otrzymu- 
ie się po spaleniu i wyłngowaniu soda. 
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i biorą gó do cztćrech wiader wody, cokolwiek 
mnićy iak funt. Warzą ie przez całą godzinę; 
przez co ‘woda nabićra kofótu ciemno zielonego, 
lecz bez żadnego, ostrego smaku. Śafianiści bardzo 
tego przestrzegaią, ażeby się woda za wiele nie 
zafarbowała, lecz aby puściwszy ićy kropelkę na 
paznokieć, okazywała iasno ziełonawy kolor, któ- 
ryby zaledwo dawał się spostrzegać. W przy- 
padku, gdyby woda cząstek zielonych za wiele 
przyięła, ubieraią ićy pewną część, a dolewaią ' 
natomiast czystćy , w którćy ziele ieszcze gotować 
się musi, dopóki się woda do przyzwoitego stopnia 
nie nasyci. W ten czas ziele takowe wybiera 
się zupełnie warzęchą z kotła, i wsypuie starta 
wprzódy na proszek koszenilla, biorąc iey do 
cztórech wiader wody prawie” pół fanta, i mię- 
sza się pilnie przy mocnym ogniu. Przy tako- 
wóy robocie pilnie uważać należy, aby czerwona 
piana, która się pod czas wrzenia pokazuie, nie 
skipiała; dla tego się tćż ciągle wody cokolwiek 
ubićra, i znówu Zółówń? ażeby kipieniu przez 
takowe chłodzenie przeszkodzić , i pianę põ- 
skromić. | 

Gdy woda prawie przez półtóry godziny po» 
wrze, nabierze pięknego mocno czerwonego ko- 
loru; a ponieważ ićy się bardzo. wiele wygo-- 
tuie, więc potrzeba peter pozostałym odwa- 
rem nazwanego wyżćy. ziela dolać, i tak Toz- 
cieńczoną farbę na nowo gotować; dopóki nie 
spostrzeżemy, iż się koszenilla dobrze roz puściła, 
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i farba, mocnóy żywości nabrała. Potem WrzUca- 
ią, „się do -kotła dwa łuty roztłaczonego i upalo- 
nego alunu, który się z farbą , jeszcze przez. kwa- 
drans, gotuie; nakoniec wygarnia się ogień, z0- 
stawuiąc oiko węgle: ażeby farba wystygła, tak 


iżby, jéy, cieplo znośnóćm było, dla pęki. 


8 W ten czas biorą się do farbowania skóry, nale- 
wa. się farbą warzęchą. na niecki, fałduią się skóry 
iedna po drygićy fladrem na wierzch, i gniotą 
poiedyńczo w cząsteę śwćy farby dopóty; do- 
póki farba równo nie wsiąknie, i tylko cokolwiek 
bladéy wilgoci nie pozostanie, Po tćm pierwszćm 
farbowaniu wyciskaią się lekko, rozwieszaią. poie- 
„dyńcżo na żerdziach;, a gdy. się th robota ze wszy- 
stkićm ukończy, przystępnie się tym samym sposo- 
bem do drugiego, trzeciego i czwartego farbowania, 
tak, iż na każdą skórę cztćry warzęchy pełne 
farby wychodzi. . Z czwartćy farby iuż się skóry 
nie wyżymuią; lecz, się. wieszają na żerdziach zu- 
pełnie wilgotne, ażeby wyschły, powoli. 

Po farbowaniu, skóry ieszcze się rąz garbuią 
w liściach drzewa sumaku garbarskiego (rhus 
cotinus podług „Pallasa), które Ormianie Belge 
nazywaią. Liście suche zmielone lub potłuczone, 
które safianiści astrachańscy z Tereku z pod 
Kaukazu sprowadzaią, zarabiaią się w baliach sze- 
rokich z wodą rzeczną na-gęsty rozczyn, do któ- 
rego się whładaią skóry farbowane, tak, ażeby 
Bł; zupełnie rozciągnięte, i miały pomiędzy so- 
bą materyału garbnego ilość dostateczną; potém 
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tak uwarsztwione w baliach skóry, przydepiuią 
się gołómi nogami. w materyale takowym, 'któ- 
ry Rossyanie kw asem nazywaią, zostāią eag 
przez B: dii i przez 8. nocy, iednakowoż tak, 
śię materyał świćży co drugi dzień daie, a siek: 
Aerdt pódobnych * Rósssów skóry potrzebuią. 


_Potrzeba.tu ieszcze zwrócić uwagę, iż niektórzy 
Ormianie, wyrabiaiąc safiany w kraiu swoim lub 


w Astrachanie, do 4. funta koszenilli „ dodaią ie- 


szeze 2 lub 21. łuta Orselli, (inaczćy Turne- 
sol) (w ich ięzykuć Liter) do kotła, dla pod- 
niesienia czerwoności swoich safianów; lecz tćy 
inni safianiści rossyyscy i tatarscy dla. drogićy 
ceny nie używają. To więc iest przyczyną, że tų- 
reckie safiany: czerwone, ico «do piękności kolo- 

, lepsze są w ogólności od astrachańskich"), 


GRYIDI R R 


*) Bancroft powiada w dziele swoićm o. farbierstwie «Od 
czasu, jak safiany w Anglii wyprawiać zaczęto: używa- 
ią tam Koszenilli, dla nadania pięknego koloru 
j skórom, które czerwonym marokinem . nazy- 
walą; chociaż w Persyi, Armenii, Barbaryi , i na wy- 
spach greckich początkowie. kolor takowy. za pomocą 
alkiermusu albo laki otrzymywano. Zaprawa pod 
-farbę z koszenilti na kozich *skórach , wprzód. przez wodę 
"wapienną zsierści uwolnionych , i: należycie 'oczyszczo- 
nych, daie się; napawaiąc ie że strony fladrowćy nasy- 
coną wodą alunową, która się gąbką często i równo po 
nich rosprowadza, . Po upłynieniu „trzech lub cztćrech 
dni, odwar koszenilli, wprzód < należycie przecedzony, 
także się gąbką po tóyże samćy stronie rozprowadza; ale 
temperatura odwaru mało co wyższą od krwi -bydź po- 
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przekonano się także, iż, się safiany w gałkachi 
galasowych potłuczenych lepićy garbuią. . Kolor 
przez to tak ma bydź trwałym, iż tylko wraz ze. 
skórą ginie; safiany zaś z sumakiem garbar- 
skim przygotowane, pelzną. Lecz gałki galaso- 
we w Astrachanie są drogie, i dla tego ich sa- 


powinna ; inaczeyby skóry schropowaciaty. To naprowa - 
dzanie farby powtarza się od czasu do czasu: dopóki 
się na całey skórze pełny i rowny kolor nie pokaże: 
Po tem się skóry rozmiękczaią w wodżie otrębowćy , i 
dopićro się w odwarze ga llassowym, lub snm a k o- 
wym, albo w mięszaninie z obydwóch garbuią. Znala- 
złem ja, Że kiedy rozcieńczonego siarczystegó 
solniku cyny (Schweęfelsalzsaureń Zinn) zamiast roż- 
czynu ałunowego, albo rhięszaniny z obydwóch , do skór 
kozich , należycie przysposobionych, użyto; farba znacznie 
się poprawiła, a przyndymnićy na Żywości zyskała, ». * . 
Pan Dingler, z którego Dziennika ninieyszy artykuł 
został wyięty, dodaie: iż zamiast siarczystego 
solniku cyny z? doświadczenia zalecić może ľa- 
letran cyny, tak, iak gó przy farbowaniu na 
szkariat używaią ; można także, twierdzi tenże, do gar- 
bowania użyć kory dębu farbierskiegu 
(w handlu  Kwereytron żwanego), za pomocą którego nay- 
pięknieysza czerwoność otrzymuie się. Ze iuź od dawna 
z dobrym skutkiem używano laki do farbowania safia- 
nów , stwierdza poniższa rozprawa: Daleko żywszym iest 
kołor , kiedy skóry do farbowania iuż przysposobione;, 
zamiast alunu, napawaią się'siarczystym solni- 
kiem cyny, a potćm rozpuszczoną w płynnym siar- 
czystym solniku cyny laką farbuią, a nare- 
szcie w odwarze z kory dębu farbierskiego 
garbuią. Tak farbowany safian, iest bardzo trwałym, È 
piękny iego kolor ani przez wyziewy ammoniakalne , ani 
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fianisci nie wiele używaią. Tatarzy kazańscy far- 
buią swe safiany, zamiast drogićy 'koszenilli 
brezylią; a garbuią ie. krzewiem nazwa- 
nym Chrościna iagodna niedzwiedzie 
grono *) (Uva ursi) lecz to «są właśnie dla te= 
go naygorsze safiany, których kolor bardzo 
prędko pełznie. To samo się dzieie z safianami 
czerwcem farbowanemi **), które na powie- 
trzu a słońcu kolor tracą. i 


przez inne wplywy; nie pelznie i nie _niszczeie, iak 
się to zdarza z safianami w koszenilli farbowanemi. 

Aby z ninieyszego obiaśnienia praktyczni fabrykanci korzystać 
mogli, wydawca umieszcza tu sposób robienia 
wspomnionego wyżćy siarczystego solnika 
cyny, podtug przepisu P. Hermbstedta. Dwa- 

„dzieścia cztćry łóty czystego kwasu solnego 
mieszaią się w kolbie z 12- łótami ate żonego kwai 
su siarczanego, i dodaie się 10. lutów piłowa- 
hey cyny, ćo wszystko zostawia się, aż się cyna, czyli 
to na zimno, czyli za pomocą ciepła rozpuści; co gdy na- 
stąpi, dolówa się 18, łutów , albo taka ilość czystéy wo- ` 
dy rzecznćy, aby całość dwa funty wynosiła. Płyn ten 
przezroczystym iest iak woda, i zachowuie się w do- 
brze zatkanćy flaszce szkłanney do użytku. 

*) Podług Kluka. 

**) Tylko nieumieiętne użycie Czerwca polski ego 
może bydź przycżzyną tćy nietrwałości. P.Kitaiewski 
Profesor Chemii prży Uniwersytecie) warszawskim, do- 
chodził 2 naywiększą dokładnością własności Czerwca 
polskiego, i napisał szącowną w. tym przedmiocie roz 
prawę , czytaną na PORZE Towarzystwa Przyiaciół 
nauk, Zniéy się o użyteczności Czerwca naszego. 
można przekonać. 
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Po wyięciu safiańów z'materyatu garbnego, 
zo$staie ieszcze ostatnia: iuż z nimi robota; to 
iest: suszą się nayprzód na powietrzu przez iakiś 
czas, skrobią się:potém na ławie czysto i gładko 
skrobaczem ostrym , ma stronie mięsnćy, płóczą 
się w wodzie rzecznćy., rozpinaią kofeczkami za 
brzegi ze wszystkich stron, każda w szczeólności, i 
znowu się wysuszaią. Potém trzeba ie ieszcze tak 
zwanym galantem, czyli wałkiem: drewnianym 
na stronie fladrowćy przygladzić.- Nakoniec kladą 
śię na kawałku pilśni grubćy, gdzie aog żelazną 
tępe kolce maiącą , wytłaczalą _ się : z tćy. samey 
strony te karbki, iakie „na. safianach zwyczayn nie 
widzimy. "Teraz, i iuż są przygotowane. do handlu, 
1 wcale.ich nie potrzeba olejem Inianym smaro- 
wać, iak Gmelin w swćy podróży mówi; gdyż- 
by śię przez to niezawodnie zepsuły. Skórka 
sifdriowa Czerwona, „z POZ drogićy , farby, 
kosztiie na mieyscu 23. do 3. rubli. 


. Safianów żółtych i zielonych mało wyrabiaią 
w Astrachanie; gdyż nie wielki mają pokup, i 
mało jest safianistów , którzy się tém  trudnią. 
Farbę do tego daią iagody z pewnego szżakłaku 
(może licioides), które aer nazwiskiem Uloschar 
A Persji, przychodzą, ` en pud iagód takowych 
ważący ho. funtów, kosztuie g. „do 10. rubli. Ta- 
tarzy kazańscy farbuią swoie poślednie safiany żółte 
kwiatem Rumianu farbierskie go (antke- 
mis tinctoria); który bardzo ' znikomy i „nie mi- 
ły dla oka wydaie kolor. 


p 339 
„i Między farbowanietn safianów żółtych 1 Czetwó* 
ych, zachowuią w 'Astrachanie następującą różnicę 
w robócie; m. Nie używaią nic mioda do- przygo: 
towania safianów" żółtych. 2. Nie kładą skór do 
ropy słonćy. 3. Zamiast moczenia KG w wodzić 
miodowćy i solnćy, kładą ie przed farbowaniem, 
do namienioney powyżćy dębnicy, z listków dze 
wa a T w którym się przez ośim dni 
przetrawialą. . Do przygotowania farby nie po- 
trzebuią "a ZEK solanki (Salsola ericoides), 
lecz gotuią w czystóy wodzie same tylko iagody 
szakłakowe: biorą ich do cżztćrech wiader 
wody około 10. funtów, i zaostrzaią potóm far- 
bę trzema łótami ałunu na każdy funt iagód. 
Farbowanie odbywa się z resztą tym samym spo- 
sobem , iak farbowanie safianów czerwonych, lecz. 
bez koszenilli. _Safiany żółte nie mogą "się 
kłaśdź po zafarbowaniu do dębnicy; ponieważ 
wprzód iuż w nićy były. Potrzeba ie tylko na- 
leżycie wyczyścić, oskrobać, wykręcić, wygładzić, 


i wychędożyć. Š 


Safiany żólte są daleko tańsze od czerwonych, 
dla mnieyszéy roboty, i nie tak licznych zapraw. 
Jedna skorka żółtego safianu kosztuie nayczęścićy 
półtora rubla. Tureckie są także i w.tym koloe 
rze lepsze. S z” Ka 
- Po safianach wyrabianie ca p y A iest, także 


A) I o téy wyprawianiu pisal Sio P. Pë i Umieście- 


"my iegó opis w tym przedmiocie poźniej w ninieyszyjm 
Dzięnniky. FOSĘ ` ; 
22 


338 à 


m$ 


znacznóćm zatrudnieniem: Ormianów. w Astracha- 
nie. Nigdzie bowiem lepićy ićy nie wyprawiaią 
iak w. tém, mieście. Sprzedaią takową po półtora 
lub dwa ruble sztukę, tak Tatarom. zossyyskifis 
iako téż. Persom i ludom kaukaskim. 


XXXVIIL 


O OLĘNKIEACAH OKRĄGŁYCH 
> przy powozach. 


przez Pana Reichenbacha Radcę kiwackiego q 
| (i Akademika. © =] ST 


NIA 


(z rysunkiem na Tab. IX.) 


O: dawna iuż poznano, iż zwyczayny sposób 
zawieszania koczów, iako tćż i innych lekkich po- 
iazdów, na pasach rzemieunych pomiędzy reso- 
rami, w kształcie głoski C, sprzeciwia się prawi- 
dłom mechaniki i 'teoryi „powozów. Wadom tego 
rodzaju starano | się różnemi sposobami, tak przez 
poprawienie resorów, iako tćż i przez wydosko- 
nalenie sposobu wieszania na nich pudeł powo- 
zowych, zaradzić. M takowe w tém szcze- 
gólniey zachodzą : Eg ; 

1. Iż resory w Potatcić głoski C, ażeby były 
wytrzymałenii, częstokroć tak mocno zbudowane, 
i tak podpierane bydź muszą, iż przez to główny 
ich zamiar, to iest sprężystość , uchybionym zostale. 


m 
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s 
a. iż spód powożowy,, dla dania dostatecznego 


; miey sca na pasy, nie potrzebnie r musi bydź długim. 


"351ż ; środek ciężkości pudła powozowego, ` nie . 
może się. tak bardzo do osi. między kołami zbli= 
żyć, jak tego teorya powozów wymaga. 

4. iż ukośne ciągnienie, które ciężar pudła na 
główki resorów kształtu C | wykonywa, ciśnie za= 
razem bardzo szkodliwie i na drąg, i ztćm większą 
mocą złamać go usiłuie, im bardzićy pasy prze- 
ciwiegłe, pudło utrzymuiące, są naciągnione, to 
iest: im rozwartszym iest kąt, pod którymby się 
pasy w swoim przedłużonym kierunku przecinały. 

5. iż w ogólności iest rzeczą nie naturalną, za- 
wieszać ciężkie pudło na pasach ukośnie nacią- 
gniętych ; w ten czas bowiem siła utrzymuiąca, o 
wiele ciężar pudła przewyższać powinna, i wpra-. 
wdzie tém TES” im pasy ukośnićy są naciągnięte, 
czyli, iak mówić zwykliśmy, im pudło krócćy wisi. , 

6. iż pasów ani resorów do ciężkich wozów go= 
spodarskich ,. wcale zastosować nie można. 

- 9. iż powozy dotychczasowe dla -Taczenia się 
wielu sprężyn w resorach, dla pasów, śrub, za= 
wiasek, sprzączek iit. d. Pa są powiklane, i 
właśnie dla tego. nie trwale, 

„Wady takowe starano "się iuż, szczególnićy 
W Anglii, różnym sposobem poprawić: robiąc na 
przykł ad resory iak na fig.r, gdzie aa są sprę- 
żyny, bb pasy, ac. szyna sora na pasach sto- 
iąca, która ; pudło. powozowe- bezpośrednio dzwi= 

oi EPH 4 aa” . 
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ga: lub opuszczaiąc zupełnie Basy i daiąc 1eś0r, 
rom kierunek, iak na fig. 2. gdzie dwie sprężyny 
da i bb sa połączone. zawiaskajni Į przy Cc. a da 
szyna żelazna, ‘do pudfa přzytwierdzona, wśpiéra, 
się bezpośredńtć na „pesorach. Pan £dgeworth 
w dziele swoićm. «0 budos ie wszelkiego 
ródzaju póowoóżów, w Londynie 1814» wspo- 
mina także o resórach eliptycznych, i kształt 
wę gielnicy maiących, (à Sauterelle) Jednakowoż. 
nie opisuie ich dokładnie. Decz i te poprawia. 
maią tę wadę, iż: SĄ, zii nadto złożone ; a te, któ-. 
re ma fig. as ‘Wadea dla zawiasek ce, tylko do: 
lekkich powozów: sliiżyć mogą. qiogai : 
` Pan Reicheńib ach, Któfeni A iie przy - 
zflanój iż We kzytkich śwoich pracach trafność: 
z ńaywięksźą łączy prostotą, przy prowadził nowe 
resóry śwóie do nayprostszegó składu , nadając 
im kształt dóskonifego koła, na Kirni bóż” 
Żadnych pasów, śrub i zawias, żeldzne atitaby 
od pudła bezpośrednio: s% wsparte, jak to na fig. 
3... bez dalszego obiaśnienia i widocznie się pò- 
kazuie, Fa DAC f 


EE. 


i Takowy ż: resorami Rót óheńbać cha powóz, 
nie podlega żadnym powyżóy wytkńiętym wadótn, 
iak: nasze dotychczasowe powozy `z resórathi 
kształtu Œ, ale owszem PoSKEBPiące, przynośii ko” 
tzyści: , mrg 
a. iż cały ciężar pudła za pomócą resorów okr: 

> głych, wśpićra się bezpośrednio i prostopa+ 

dle nasosi; a zatćm wszelkie ciśnienie na 
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drag niknie, tak, iż tenże podług swego prze- 
1ojf)eznaczenia, iedynie tylko do łączenia prze- 

-ob dnićy (części spodu z tylną slaży, i dla tego 

son *lżeyszym 4 bardzićy sprężystym bydź może; 

dul co podług doświadczeń Pana Ed ak 1h 

"wielką iest zaletą. 

pei iż cały spód znacznie może bydź krótszym, 

c. iż tym sposobem, stosownie do teoryi powo- 

Ai AT punkt ciężkości pudła, do osi zbliża- 

nym bydź może. 

4. iż resory okragłe moga bydź daleko cieńszemi, 
a niżeli pół karste lub na podobieństwo 
głoski G ukształcone; gdyż podług teoryi i 
„doświądczenia ; resor stalowy, okrągły, zam- 

-a39 knięty, przy: iednakowćy grubości i twardo- 

af śię może 'eztóry razy tyle ciężaru unieść, co 

| »»resor półkolisty: tey snów średnicy; kę sa- 
:mey grubości i szerokości. 4X 29. -o 


MF 


i 


-e.iż przez zastosowanie resorów "GN głych, po- 
-—: wozy nabęda maywiększćy ,siaka bydź może 
/ prostoty, a zatćm będą“ trwalszemi. 

ana takie resory można także brać i ciężkie 

R Hd przeź co nie tylko łomne towary 

pod czas przewozu byłyby zabezpieczone: 

'ale i wozy zy skałyby na lekkości w ciągnieniu. 

5 iż za pomocą przydanych pierścieni , można 

| główne resory od złamania się zabezpieczyć, 

z63 (R wszelkićy obawie, 6 nioinóżność użycia po- 

-90 wozu przez czas iaki; albo o wstrzymanie się 
* w czasie” podróży lub przewozu, zaradzić. 
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„h. iż resory okrągłe można. także „i. do. cieżkich 
wozów przydadź, przez.4co:-się „podług do- 
świadczeń Edge wortha,-z wozami bez re- 
sorów 1 z resorami przedsiębranych, 5. lub 
4, na sile pociagowćy, zyskuie; „a „zatóm 
można się bez piatego, ieżeli nie bez .czwar- 
tego konia obeyśdź, e 
Główna okrągłych resorów zaletą (iak.. się tuż 
namieniło) iest, iż można im przydadź pierścienie 
zabezpieczalące , które uwalniaą od wszelkićy o- 
bawy wstrzymywania na przypadek złamania się, 
czyli pęknienia głównóy SPRĘŻYDY„ ata S 
Każda sprężyna stalowa ma swóy czas waha- 
nia się, który „od ićy długości, szerokości, gru- 
bości i sprężystości zależy. „Wystawmy sobie te- 
dy kilka na drodze w równćy odległości leżących 
po sobie przeszkód, iako to: wyboiów, kamieni, 
it. p. po których kołą toczyć się muszą. Na ka- 
żdćy powóz dozna wstrząśnienia; przez co res- 
sory, na których pudło iest zawieszone, nadadzą 
się czyli nagną w kierunku pasów, a naginanie 
takowe, dla niepowolności ressorów, powtórzy 
się samo przęz się kilka razy, i w prawdzie za- 
wsze w czasie samego wahania się czyli buiania 
resorów. Jeżeli tedy szybkość, z którą powóz 
wspomnione przeszkody przebiega , iest przypad- 
kiem taka, iź nowe wstrząśnienia ieszcze w cza- 
sie wahania się resora przypadaią, tedy przy do- 
statecznćy sprężystości takowego, nie wiele będzie . 


brakowało, aby ilości wstrząśnień (momentum) od 
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czasu do czaśu rosły w postępie iak 1.2. 3.4: trd. 
a nakoniec za <wstrząśnieniem 7,- resor się złamał. 
Nieszczęsne doświadczenie! które: na równym i bi- 
tym. gościńcu może się zdarzyć, a którego wpra- 
wni powoziciele , przez zwolnienie szykkićy iazdy 
staraią się uniknąć. Przez zastosowanie resorów 
okrągłych, podaie Pan Reichenbach dowcipny 

środek zaradzenia tym przypadkom, za. pomocą 
pierścieni zabezpieczaiących.. 
Niech będzie n. p. a. Fig. 3. głównym resorem, 
na którym pudło iest wsparte;c niech będzie pun- 
ktem na linii prostopadłćy, przechadzącćy przez 
środek głównego resoru;: do któregó to' punkta 
niższego, punkt wyższy a nagiąć "czyli  zniżyć- 
by się musiał, ażeby się: główny / resor złamał. 
- Połączmy z głównym resorem mnieyszy pierścień 
b, maiący średnicę bd, tak, aby obydwie pro- 
stopadłe średnice ad i bd do siebie przystały, i 
aby: punkt b znaydował się po nad punktem zta- 
mania się c; więc resor główny nie - tylko się nie 
złamie, ale nawet padaiąc na pierścień zabezpie- 
czaiący b, wstrzyma się w czasie niebezpiecznym 
swego wahania się, 1 prędzćy do spoczynku po- 
wróci; a chociażby się 1 złamał, to. w ten -czas 
„drugi pierścień bd posłuży do dzwigania pudła: 
Nie potrzeba tu dla biegłego fabrykanta powozów 
tóy uwagi czynić, iż w tym celu łatwo stosunki 
obydwóch pierścieni 'umiarkowanemi bydź mogą, 
tak, iż punkt-złamania się e większego obręcza, 
nawet po nad naywyższym punktem > mnieysze- 
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gosobręcza, przy padnie; skoro w-punkcie a sztab= 
kap prostopadia” ku «dołowi tak się przytwierdzią 
iżby ićy koniec padał na punkt b, nim punkt 4 
doydzie do swoiego punktu złamania się przy c. i 
("Lecz nie możemy także zamilczóć czytelnikowi 
naszemu ` o zarzutach , które przeciw ROS 
Ruta czynić: usiłowahoisi oicbog „uSęlgemio 
” Pówątpiewano, czyli takowe resory śkiygłe pui 
dłu w poprzek czyli na boki wahać się GOA 
©0>do wygodnćy: iazdy nieodbicie: iest potrzebnóm. 
Powątpiewanie tąkowe da się naypewnićy przez 
własne. doświadczenie. na gotowym: iuż. 'powozie 
z resorami Reichenbacha;, iąk pod fig. 4. iest 
odrysowańy, usunąć; tu zaś z naszego doświadcze= 
nią, to tylko. przytaczamy, iż naywiększe i nay- 
grubsze nawet resory, iakiehy «do ciężkich pob 
wozów; potrzebnemi były , dosyć. kolistego ruchu 
w, swoich częściach zwierzchnich dupuszczaią , tak, 
vr się wyśmienicie można nbeyśdź bez pasów. ! 
"Pytano się także, czyli można stalowe obręcze 
dosyć mocno żaszwaysować, tak, iżby w punkcie 
spoienia nie były za słabe. O tóm można się po- 
aiżóy z doświadczeń ze stalowemi resorami Rei- 
chenbacha dostatecznie przekonać; a na wszelki 
przypadek, można końce spoione na dół obró- 
cić, i przeź'* obwinięcie ich mocnym. cybantem, 
czyli kuną, od pęknięcia zabezpieczyć, Oprócz 
tego czyniono zarzut okrągłym resorom, iz mocno 
trzęsą; lecz potrzeba tu zwrócić uwagę, iź Pan 
Reichenpach wyrachował moc: swych, resorów 
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okrągłych. pod; ciężar 'cztćry razy . tak. miellis 
iakiby : powozy ; zwyczayne, dzwigać mogly, a 
przez, odmianę. stosowną 1 odpowiednie rozmiary, 
Pierścieni, 1 1ożnaby tey wadzie zaradzić, 1 powo: 
zom lekkie wahanie się nadadź. „Dosyć iest także 
powozów na resorach kształtu C i i ną pasach. które 
trzęsą i lekkiego wahania nie maią. Wada tako- 
wa pochodzi takže z nietrafionego: stosunku w ich 
rozmiarze, a przecież to nie iest żadnym prze- 
ciwko ich użyteczności zarzutem, 


„Pan Edgeworth, w dziele swoim powyżćy wy- 
mienionćm wspomina, iż w Anglii używaią lek- 
kich resorów stalowych w iie dowcipnie: zioz 
żonym. Pan Reichenbach potrafi także swoim 
resorom okrągłym, taki stosunek ; na przyszłość 
nadadź, aby nie ulegały niebezpięczeństwu. pęknię- 
cia, i aby także „pudło lekko się, „kotysało., W rze- 
czy ;zaś samóy. liczne doświadczenia „potrafią do; 
pićro, rzecz tę rozstrzygnąć, na co, ieszcze . zacze- 
kać potrzeba. ; 

Na kome nie można także; Ze, iż się 
luż przy.: powozie z resorami okrągłemi , jeden 
resor złamał; lecz przyczyny, dla którćy się wspo- 
mniony resor złamał, nie są ieszcze znane, i „ną 
nich iedynie może się zasadzać „powątpiewanie 
które.: przeciwko użyteczności resorów okrągłych, 
z tego Ji przypadku wyprowadzić chciano. 
Powóz zaś, przy którym pękt resor, i miał tylko 
główne resory bez pierścieni zabezpieczaiących. 
Wreszcie można tu powtórzyć to. samo, cośmy 


346 
iż Przy zarzucie przeszłym powiedzieli, to jest: 
iŹ ztąd, że się iedeń resor złamał, tak mało mo- 
żma przeciw użzyteęzności resorów okrągłych wnio- 
skówać; iak ztąd, iż ieden kóciół parowy pękł, 
przeciw użyteczności machin parowych. 

"Wreszcie podaiemy tu leszcze” czytelnikom na- 
szym ważne dóświadczenia, które przez delego- 
waną komisya akademiczną ż resorami okrągłemi 
Reichenbacha prźedsiętwziętć były: 

Pan Reichenbach okazał dwa obręcze stalo- 


we, które' po: dokladnóm ich. zbadaniu” RE 


iące wymiary 'miały.e © „sq i 
a) L'Obręcz. > ©) * "4h Obręcz.* * 
— Średnicy ` 415; 3-152. cali bawarskich 
Szerokości 26 ; 24. liniy dto. 
j Grubości gi 3. dto. dto. 


Wagi o9. funtów bawarskich. 

b) podkiś” wcześnieyszych doświadczeń z obre- 
czami, aż do pęknięcia zgiętómi, okazało się, 
iż mogły unieść czyli wytrzymać ciężaru, 
Iszy 1673, a ligi 1590. funtów. 

e) Doświadczeńia z obydwoma pretścieniami; z wię- 

| kszą średnicą zrobionemi, | SAB iż 


I. Obkęcz: 23, cale średnicy maiący, Skróciła się 
po włożeniu ciężaru wielka ó$ na 
funt. baw: r EEDI bawi! 
580; 1338 
2 168030? Sagu 
308627753 eśg3 zi wors 


1830, pęk? w ipóikcie „Ana pi: 
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TE. Obreez' pa saw "edia: 5 ae 


wię e OE DA A aE pas rd PETE 
+871580; za ASSET rój e 
71686, Bia plsbywos "ni w -Stat oi 


'PPObręcz pod tym ciężarem, aż % tispókoienik 
siĘ uczynił około 130, e się Paa 
koysań. pe 


XXXIX: 
OSPA S NT E 
Nowo OW GAWAJAA sposobu wyprowa 
dzenia z miey sc zamkaiętych wilgoci 
i szkodliwego powietrza za pomocą 
Era PRZE pS. 


przez c. G. De 


(z rysunkiem na Tab. vir) f 


W iiigotne i inne szkodliwe wyziewy powstaią 
nie tylko w starych niecżystością nasiąknionych 
budynkach, ale znayduią się także 'w nowo wy- 
stawionych domach ; co P pochodzi z ma- 
teryałów budowli, w części zaś z gruntu, na któ- 
rym dom: wybudowanym zóstał. Ponieważ zaś 
przedmiot ten nie iest maléy wagi, i iuż przed 
zaczęciem fabryki budowlanćy zasługuie na to; 


EL 
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aby pod rozwagę ! byt ' wzięty; dlatego: »ddzimy 
każdemu przedsiębiercy takićy fabryki, aby zamy- 
śląiąc dom budować, kazał wprzód natury grun- 
tu, pod budowlą przeznaczonego, dla obiaśnienia 
się, iakie w nim znayduią się istoty, i ia- 
kie z tych gazy czyli pary powstawać mogą. 
„dochodzić. następującym sposobem: Na miey- 
scu na dom przeznaczonćm, należy wprzód wy: 
kopać kilka dołów maiących po 3. stopy dfu- 
gości, szerokości ~i glębokości, a potóm po- 
nalewać w nie wody. Gdy woda niejaki czas 
spokoynie w dolach postoi, uważa się czy na 
nićy bąble powstaią ; co ieżeħ „tak iest; mo- 
Źna bydź pewnym, iż to mieysce była dawnićy 
bagniskiem, które przypadkiem został» zasypa- 
‘ném. Bąble które ha wodzie powstaią, zawieralą 
w sobie tak nazwany gaz węglisty-wódorodny, 
który stykaiąc: się z. powietrzem atmosferycznóm 
płomieniem się zaiąść może od świecy ; niekiedy 
nawet sam z siebie się zapala, 1'na błotnistych 
w:ieyscach , tal + zwane „błąkaiące się światełka 
sprawuie. Że taki gaz zapala się od swićcy za- 
palonćy, stykaiąc się ;z powietrzem atmosferycz- 
ném. każdy, może, się o tóm przekonać, uzbie 
rawszy go w pęcherz. próżny i. wypuściwszy 
ciasnym- otworem na zapaloną świćcę; zapali 
ón: się płomieniem, któremu „poddaiąc gazu 
wolnćm  sciskaniem pęcherza, okaże sie, 050- 
bliwie w nocy, „pięknę iawisko swiécy bez knota. 
którą w fizyce „Mazywaią Świćca filozoficzną. oae. 


i 
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| 
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“Takit par powstaić: „gdy przy” (won prze: 
ciągi: powietrza ' mokre „węgłe | ma” ogień sy- 
piemy. Gdy zaś z  wykópanćy ' íi ciepłą wodą pö~ 
lanéy ziemii , pó kilku ` godzinach zacznie się wy- 
doóbywać zapach; niby zgniłey utyny, tedy w ta=/ 
kićy = ziemi żnayduie się uwięziony ammoniak, 
zktórego taki gaż uwalnia się. Jeżeli więc ziełtiid 
podobry zapach wydaie, tedy musiała na nićy. 
bydźdawnićy albo staynia , albo gnoiownia. Chcąc 
zatóm podobnym wyziewom , iako zdrowiti ludz=" 
kiemu szkodliwym, tamę połóżyć, i grunt do 
budowania źdatnym: uczynić; należy” nayprzód 
wyprowadzić mury z fandamenta na 2: stopy nad 
powierzchnią ziemi, a potóm z niieysc, na których 
maia bydź «pokoie: mieszkalne, sypialne, i tym 
podobne, wykopać ziemię na 2. stopy głęboko, 
wysypać. wykopane mieysce gliną na 6. cali, ta- 
kową mocno ubić, a resztę dmieysca aż do podło- 
gi wypełnić suchym piaskiem; i żwirem. Przy 
ścisłym: „zachowaniu: tego przepisu ; można bydź 
pewnym, iż w «domu mieszkalnym AIĘkdza4Ć 
wyziewy z pod spodu powstawać nie będą , a gdy- 
by nawet: budynek obrócony. był na mokre uży- 
cię, na przykład blichacnią, nie będą na iego pro- 
gach, futrynach,. i t.p. rosiiąć grzyby, przeż co! 
takowe gniiąc w.krótkim czasie , budynkowi za- 
waleniem. , groża; czego częste, Pea aig pey 
padki, saaa a AEG 

„Ponieważ w: piigi dopióra: zpptadie wyzie= 
wy zpod spodu. powstawać ' mogą, więc chcąc ii 


RO 


ży, ie 'po ukończeniu, sklepień wyzćy, opisanyn. 
sposobem na, 6. „cali, „gliną, z pod. spodu wybić; 
potem: tyleż., suchego piasku, nasypać , a naostatek| 
cegla, lnb Rz oni wybrukować.., „Tym sposo- 
bem: zabezpieczy. się piwnica ; od. wznoszania się! 
w.nićy szkodliwego wyziewu, a zaś mogące wńićy : 
powstać zię.: , powietrze, z rzeczy tam, złożonych,; 
można wyprowadzić | za pomocą: fizycznego przy=| 
rządzenia, czyli. kanału dla; przeciągu: powietrza, 
który niżóy na, „swóm mieyscu, opiszemy. vo 
Kamienie na których w zamkniętych mieyscach 
przy „zmianie - ciepla 1 zimna wilgoć: powstawać 
zwykła, są: bałak, 1: wszystkie. gatunki: gęstegoci, 
twardego. kamienia, również i zbyt mocnó wys: 
palona rak czyli, „zendrowka. , Dla stego przy! 
murowaniu domu, na. podobne materyały: należy 


te, „od szkodliwego. powietrza, zabezpieczyć, rnale- 


mieć szczególną, uwagę. aby ich nie dawać przy” 
oknach , katach ,: czyli: rogach pokotów, znacznie” 
od „pieca oddalonych; lecz ieżeli sich koniecznie 
użyć. wypadnie, należy: ie Opawa, przy! 
piecach. TRZE c pó 

Wszakże "mimo * zachowania powyższćy ostro- 
żności p; „przecież. przez matery aty. iuż namienione, 
przez. oddychanie ludzi;: powietrze atinośferycznie 
w izbach. zmienia © się: przymieszaniem wyzionio= | 
nego saletrorodu; czyli powietrza ddiszącego, ga- 
zu kwasu weglowego, pary wodnćy, i gazu wę- 
glisto - wodorodnego, staiąc się |przez to samo 
powietrzem; wilgotnóm, dla ludzi“ szkodliwóm “i 


A 
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mie oddychalnćm; dla tego. iest rzeczą potrzebną, 
aby to szkodliwe: powietrze za pomocą fizyczne- 
go przyrządzenia | z potmigsekan dudzkich-wypro- 
` wadzać:, tém. bardzićy, że. takowego i zimową. poz 
rą przez otwieranie „drzwi i.okien; tylko w części 
pozbydź się można; przez wspomnione zaś: przy- 
rządzenie tak zimą żak latem «w sposób »naype- 
wnicyszy 1 nayłatwieyszy; „bez nagłego przeciągu 
powietrza, zepsute wyziewy z-pomieszkania odda: 
lić, i na ich mieysce czystego. almosferycznego 
powietrza naprowadzić można. 
Ponieważ zaś wyżćy namieniońe szkodliwe ga= 
tunki gazu i ich powstanie mogłyby dła czytelni= 
ków w fizyce, i chemii mnićy biegłych bydź rze- 
czami obcemi i niezrozumiałemi, przez co nie- 
mogliby polać, 1akim spósobem” powietrze” przez 
oddychanie ludzi i Źwierzat "zmienić się może; 
przeto iaśnieyszy wykład składaych części” powie 
trza atmosferycznego i chemicznego processu od- 
dychania nie będzie tn abya dls tych, któż 
' rzy chcąc: tego sposobu użyteczne zrobić zastoso- 
wanie, mogliby pówątpiewać o zmianie powietrza 
przez oddyahdńie; i o wpływie tey ' ZAJ na 
zdrowie ludzkie. 


Podług zasad chemii, powietrze atmosferyczne 
dzieli się na 100. równych części; a chemiczny 
rozbiór iasno dowiódł, że w 100. częściach po- 
wietrza atmosferycznego znayduie się 21. części 
gazu kwasorodnego (gaz oxygene) i 79- części 


saletrorodu czyli powietrza duszącego (gaz azoiej, 


bis 
552 ž 


razem źmięsżanych: Taka ńięszanińa namieńionychi 
gazów stanowi czyste : życie ntrzymuiące powie* 
trze; lecz Żaden *% tych dwóch 'gażów nie może 
sam życia ludzkiego utrzymać : owszem przeciwnie 
może go skrócić i odebrać; bo saletroród sam 
sprawuie: nagłą śmierć, `a gaz kwasóródny czysty 
sprowadza konsumcy4, czyli / wyniszczenie i uśpie- 
tie sił żywotnych. Kazdy człowiek wciąga w sieć 
bie czyste: atmosferyczne powietrze; a żatóm 21 
części gazu kwasorodnego, i 70. częśći gazu du- 
szącego czyli saletrorodu; wyziewa zaś z siebie; 
popierwsze: saletroród , bo ten oddaie bez żadńćy 
zmiany; pówtórę: gaz kwasu węglowego, 'który w 
płucach z gazu kwasorodnego i z pierwiastku wę: 
glistego czyli węglika, 'w krwi żyłowóy zawartego, 
powstaiegi potrzecie: parę wodńą. Naynowsze do- 
świadczenia stwierdziły: że powietrze nic nie do- 
daie „lecz się ma biernie; odmienia się tylko, wy- 
chodzi z płuc w téy samóy óbiętości swéy masy, a 
prócz, tego z przymięszaną parą wodną. Cała obig- 
tość gazu. kwasorodnego nie zamienia się w płue 
each w .gazdłtwasu  węgłowego; lecz część iegó za- 
/wszę zostaje przy śwych naturalnych własnościach. 
Krew Żżyłowa czyli w żyłach płynąca, która:do 
„płuc przychodzi, przeciężona iest węglikiem, i 
ma kolor .ciemno-czerwony; w płucowych pęche- 
rzykach ‘powietrznych styka się z powietrzem 
przez oddech wciągnionćm, przez co gaz kwa- 
sorodny. . powietrza , wciągnionego zamienia się 
w'gaz -kwasu węglowego, a krew zamieniwszy 
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w płucach kolor brunatny na iasno « Czerwony, różu 
chodzi się przez arterye po całćm ciele. Więc krew 
uwalnia się w płucach od kwasu węglowego. Para 
wodna z wyzionionóm powietrzefn połączona znay- 
duie się iuż w masie krwi; wydobywa się ona w poż 
staci pótu i w tym samym kształcie wychodzi z pfue 
przez oddech. > Gdy więc tyle gazu kwaśsorodnegó 
przez łudzi i- źwierzęta zamienia się ustawicznie 
w gaz kwasu węglowego, wypadałoby myśleć, że 
w atmosferze ziemskićy coraz bardzićy kwasoród się 
zmnieysza: lecz nie tak się rżećz ma; rośliny wyż 
daią kwasoród i nagradzaią ubytek iego w atmo= 
sferze. Włożywszy zdrowych liści roślinnych w wo- 
dẹ i przykrywszy -ie szklaanym odbieralnikiem 
tak, aby między szkłem i wodą nie było powietrza, 
i aby: słońce na liście działać mogło, powstanie 
pod szkłem gaz kwasorodny. - Zgniłe liście w po- 
dobnóćm doświadczeniu, wydadzą gaz kwasu wẹ- 
glowego. Pan Saussure wydał ważne i ciekawe 
pismó o wezetacji roślin. Włożył -ón liście ro 
śliune pod odbieralnik w gaz kwasorodny i zo 
stawił ie przez noc; liście -tyle wciągnęły w sie- 
bie gazu kwasorodnego , ile ich obiętość wyno- 
siła, a nakoniec resztę gazu. kwasorodnego za» 
mienily w gaz kwasu węglowego; gdyie zaś wta- 
kim stanie wystawił w dzień na działanie słońca, 
oddały wszystek gaz kwasorodny połączony z ga- 
zem kwasu węglowego. W nocy wszystkie rośli- 
ny wciągaią w siebie kwasoród, a we dnie znowu 
go oddaią wraz z gazem kwasu PE, Por 
à 
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dług tych i tym podobnych doświadczeń, ant czło 
wiek, ani inne źwierzę nie może: dfugo bydź zdró- 
wém w zamkniętém mieyscu; ponieważ przez od- 
dychanie, osobliwie wielu: ludzi i źwierząt, pra 
wie Całe w tćm mieyscu znayduiące się powietrze 
atmosferyczne zamienia się powoli: w gaz duszący 
i węglisto kwasorodny. Toż samo dzieie się zro- 
ślinami, które. w nocy kwasoród w siebie wciąga- 
ią, a w dzień nazad oddaią: 'Lubo więc podług 
P. Saussure ludzie z roślinami w zamkniętćm 
mieyscu dłużćy się utrzymać mogą; ponieważ so= 
bie wzaiemnie powietrze odmieniaią, przecież nie- 
bezpieczną iest rzeczą mieszkać, a tém bardzićy 
spać w mieyscu zamkniętćm , gdzie się znayduie 
wiele roślin kwitnących, które w nocy kwasoród 
połykaiąc zostawiaią dla człowieka: spiącego; sam 
tylko saletrorod i gaz kwasu: węglowego: co czę 
sto śmierci bywa przyczyną, 

Z tego wszystkiego widzimy, Że gdzie razem 
wiele ludzi się znayduie,:tam'powstaie wiele sale- 
trorodu, gazu kwasu węglowego i węglisto wodo- 
rodnego, tudzież wiele pary wodnćy. Pierwszych 
iest dowodem nie miły zapach, który czuiemy 
` wszedłszy z,świeżego powietrza do tak zamieszka- 
nego micysca; drugiego rosa ma oknach , która 
z wyzionionćy pary - "wodnćy powstaie. Że wiec 
przez ciagle powstawanie wymienionych szkodli= 
wych g gazów w zamkniętćm mieyscu, często atmo- 
sferyczne pow ietrze zamienia się w niezdrowe i 
NIEGOWA IB na to nie potrzeba i iuż więcćy do- 
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wodów, i że takiego zepsutego powietrza inaczéy 
z pomieszkania pozbydź nie można, iak przez od- 
świeżenie go czystćm atmosferycznóćm, © tém po- 
dobno nikt wątpić nie będzie. Pońieważ zaś przy- 
stęp świeżego i wypędzenie zepsutego powietrza 
nie w każdćy porze roku przez otwieranie drzwi 
i okien uskutecznionćm bydź może: gdyż to czę- 
sto szkodliwe: sprawuie skutki; zatóm potrzebne 
czyszczenie powietrza w pomieszkaniu, bez na- 
głego i szkodliwego przeciągu, nastąpić może: 
tylko za pumocą przyrządzenia fizycznego. 


4 


Obiasnienie figur. 


Na Tab: VIH. figura 4. wystawia plan, % bok 
powzdłużny , a' © poprzeczne przecięcie domu, 
tu za: wzór przyiętego, podług. którego miałby 
się stawiać dom, fizycznóm przyrządzeniem opa» 
trzony. Fig. D.: wystawia załóżenie samego apa- 
ratu Q. ię g 

O budowie piwnic ż fizycznym aparatem. 


Ponieważ budowanie każdego domu zaczyna się 
od fundamentów. i piwnic, a w tym razie przypu= 
szczamy, że nawet przy! wszelkićy ostrożności po 
wybudowaniu domu, w różnych iego mieyscach 
szkodliwe pary, czyli wyziewy, o którycheśmy 
wyżćy namienili, powstawać i mieszkanie napeł- 
niać mogą; przeto rzeczą jest zbawieńną, aby roz- 
poczynaiąc budowę, zaraz dla bezpieczeństwa po- 
dobne fizyczne przyrządzenie prowadzić od -pi- 
wnic, aż do wyższych piętr. : 

GI” 
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Kanał do piwnicy wyrażonćy lit K. na fig. G, 
prowadzi się zaraz muruiąc takową. Otwór ka- 
nafu ina 6. cali w każdey ścianie, czyki 36. cali [©]. 
i daie się wtóm ruieyscu, gdzie zwykle daią o- 
kienko piwniczne, to iest pod oknem pokoiowóm 
Nr. HI. iak na planie 4, na ścianie domu B, i na 
przecięciu C, literami w poznaczono, widać. Zało- 
żenie otworu zewnętrznego przy 22 fig. C, bierze się 
za punkt kierunku, do którego prowadzi się kanat 
w namienionćy obszerności przez mur fundarteń- 
towy prostopadle od spodu piwnicy; spodem zaś 
ciągnie się tenże kanat poziomo po pöd ziemię, 
czyli pod. brukiem aż do ściany przeciwległćy, 
gdzie poduosi się do góry na póltory stopy nad 
ziemię, czyli bruk piwniczny; iak widać na fig. C, 
w piwnicy K, lit. zac; cały powinien bydź muro- 
wany z dobrze wypalonych cegieł. Drugi ten ko- 
nieć kanafu wzniesiony na 15. stópy mad. ziemię 
w piwnicy, obrócony iest ku ićy okienkowi w skle- 
pieniu. Kanał ten okrywa się posadzką murowa - 
ną, a zewnętrzny i wewnętrzny iego otwór za- 
bezpieczony iest drucianą kratą, aby szczury my- 
szy i © p. włazić nie mogły, a iednak czyste 
atmosferyczne powietrze krążyło. Kanał. odcho- 
dowy czyli odciagowy, który na fig. C w piwni- 
cy K naznaczony iest lit. z*, iest tóy samćy sze-. 
rokości, co i kanał spodni czyli przychodowy; 
ten prowadzi się przez sklepienie piwnicy -do 
środka muru będącego między oknami T. IL. 
przez który idzie prostopadle w górę aż pod 
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pułap pierwszego piętra, gdzie znowu ukośnie 
wychodzi na dwór przez gzyms, iak widać na 
fig B.c*. “I ten kanał powinien bydź zabezpie- 
czony drucianą kratą. 

Kanał odciągowy z tćy przyczyny przez całą 
wysokość piętra powinien bydź prowadzony, żę 
powietrze w tey wysokości iest lżeysze, a niżeli 
nisko'nad ziemią, przez co iedynie krążenie po- 
wietrza nastąpić może. Dawszy bowiem przystęp 
powietrza do piwnicy i odciąg wyziewów z pi- 

, Wnicy w iednćy wysokości, pòwietrze zewnętrzne 
będąc iednćy gęstości z wewnętrznóm w piwnicy, 
utrzymywałoby się w równowadze; a tak zamiast 
krążenia powietrza w piwnicy, byłby spoczynek, 
tak jak i bez kanałów. Jeżeli zaś kanał odciągo- 
wy dą się o ro. da rr. stóp wyżćy, niż otwor ka- 
nalu przychodowego, na ten czas przewaga ciężko- 
ści powietrza musi koniecznie nastąpić przy otwo- 
rze ^x, gdzie powietrze fiest gęscieysze i cięższe 
względem otworu .7*, gdzie iest rzadsze i lżeysze. 
Po wyprowadzeniu przychodowego «i odciągowego 
kanalu podług powyższego przepisu, powietrze 
atmosferyczne wchodzi przez.otwor %w kanał mz, 
a przez ten do piwnicy, pazymuszą swą gatun= 
kową ciężkością lżeysze od siebie wyziewy pi- 
wniczne do ustąpienia, i wypycha takowe kana- 
Tem odchodowym przy «*. Tym sposobem zbie: 
ra się czyste atmosferyczne powietrze w piwnicy; 
utrzymuie się w takim stanie przez. swe krążenie, 
inie dozwala powstawać zgniłym wyziewom, 
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Jak wyprowadzenie kanalu w piwnicy K. wyżćy 
opisanćm zostało, tym samym sposobem prowadzi 
się takowy w drugićy piwnicy L, gdzie otwór ka- 
nalu i przystep powietrza iest wz, a odchod w z”; 
a gdyby i więcćy piwnic bydź miało, podobne 
przyrządzenia da się we wszystkich iednym spo- 
sobem. 

Wybudowanie : przyziemku „czyli dotu. 


Na Tab. VNI. na Fig. 4. lit. B.C.G. wystawiaią 
trzy izby mieszkalne; D. £. F. sypialne; H ku- 
chnią; a J spiźarnią. Teraz, przy wymurowaniu 
pomieszkania ma także dla niego wyprowadzony 
bydź fizyczny aparat, czyli przyrządzenie. Tym 
końcem należy założyć otwór kanałowy do izby B 
pod oknem Nr. T iak tuż powiedziano przy za- 
foreniu piwnicy, który to otwór naznaczony iest 
lit a, i który powinien mićć 64. cali w kwadrat, 
czyli 3g% cali- Kanał tóy saméy szerokości po- 
winien bydź prowadzony na wskroś przez mur pod 
oknem, a potćm daléy okcio rogu wewnętrznćy 
ściany, która z natury swego położenia mogłaby 
wilgoć sprawować, po za © po przy ścianie Z. Nim 
zaś kanał daley się poprowadzi, przykłado się u 
spodu do ściany Z na store dyl dębowy lub so- 
snowy dwucalowéy grubości, głębićy o grubość 
tarcicy od belków, na których podłoga spoczywa, 
iak na fig. D przy P i y.y. wyraźnie widzieć 
można. : A 
, Dawszy temu wszystkiemu należyte ułożenie , 
muruie się kanał z cegły przy ścianie Z, odb do 
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b? lub dalćy do 29, maiący, iak powiedziano 36. 


cali [], wraz z grubością *dylów, któremi iest 
wyłożony; a na koniee pokrywa się tarcicami. 
Riggyszyý, belek y leży przy samym kanale Q; in- 
ne zaś ułożone są z pierwszym i z kanałem tar- 
cicami pokrytym do poziomu. Po skończeniu ka- 
natu, mieysca między belkami wypełniaią się su- 
chym piaskiem ; na tych kładzie się podłoga z tar_ 
ciec, i o 6. cali od ściany Z; co druga tarcica 
robią się wycięcia dwunastu cali, czyli takićy 
długości, iaka iest szerokość tarcic; sześć cali sze- 
rokie, a o grubość tarcić głębokie. - W takich wy= 
cięciach wierci się po trzy dziury w odległości 
od. siebie po trzy cale, maiące w średnicy cal ie- 
den szerokości; w ostatnim zaś wycięciu potrzeba 
przy dwóch, iak dopićro powiedziano, okrągłych, 
zrobić trzecią dziurę w kwadrat, maiącą dziewięć 
cali g otworu. Fig. D. przy 8%, bł, b, +b, poka- 
zuie to wyraźnie. e. ; 
Przy otworze kanału pod samym murem i wizbie» 
pod oknem Nr. I, daie się zasuwka blaszana, iak 
t Fig. D wyraźnie okazuie; ato, iżby można po- 
wietrze stopniami do izby wpuszczać. Zasuwka 
wpuszczona iesti w kanał h,i,k,/; przyrządzo- 
na zaś następuiącym sposobem. Zasuwka ma o 
cali długości, a 7. szerokości; zrobiona iest z gru- 
béy blachy i u wierzchu opatrzona szyną wzęby 
wyciętą, na cal. szeroką, a na 64 cala długą z, 
która do wyciągania i wsuwania ma nić 
gałkę a do zasuwki pizytwierdzona iest ruchomo 
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sztyftem przy z. “W kanale znayduie się fuga 
przy A, í, k,l, w odległości pół cala od muru, 
głęboka na ż. cala, a tym sposobem zasuwka 
ciasno wchodzi w boki i w dno kanału. Przez 
deskę, która kanał przykrywa, zostawiony iest 
otwór, przez który zasuwka ć, wsuwa się w fugę 
h, i, k, l; przez co kanal ‘zamkniętym zosta- 
ie. W ścianie nad zasuwką znayduie się wbity 
sztyft, na którym zębiastą szynę wyżćy lub ni- 
żćy, odmykaiąc lub zamykaiąc kanał, zawiesić 
można. Jeżeli więc chcemy całym kanałem po- 
wietrze do izby. puścić, zasuwka wysuwa się ca- 
ła i zdeymuią się wszystkie przykrywki z otwo- 
rów w podłodze wyciętych; ieżeli zaś powietrze 
tylko z wolna ma się odświeżać, na ten czas al 
bo przykrywki koleyno się otwieraią, a zasuwką 
cała stoi otwarta: albo tćż wszystkie przykrywki 
zdeymuią się, a zasuwka spuszcza lub podnosi się 
od zębą do. zęba. Za pomocą takiego 'przyrzą- 
dzenią większy lub mnieyszy wpływ powietrza 
w naszćy będzie mocy. . Przykrywkę do zatykania 
wycięcia w podłodze, wystawia deszczułka w, któ- 
róy szczelne wchodzenie w wycięcie, oznaczaią 
punktowane cztóry liniie prostopadłe. 

Ponieważ przystęp powietrza czystego nie może 
sam czyścić mieysca z szkodliwych wyziewów bez 
odciągu onych, więc dla „każdego kanału przystę- 
powego, przyrządzaią się dwa kanały odciągowe 
następującym sposobem: każdy z tych maiąc po 
pięć cali w kwadrat, czyli 25. cali g otworu, i 
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ieden będąc wyprowadzony przez muz. między 
oknami Nr. IL i HI, drugi zaś przez mur przy 
oknie Nr. II. w pokoiu B Fig. 4. pod pułapem, 
czyli sufitem, i z téy na dwór przez gzyms, iak 
widać przy a^, a”, Fig. B. odpowiedzą zamiarowi ; 
ś o wadzenia zepsutego powietrza. Każdy ka- 

nat odciągowy opatrzony iest wietrznikiem (021- 
ślator) czyli młynkiem wewnątrz izby, a zewnątrz 
gęstą kratą drucianą. 

Izba D. Fig. A, znayduie się przy zde: ŚCia= 
nie zizbą B, i ma z nią komunikacyą przez drzwi. 
Jeżeli więc w izbie B przy ścianie Z wilgóć po- 
wstanie, izba D także nie może bydź od nićy wol- 
ną; żeby więc wilgoć tę wyprowadzić, przedłuża 
się kanał Q od b5, przez ścianę poprzeczną aż 
do b* tym samym sposobem, iak opisano przy 
izbie B. W ścianie między izbami pod sufitem daią 
się dwa otwory dla przeciągu powietrza, Szero- 
kie po 25. cali C] bez wiatraczka. Przez te otwory 
powietrze pędzone z izby D, będzie wychodzić 
do izby B, a ztąd przez Siatydzzek na dwór. =” 

Podobnież izba F, znayduie się przy ścianie Z, 
gdzie także wilgotne i niezdrowe powietrze po- 
wstawać musi. Ponieważ ta izba w tylnóy części 
domu znayduie się; więc można z tamtóy strony 
dadź kanał dła przystępu powietrza, takim samym 
sposobem iak w izbie 8, a kanał odchodowy dla 
wilgoci dadź w murże między oknami VIL i VII. 
i opatrzyć go WIERACZCIA 
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O prz zystępie powierza atmosferycznego go Ù  wypę- 
dzeniu nieczystych wyziewów. 


Jeżeli kanały przystępowe i odchodowe nale- 
Życie są przyrządzone, czyste atmosferyczne po- 
wietrze po podniesieniu zasuwki i zdzięciu przy- 
krywek, wchodzi kanałem Q. do izby B' i D;a 
wychodząc małemi. otworami okragłemi przy ścia- 
nie Z, działa zaraz na wiatraczki w kanałach od- 
chodowych i wprawia takowe w szybki ruch czy- 
li obrot. Przez obrót. skrzydłastego kółka u wia- 
traczka powstaie w jego puszce przez rozrzadze- 
nie powietrza próżne mieysce, w które wilgotne 
i szkodliwe wyziewy, będąc od dołu pędzone przez 
powietrze Świeżo przybyłe, cisną się i przez wia- 
traczek wyprowadzaią na dwór. 

Ponieważ przez ciągły napływ czystego powie- 
trza atmosferycznego powstaiące w pomieszkaniu 
wyziewy, bez przerwy się wyprowadzaią; więc 
zmięszany z tćmże powietrzem gaz kwasorodny roz- 
chodząc się po cafćy izbie, wszędzie, gdzie doydzie 
sprawuie suchość ; przez co ściany pomieszkania 
uwalniaią się od wilgoci i niezdrowe wyziewy wy- 
prowadzaią się kanałem odchodowym na dwór; a 
tak izby zamieniaią się w zdrowe pomieszkanie, 
Że zaś suszenie każdego przedmiotu uskutecznia 
się iedynie przez kwasorodny gaz z powietrzem 
atmosferycznćm zmięszany, dowodzi się iuż tém, 
że w piwnicy lub innych sklepionych mieyscach, 
gdzie atmosferyczne powietrze krążyć nie może, 
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mokra bielizna nie wysycha; choćby: ńawet'po- 
dobne mieysca przez napalenie do znacznego sto- 
pnia rozgrzane były. Kto chce przekonać się 
o tóy di ie, "niech mokre przedmioty, * na 
przykład biehznę powiesi w dobrze zamkniętóy 
izbie, do którćy Świeże powietrze przez ściany 
przystapić nie może; niech ieszcze drzwi i okna 
pozakleia papierem, aby i temi powietrze przy- 
stępu mie miało; niech potćm w izbie napala iak 
może naymocnićy przez dni kilka. Otworzywszy 
izbę, znaydzie bieliznę blisko pieca wiszącą Co- 
kolwiek wysuszoną. To zaś zdziałało tylko po- 
wietrze atmosferyczne, które po zakleieniu drzwi 
i okien w izbie pozostało; to bowiem pozostałe 
powietrze, gdy przy piecu przez ciepło rozrze- 
„ dzenie nastąpiło, i bielizna tamże wisząca prze- 
parowała, napływem swoim  przesuszyło bielizne; 
reszta bielizny nie wyschłaby nigdy, owszem 
osiadłaby ia na ostatku plesń. Widzimy więc 
z tego, że do wysuszenia przedmiotów atmosfe- 
„ryczne powietrze koniecznie iest potrzebne, i Że 
żaden inny gaz lub para zastąpić go nie może. 
Saletrorod, gaz kwasu węglowego 1t.p. nie służa 
do suszenia przedmiotów; odbieraią zaś życie, ie- 
żeli nimi człowiek lub źwierzę oddycha. Niezda- 
tne są do utrzy mania ognia: bó wstawiwszy w nie 
świócę, ta natychmiast gaśnie, a gaz kwasu wę- 
glowego prócz tego tak iest ciężki, że go można 
przelać z iednego naczynia w drugie: 3 


"864 


Tak więc podług wyżey wyłożonych zasad, ła 
przedmiot woda przeięty, lub tylko zewnątrz nią 
zmoczony, w ezystćm atmosferycznóm powietrzu 
w krótce wyschnie, a zaś w mieyscu zamkniętćm 
albo czczóm, (bez powietrza) zawsze będzie mo- 
krym. Tosamo dzieje się z wewnętrznemi powierz- 
chniami ścian zamkuiętćy i zamieszkanćy budowli; 
„ponieważ zewnętrzne powierzchnie ścian owiewa 
powietrze i suszy ie; wewnątrz zaś, gdzie powie- 
trze przystępu niema, ściany staią się wilgotnemi 
przez wyziewy mieszkańców i matćryałów budowlo- 
wych, Jeżeli zaś za pomocą fizycznego przyrządze- 
nia ściany wewnatrz pomieszkania, owiewane będą 
czystćm atmosferycznóm powietrzem, < wysóbną 
-w krótce tak, iak zewnętrzne na wolnóm pówie- 
trzu będące. Takie działanie i wpływ powietrza 
gruntuje się na zasadach fizyki, i chemii, tudzież 
na wieloletnie doświadczeniu ; napływaiące czy+ 
ste atmosferyczne powietrze, wypędza przez ka- 
nał odchodowy wilgotne, na ścianach osiadaiące 
wyziewy; na ściany od wilgoci uwolnione kwa- 
sorod atmosfery działaiąc, „osusza ie w krótkim 
czasie, nikną szkodliwe wyziewy i wszelka stę» 
chlizna, a pomieszkanie zamienia się w zdrowę. 
Podobne fizycznę przyrządzenia służą nietylko do 
wyprowadzenia wilgotnych i szkodliwych wyzie- 
wów, ale ieszcze do napełnienia w lecie ciepłćm 
powietrzem takich pomieszkań , które z natury są 
chłodne, i zdrowiu ludzkiemu szkodliwe. W ta- 
kim zaś celu wchody kanałów powinny bydź z téy 
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strony przyrządzone; z któróy sluúce. przez cały 
dzień Świeci, a kanały powinny bydź dębowemi 
dylami wyłożone. ż5 

Jak zakład fizycznego przyrządzenia: w izbach 
B; D, F, opisanym został, tak i na drugićy: stro= 
nie domu urządza się +w izbach: C; B; i w szpi- 
Żarni./, Kanafy w piwnicach nie maią zasuwek; 
iednakże i w piwnicach opatrzone kanały bla- 
szanemt. drzwiczkami do zamykania i odmykanią 
według potrzeby, ieszcze lepićy zamiarowi 6d 
powiedza. 

Przyrządzenie fizyczne przyziemku, czyli właści- 
wie dofu zastosować można do wyższego czyli pier- 
wszego piętra, z tą tylko różnicą, że główny otwór 
kanalu, którędy powietrze do pomieszkania napły- 
wa, zamiast 64. cali w kwadrat, powinien mićć 64. 
cala; czyli 42%. califj, a to dla tego, że powie- 
trze w tćy wysokości nieco lżeysze iest, niź w nay= 
niższćm piętrze. Takie kanały nie daią się tu 
z cegły .z wyłożeniem dylowćm, iak na dole w do- 
mu; lecz z dębowych lub sosnowych tarcie bez 
cegły, które umacniaią się między belkami. Gdy- 
by się podobne szkodliwe wyziewy i na drugićm 
piętrze znaydowały, przyrządzaią się kanały tym 
samym sposobem iak na pierwszćm piętrze, ale 
znowu z tą małą różnicą, aby główny otwór kanału 
przystępowego zamiast 63, cala, miaf 62. w kwadrat 
czyli 4535. calik]; ponieważ powietrze iest wyżćy 
coraz rzadszóm, a za tém i kolumna powietrza 
powinna bydź grubszą dla wypędzenia wyziewów. 
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W starych domach można także podobne robić 
przyrządzenia, gdy: w takowych szkodliwe powsta- 
ią wyziewy. Oderwawszy podłogę na mieyscach, 
gdzie przyrządzenie ma bydź zrobione, przebiwszy 
mur i założywszy kanały wyżćy opisanym. spo- 
sobem; przyrządzenie tak dobrze celowi odpowie, 
iak gdyby. było zrobione wraz z założeniem do- 
mu. Kanaly odchodowe mogą wprawdzie zastą= 
pić wiatraczki w ójnach przyrządzone; iednakże 
te,i okna: szpecą i tak skutecznemi nie są, iak 
pod pułapem, wyżéy opisanym sposobem zrobio- 
ne, i wiatraczkami. opatrzone kanały. Wszakże 
na ostatek przystępowe kanały dla powietrza, mo- 
gą bydź zrobione. z blachy w kształcie wałka ma- 
iqce po 4, cale; szerokości w średnicy, I wypro- 
wadzone wzdłuż Ściany wilgotnćy przez mur na 
dwór. W takich rurach powiney się znaydować 
w odległościach co sześć cali, okrągłe otwory, ma= 
iące szerokości pół cala w średnicy, do zatykania 
których powinny: znaydować się wieczka wy gięte 
według kształtu rur i przyprawione na zawiaskach: 
Każda taka rura może: 1eszcze: mieć zewnatrz za 
murem. przyprawioną: klapkę: albo: kapturek do 
wkładania, i i zdeymowania dla. wpuszczania 1 za- 
trzymy wania «atmosferycznego: powietrza; 


R 


å 365 


i 464 ld FAS a PN 
OPLTSANIE APARATU: 
do gotowania w beczkach drewnianych 


LAST ŻA 


©. dużćy ilości wody z oszczędzeniem 


opału. 
ARE. ^ przez: Anglika D'oker. - 807% 


(z rysunkiem na Tab. VIIL?) 


Ni mafo znanych iest sposobów, rozgrzewa- 
nia wody w nacżyniach drewnianych; ninieyszy 
iednak zasfaguie na uwagę; iakoż iuż w nie ie- 
dnéy fabryce z korzyścią został zaprowadzony. 
Aparat, który iest przedmiotem ninieyszego opisu 
wymyślony i wystawiony został przez P. Dokera 
w Anglii; iest ón nayprościćyszy ze wszystkich do- 
tąd w tym redzaiu wiadomych, i dla tego właśnie 
zasługuie, aby znańiym był powszechnie. . 


Obiaśnienie rycin. 


Fig. 1. Wystawia przecięcie aparatu do rozgrze- 
wania wody w naczyniach drewmanych. Aparat 
cały składa się z trzech beczek czyli przycierów, 
z miękkiego drzewa, z obręczami żelaznemi, ma- 
iącemi po sześć stóp średnicy. Przyciery takowe 
maią.7. do 8. stóp, wysokości, stoią na stolcu na 

- 3 stopy wysokim, . na dz. pacnakimsi ina 21, dłu- 
' gim. sw 

Fig, 2. Przecięcie- poziome: Rei plan aparatu, 

biorąc go w iednakićy wysokości z ogniskiem. 
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4A. Podstawa czyli stolec z drzewa dębowego, 

na którym przyciery są poustawiane. 

B. Główny przycier, pod którym się znayduie 

ognisko. 

C. Przycier Średni. 

D. Przycier dostarczaiący. 

Z. Ognisko miedziane. Od'a do Ż, ognisko tä- 
kowe długie iest na 30. cali, Bo tylko miey- 
sce od c do d iedćnasto calowć, przeznaczo- 
ne iest dla ognia. Ognisko takowe ma: ro. 
"cali szerokości. aaa wkłada się drzwi- 
czkami e które dla lepszćy wytrzymałości 
na ogień, opatrzone są pokrowcem - z zićmi 
wypalonćy , lub blachy żelaznćy ziemią po- 
krytóy. 

- Wniższćy części drzwiczek znayduie się dziur- 

ka na wylot, zaraz przed strzałką, „dla przecią+ 

gu powietrza, Otwór ten powiększa się w mia- 
rę tego, iąk się do ogniska zbliża, iak to liniia 
kropkowana wskazuie. Dla użytku. w fabry- 
kach, strona zewnętrzna ogniska, która się wo- 
dy dotyka, iako tćż i rury, które przez wodę 
przechodzą, powinny bydź pobielone; lecz gdy 
woda grzeie się tylko na potrzebę właściciela, 
ostróżność ta byłaby zbyteczna: 

Na dnie ogniska znayduie się blacha mietało* 
wa, podnosząca się z tyłu. Zamiarem tego pôd- 


noszącego się kawałka iest, ażeby drogę płomie» 
e c e 


niowi w tém mieyscu ścieśnić, gdzie do rur dy- 
mowych przechodzi; jako. tóż i dla zapobie- 
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Ženiā, sy ma pea w <A nie” wpa- 
dał e i ë 381 

Dym przechodzi w panai RR Ozna- 
czonym (Fig. 1. i 5.) przez: rurę.gg, wznosi się 
rurą k do góry, i wchodzi do pobliskiego ko- 
mina. : Przeciąg zmnieysza się: lub powiększa, zą 
pomocą klapy /, w: mieyscu. między przycierami 
a kominem przydanćy. Drzewo: zabezpiecza się od 


przypalenia, pokrywaiąc rurę: powłoką. z popio- 


łu, lub 'proszku: węglowego. «oci > gi 
Ponieważ doświadczenie okazało, iż „kanały dy- 


mowe, które w kotle na wodę: kilka zagięć maią, = 
zapełniatą się prędko przez zagęszczanie się; i, OS1&- 


danie sadzy, więc przy. ninieyszym aparacie dano 
tylko spodem iednę prostą rurę, która przechodzi 
przez przyciery, będąc tylko cokolwiek ku końcowi 
swoiemu nachyloną; przy” wyyściu /zaś 'z ostatnie- 
go przyciera, ząkrzywioną iest na dót, dla zbie- 


rania zgęszczonego płynu zdymu. ‚Pokrywa h, 
którą podług upodobania odiąć można , służy do 


czyszczenia rury za pomocą miotły, lub szczotki 

dó nićy włożyć się mogącćy. 

F. Rura do połączenia przycierów B: 4 „Rury 
tćy przeznączeniem iest prowadzić parę wo- 
dy wrzącćy do «przycićra.C, i w nim wodę 


\ pls "tym sposabem /prędzćy. rozgrzewać.: ;(, 


GGG. Czopy do: wypróżniania wszystkich Eh 
przycierów.:  Znayduię się także: tyle czopów 
Rani al kurków  przydanych: 1 zakitowanych: u 
góry wszystkich .przycierów, aby w przypad; 
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ku potrzeby możnacie napełnić. „Mieysca ta- 
kowe oznaczone są u góry przycierów Bi D. 
Ho Skrzynka drewniana" popiołem: lub prochem 
węglowym: mapełriona, dla ochronienia prże- 
ciągaiącego gorąca, któreby inaczćy między 
* przycierami: 'zupełnie ginęło, « Podobne na- 
"ezynie, które się: między: drugim a trzecim 
przycierem znaydować powinno, nie iest ma 
orycinie 6drygowane.: 
I. Rura zakrzywiona przy końcu: kanafu dymo: 
D «wego, z otworem mi, dla: wypuszczania sa- 
dzy zgęszczonćy. CANORA 
Ki “Kurek do" wypuszczania sz przyciera B; 
isb w celu dostarczenia takowéy na różne po- 
Htrzeby. Przez ten tylko skurek wodę wrzą- 
cą spuszczać potrzeba; osadzony ón iest co- 
colwiek 'wyżćy nad ogniskiem. 
LM: Rury spółkuiące między. przycierami. pier. 
wszym, drugim i trzecim, każda z kurkiem e. 
WN: Lewatki spółkuiące między trzema przycie- 
| rami, każdy 2 kurkiem meu, dla: przecięcia 
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komunikacyi podług upodobania. Ramiona l 


otych łewarków 0000 spuszczone są na dół, 
aż na cal: od rury: dymowéys 
P. Szpunt w wieku: przyciera B. rb 
q. Otwór w którym się znayduie czop, dla; nale- 
wania wody zimnóy do. przyciera B. 
rr. Kurki przy rurze parowćy F. gi 
ss: $chodząca ma dół rura parowa, która zbliża. 


iąc się do dna przyciera C, dzieli się na dwa 


ji 


<"tamiofia, aby się tym spike para lepićy 
‚o podzielała. 
śle , Kurki wspomnionych powyźćy. 1 rur Ż M. 
BEAT ŻA z blachy żeląazućy wypukłćy 1 zlu- 
CBOR "towanćy; zodrżéwa dębowego, lub z innego 
dakiego drzewa: twardego; pływacze takowe 
opatrzone są: dwoma prętanii 2/2, mosiężne- 
mi, maiącemi: stósowną długość. Służą zaś 
do wskazywania: iak wiele się wody w przy- 
'cierach *żnayduie, aby robotnik mógł sądzić; 
kiedy ie trzeba napełniać. 
%. Otwór kurka przeznaczonego, do: dostarczania 
czimnéy wody dla ostatniego przyciera. 

Na samo weyrzenie na rycinę okazuie się; iż 
na to tylko wszelką: staranność fożono, aby cie- 
plika w spasób nagkorzystnityszy użyć. 

Woda w pierwszym przycierze: idö stopnia wrze> 
nia rozgrzana, przesyła swoię parę drugiemu 
przycierowi ; w którym SiĘ woda prawie tak roz- 
grzewa iak i w pierwszymi. 

_Wieko pierwszego przyciera tak powiinó przy- 
Sane, / aby naymnićy pary, ile tylko bydź może, 
ginęło. Doświadczenie okażało, iż tla małćy ko- 
rzyści , nie warto iest drugićy rury parowćy mię- 
dzy drugim a trzecim przycierem dawać. 

Skoro tylko taż woda w przycietze Ø żawre, 
łatwo ią można zawsze w tym. stopniu utrzymać: 
„ponieważ. przycier, teii można zawsze ciepłą wodą 
„napełniać ;+za eRe dewarków. WA „i rur spół- 
kuiących £ Mis SPOR": 
sji a4" 
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Trzydzieści lub cztórdzieśći fiinut" wystarczaią, 
do rozgrzania wody w przycierze: 8, do stopnia 
wrzenia. A ponieważ?przyćiery 'zawieraią w S0- 
bie wody prawie 6o: stop: sześciennych, więc 
Pan Doker w iednćy: godzinie, ;ściągał «wody 
wrzącćy więcćy niż 300. stop sześciennych. 

Palenie piętnastogodzinne iest dostateczne; po- 
nieważ nie. możnaby tak' znacznóy' ilości, wody 
wypotrzebować, gdybyśmy ogień we dnie i 'w no- 
cy: palić chcieli. Zresztą rzecz ta Ra od po- 
trzeb kaźdéy fabryki. : 

"Po'krótkićy: wprawie' bedar: OCH nkógł każdy 
łatwo obeznać' z korzyściami: "aparatu, : iako tćż 
z przeznaczeniem kurków i lewarków. MER ST 

"Pan Doker robił swoie przyciery z drzewa i 10- 
dłówego; s ale radzi aby: na wybicie ich ołowiem, 
gdzie to bydź może, kosztów nie. oszczędzać. 


XEL ene rd 
NAGRODY OGŁOSZONE PRZEZ TOWARZYSTWO 
©zachęcaiące przemysł narodowy 
Boog "we Francyi. 


. (Ciąg dalszy str. 249.) ad 
o ekonomiczne: i 


"10. Za wyrabianie 'rybiegó karuku 3,000. arið. 
Rybi karuk (ichthy ocolle) «ma obszerne zastoso- 
wanie i w wielu zdarzeniach niczćm "się zastąpić 
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nie” daie: > Lekarze zapisuią go „jako . środek. le- 
czący ; służy do klarowania piwa, wina, jabłeczni= 
ku, „kawy; używaią go do nadania połysku i i tę- 
gości. materyom Ea wstęgom i gazie; do 
sporządzania plastru angielskiego, sztucznych pe- 
refek, do kitowauia szkła, porcelany; ón iest zasa- 
da kleju ustnego dla rysowników; a malarze uży- 
walą 89, do farb pastellowych, „ aby się za iego 
pomocą, trzymały. W Turcyi jubilerowie rybim 
karukiem, w alkoholu rozpuszczonym i z przydat- 
kiem gummy ammoniackićy , oprawiaią drogie ka- 
mienie.” Pan Rochon zrobił iego ‘bardzo piétine 
i“ pożyteczue zastosowanie do latarni okrętowych, 
które sporządziwszy z cienkiey tkaniny drucianćy, 
żańuwzał „ie; w roztworze rybiego karuku. 

Do tego czasu Roóssyanie wyłącznie prowadzili 
handel: tym artykułem: -Robią-go, tam na brze- 
gachi Wołgi, Donù ii kaspiyskiego morza; a Ho- 
oiy sprowadzaią go. z Archangelu. 

| Karuk zy wyrabia” się z pęcherza wielkiego 
jesiotra. ` "Rossyanie' postępuią przy tém: nastę- 
puiącym * sposobem :* przerzynaią «pęcherz w kie- 
riinku jego. długości i płóezą: w słabóćy wodzie 
wapiennćy;, zdzieraią cienką błonkę, która go o- 
krywa zawiiaią  pęchęrze w mokre płótno, wy- 
ciskaią i wygniataią ie, dopóki: żak, ciasto nie 
zmiękną. Potćm ie rozpościerają i zwiiaią. w trabki, 

a'te w kształt serca. Obydwa końce spinaią do ku- 
PY drewnianą szpilką, która: przeszkadza aby się 
listki nie rozchodziły, i i na reszcie te serduszko- 
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wate wałeczki wywieszaią Bye na" a = 
schly. saiw sie „480 


W handlu A się, łrębi” karuk ieszżo 
w dwóch innych kształtach: ieden nazywaią , ks siąże 
kowym (colle en liore) ponieważ zewnętrznie, na 
kształt oprawy książki wygląda; i ten się. „składa 
z „grubych i twardych błon; drugi gatunek znany 
iest, pod nazwiskiem tabliczek karukowych (colle 
en gdieau) . i sporządza się z okruszyn od serdu- 
szkowątego EP ten iest mnieyszéy wartości 


Zdaie się, iż ż Rossyanie. w wyrabianiu tego. kz 
ruku nie ograniczaią się na samym pęcherzu: je- 
siotra; używaią oni prawie wszystkich skór; i 
chrzastkowatych części wielu innych ryb, iako to: 
sterletu, suma i psa morskiego. 


Nie zawodną iest rzeczą, iż' naywiększa "część 
ryb morskich i ż wód słodkich“ przydatną bydź 
możę do wyrabiania karuku; szczególnićy zaś duż 
Žo go 'się-znayduie w gatunkach. rajów czyli 
płaszczkó ów po łacinie raja) i hajów (Squalus), 

Bez watpienia pożytecznićy: iest robić «go bez 
zepsucia skót, które go dostarczaią, i życzyćby 
należało: iżby: ci, którzy go sporządzaią, naślado- 
wać chcieli sposób w Rossyi używany;:gdy zaś 
kształt karuku rybiego, na użytek, do którego słu» 
ży, bynajaniry fie wpływa, tedy dość iest iiy: 
mięnić własności, z których dabroć iego poznawać 
możemy ; karuk ten powinien bydź biały, ma pół 
przezroczysty , sprężysty i suchy; w: wodzie tri- 
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dnićy się rozpuszcza iak“ iklapźstolarski; w'alko-., 
gn zaś + masek iest An OŚ 


i warząc. w R dzie GŁ ogon, pletwy i skórę wie- 
lu ryb bezłuskowych , po czóm ten odwar prze- 
cedzaią, paruią 1 przez ochłodzenie do gęstości 
galarety przyprowadzaią ; tak zgęszczone nalewaią 
do płaskich foremek, i kraią w tabliczki. Tym 
sposobem wyrabiaią Tapończykowie karuk rybi 


z pospolitego okonia rzecznego (perca fluviatilis). 


Ten karuk w tabliczkach bardzo iest przyda- 
tnym „do kleienia, i zasługuie nawet na pier- 
wszeństwo przed . karukiem stolarskim; gdyż nie: 
równie mniéy, wodnistości posiada; do klarowania. 
jednak „mętnych płynów daleko iest pośledniey- 
szym od zossyyskiego. karuku, t jest od wysu- 
szonych skór. CE 


Handel rybim karukiera: przynosi. rocznie wiel- 
kie korzyści Anglikom: wyrabiaiąc więc takowy 
pewnym bydź można swoiego zysku. Kiliogram 
(prawie ft. 2, fut. 14. n.p. w.) kosztuie teraz we 
Francyi Go. franków, a pewnie fabrykantowi RET 
l szedłby nie drożćy nad 3-4. franków. 

Kto we Fraucyi założy tabrykę rybiego karuku, 
który północnemu we wszystkich własnościach. wy- 
równa, otrzyma. 1. „lipca r, 1822. nagrody 3000. 
franków. 


I, Nagroda 1000. TAREN za — ręczny: do 
żubrowania suchych ziarn strączkowych. 
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» Wiadomo; iż fasoli bobu, grochu, soczewicy; 
i ah ziarn strączkowych, w zimie dla tego 
w miastach nię wiele „używalą , że ich. z fuszczką 
trudno gotować i przy słabym żołądku strawić - 
iéy nie można; ‘do przerobienia zaś na kaszę tak- 
że nie są podane sposoby. Ułatwiać spożycie ży- 
wności, iest to, takowe rozmnażać, a przyiaciele 
wieyskiego gospodarstwa życzyć muszą, aby mo- 
żna "kosztu. i czasu. przy sporządzaniu ziarn strą- 
czkowych ASO : te z: Tuski obrane na po- 


14 HOSA Og 


lewkę przera iać. 


_ Wszędzie uznano niestosowność di tychczaso- 
wego postępowania przy gotowaniu: suchy ch ziarn 
strączkowych, obmyślano także nie raz sposoby 
zaradzenia temu; ale wszystkie te doświadczenia, 
jakkolwiek nie raz z pomyślnym wypadkiem czy- 
nione; nic nabyły trwałości we Francyi. 

Powiedzą, iż uprawę gatunków z cienką Tupin- 

ką bardzićy upowszęchnić należy ; „lecz. uprawa ta- 
kowa, chociaż na pierwszy rzut oka” na powsze- 
chny. głos zasługiwać zdaie się, zawsze tylko do 
tłustych ogrodów, i niektórych gmin wieyskich 
będzie się musiała ograniczyć; ponieważ te ga- 
tunki „za. nadto prędko przy“ zmianie klimatu, 
gruntu, postępowania przy uprawie, staranności 
w pielęgnowaniu, zwodzą się, na szkodliwe wpły- 
wy mnićy -są wytrwałe, z większą się trudno- 
ścią zachownią i t. p. Oprócz tego znayduie się 
wiele wody: tak twardey czyli tak “mocno gipsem 


: v ` Ey roat > E 
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nàsyconéy ; iż. nawet! as gatunki ów ge p się 
ugotować mie! mogą: |, denrótdy ść yont i ydo 
- oDwa*są dotąd znane sposóby. aok (za 
których pomoca ułatwia się” gotowanie ziarn ‘stra 
ezkowych.- 2; grubą. łupinka: to iest mielenie na 
makę, i wyłuszczenie ZR: aaa, 
Wiec dia x ailas i snosbastysią snio 

»Prźez pierwszy: cierpią nie małą da 'W'Swo* 
ims smaku ;: /zepsucie” ich: przyśpiesza się, /a dla 
własności, przez którą ta mąka w grudki się zbi= 
ia, równe ićy rozgótówanie się w większćy masie 
iest trudne. «-Już/ przed: trzydziestą laty przedsię> 
weięte> na ten sposób ARE ziarn SĄ 
kowych nie powiodło się. 


s Drugi sposób - od dawnego czasu Peina 
man Anglii i TE Ameryki, oraz w Hi= 
szpanii.'i+ Włoszech. iest- zaprowadzony. « Jedna 
tylko: przy nim niedogodność iest:. iż się 0błu> 
szczone ziarna prędko: psuią,  przyrodzenie bo- 
wiem dało im, twardą łupinkę, aby. ie od szko- 
dliwego wpływu powietrza ochraniała.. „Gdy „zaś 
ożubrowane ; ziarna strączkowe AG bywaią na 
zapasy w żeglugach, a.nie można więcóy na, raz 
obłuszczać iak. na potrzebę nie „długiego czasw, 
przeto. Ayia ten speaób; zastugwię na piowwisśgi: 
SEWONO0i > na fo: 


EHA CE, 6% zje! 

Ww żę: zamiarze Ta P dniu 

1. lipca 1822: roku, nagrodę tysiąca, franków te- 
mu, kto prosty, iak naytańszy i do: poruszenia 
łatwy młynek ręczny, albo iakąkolwiek inną ma- 


chine- sporządźi, za: którćy: pomocą , każdy. swóie 
boby:i grochy ożubrować potrafio+«Ta iednak ma- 
china naymnićy ieden- dekalitr: PE. "nar ae 
dzinę obłuszczyć. musi. oivasti © dowi 
1a. Nagroda 3000. franków za że > istot 
"wełnianych ód mółów: 1050s] s ghen 
Wełna przyrządzona i wszelkie z nićy wyrobki, 
za nadto: są: wystawione 'na' zniszczenie , które 
w nich móle, ogryzaiąc ie, a często w krótkim cza* 
sie-na wskroś przeżyraiąc, sprawuią. Mało iest do- 
mów; któreby pod tym względem corocznie zna- 
cznćy *szkody mie. ucierpiały. | Wełna, którą się 
materace: i kołdry!” wyściełaią; tkaniny: wełniane 
wszelkiego rodzaiu i meble wełną okryte, naybo- 
gatsze kobierce-i- naykosztownieysże szale; futra, 
a tawet: popruszone wełną obicia papierowe ,'a 
których wnosióby należało: iż od zniszczenia:tych 
owądów zabezpieczonymi bydź winny, wystawio- 
ne są: mnićy więcćy na Tup tych: szkodników. 
- Z tego względu Towarzystwo oznacza 3000. fran» 
ków daęrod za ńaypewnieyszy, naytańszy i wszę- 
dzie łatwy do zastosowania sposób, ochironienia 
wyrobków” wełnianych i samćy wełny beż uszko- 
dzenia farby 1 tkaniny, oraz bez przyniesienia 
uszczerbku zdrówiu ludzkiemu. Towarzystwo przy 
tóm żąda, ażeby doświadczenia, które skuteczność 
tych sposobów zapewniać maią, iak nayuroczy- 
stszemi dowodami opatrzone były, t w ciągu ca- 
łego roku przez zastosówańie do dużych : zakładów 
stwierdziły: się, 


Ss 79 
- Wskazane od-wymalazey 'środki powin inny bydź "tego 
rodzai, aby ich wszędzie - datwo' mozna było dostać, , 
i nie gtylko „przedmioty; „w których” się eszcze” móle 
nie zagnieździły „ 1 które obwiniętemi bydź nie mogą, 
jak n.p. duże ruchomości, kóbiefee'i.t. p. od*napaści 
tych; ; stworzeń: ochronę, „zyskały g alei nadto jaieczka i 
poczwarki mólóv; tak w. wełnie, jako 162 w: pićrzu i' fus 
trach; nimi zarażonych, wymorzonemi były. Giktórzy 
w, części tylko powyższe warunki zaspokója , będa”mieli 
prawo do części, „oznączonty; nagrody; tak. część: dako i 
cała nagroda zostaną W dniu,r, Lipca, r.1822. przyznane. 
Towarzystwo , sądzi þydź rzecza. potrzebną: „zwrócić 
uwagę oghoczye M: do; rozwiazania podanego” (tu -prżedź 
miotu, iz „pospolicie trzy owady tego: „gatunku: ries 
szkań „Się, „naszych trzymają: 1. Sukiennik, sare: - 
Fella., z żóltawo szaremi Śrebrzystemi skrzydłami ; 2. Kio; 
bierzycznik, tapetedla NE żóbawo iałemi . skrzy- 
dłami EZ któ! At” wierzchnie p „Przy y osadzie. są | brunatne, 
3. Kożnć 3 wiec, pollionolla ; 2 popielato ślniące- 
mi się skrzydłami. Wszystkie” te | móle są prawie, ie. 
Apakowcy wielkaśej: mę: > : 


ob TPAS- 1 614 ERAS LIAS | p ii? E si 


"Dalszy ciąg; nastąpi.) ii 


+ „GRON: docye agd 7 00 


R XLII. 

"5 PrS"PAPIE NEPO W 
na epetan w Anglii od dnia 23. Sier- 
pnia do 20. Września r. 1822: wydanych. 


-— zięć WAGA mi 


Wilh. Lan c; fabrykantowi. różnów do pieczystego 
na pewnę poprawy w machinach z rożnami poziomo 
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obracanemi, które a ido-tinych | pike» zastosowanie, 
mieć moga. sd: 123, Sierpńia išo: zi 

"Dawid. «Go rid on; tna "pewne poprawy 'w składzie 
narzędzi dla źwienząt;e do: ciagniema jili 'dzwigania cię - 
Zarów „służących. i d8» Ra an. LOSTE SRI 


Bewington Gibbins / chemikowi, i Karolowi Hun- 
nings Wiłkinson.” na poprawioną  retortę, czyli 
dnia do wyciągania gazu węglowego . lub itnyen 
gazów, oraz: do: dystylowania , ` „ parowania i stężania 
kwasów: i- innych listor: 'd. 8. Września. 

„81 Dóńiińikówi Piotrówi Deu rbrot u q; na aparat do 
zgęszczania pary alkoholicznóy , która” z płynów wy 
skokowych , dakoto z piwa, wódki, iabłeczniku, ist. P 
podczas fermentacji pówśtaie: * D. ro śWnzśnia. oka 


Riszardowi Haw kin ssa poprawy w ‘robieniu kot- 
wić.. idii dy wrzesnia. S 


Wilh. SW ber ter ruśnikarzowi , na pewne poprawy 
w mechanizmie , do wydobywania naboiów z ptaszni= 
czek i proni ggmstey w ogólności, : FA PORIPO n- 
rzenia, D. 14. września. nike > Í 

Wilh. Losh „BA poprawy w wyrabianiu szyn do 
dróg żelaznych. | D.r4.* Wiześkia: 

Jakobowi Gladstone, na pewny sposób powię- 
| kszenia mocy w drzewie. D. 20. września. 

[Fi 


*) Jedna z królewskich Akademii udzieliła Panu Lance 
„Za ten, wynalazek Diploma na Członka honorowego» 


„jásot DnA ; Laguia 
"MODNA BRYCZKA WARSZAWSKA. 


[na resorach. 


O: kilku lat pokazały się w Warszawie bryczki, któ- 
gyeh skład „zupelnie. taki iest,, iak lekkich koczyków, 
oprócz pudełka, którego kształt zewnętrzny iest od- 
mienny. Rysunek na tablicy IX: naylepićy kształt ten 
obiaśni: Wielkość, takich bryczek, bywą rozmaita; ie- 
dno -paro- i cztćro-konne. Na rysunku dane iest pu- 
dełko ze szczebelkami ; lecz ie takze daia z całemi 
drewnianemi i polakierowanemi taflam1, tak iak u 
zwyczaynych koczów, i w ten czas tylko ta zachodzi 
różnica od koczów ;.że pudło w kształcie bryczkowym 
zyskaieo na „długości, w któróm cztóry osoby wygodnićyg 
mieścić się mogą. „Kolory na pudełku i na spodzić 
bywaią iednostayne ; dobór, ich zależy od. gustu ; nay- 
używańsze | iednak, są: żółty, iasno i. ciemno-zielony 
z czarnćm szparowaniem ; bronzy pośrebrzane: Sukno 
i burty wewnątrz, co do kolorów, nie podlegaia Ža- 
dnemu prawidłu; co zaś do gatunki, okazuią większą 
iak w koczach oszczędność. W ogółntści ten “nowy 
rodzay powozów przynosząc wszystkie też same wygo- 
dy, coi kocze, nie tyle błyszczy paradą. Używaią ich 
Panowie do. pódróży, którzy chcą kosztownieyszych po- 
wozów oszczędzić, lub inco parCO zachować ; uli- 
bione są od tych, cò wygodę i oszczędność 'więcey 
ceniąc od «mody, mie-chca się na zmienność ostatnićy 
wystawiać ; a czasem ci Ichmość , co piechotą chodzac, 
za polepszeniem swoich. finansów, o powozach zamyśla- 
ią; nie chcąc zaś obrażać. „skromności, i zachowuiąc 
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; ły: fh i : z i 4 ZEŃ 
stopniowanie | siadaia iayprzód do biyczki, aby się 
pićro BAZ. do koczów, a z czasem do karet 
REENT] PASSY SES BP 3 O 
przesiedli, a i RARE ROA 


zer, 


3 XELIN. v yvinypiea 151 sax iS 
wa» > go żattośći POLYTECHHNICZNE. Š 


tarcza. volor EATON m kiachraadióie: zy 4 EJ 
"W Ehingen Król. wirtembetyskićm, kwitnie od dwóch 
latfabryka, która podług przepisów Kirchhoffa i na 
Wzór fabryk w Anglii i Francyi zaprowadzonych, wyra- 
Ba $yropy z kióchnialówi: Syrop takowy | nie przypuszcza 
kwasu, ale owszem -opićra mu się. "Piwo z iego pizy* 
datkiem iest wytrwałszć i i' 'drysbieysże:' Trzy kwarty tego 
syropu ido roo. kwart wida pólepszaia go i także trwal 
Szómi | czynią. ‘Do ponczu , herbaty, legomin i piés 
czywa iest zdtowszym ‘i tańszym od cukru. Cetnar 
wirtembergski kosztuie zł. pol. 120. > zrosty 
ius PAD M 826 Pażdi. i811), DO SEE 


18. ‘Zachowanie Cytryn., 


i „ Wkładaią. się. cytryny, do kamiennego, nieużywanego 
garuka, i i malewają. „świeżą studzienną wodą ; garnek 
nakrywa się CYBOWYM. talerzem i awa w chłodnóm 
mieyscu. . Wglą „co;dwa dni zlówa się, a na ićy miey: 
sce, świeżą garnek „się napełnia. „Rym sposobem n można 
eytryty 6-8. miesięcy hez. zepsucia utrzymać, - 


19. Atrament dö znaczenia Dieliżnys. 


"Dwa luty  miałko utuczonego * Indygo  gótitie się 
wolnym ogniem w kwarcie mocnego ócia, azido wy* 
parowania połówy rozcieku; do tego dodalą się dwałuty 


% 


303. 


„ galamoniaku i dwa tuty sadzy smolaćy (kiurusu), wprzod 


spiryypsgis skropionćy; a. gdy się salamoniak. w krót= 
kićm, zagotowaniu rozpuści, i sadze doskonale. rozmię- 
szaiąj przechładza się farba, do któróy dodaie się dwa 
łuty mocnego. dymiacego kwasu siarczanego, mięszając 
„pręcikiem szklannym ; na końcu, ieżeli ma bydź uży: 
iym do pisania ipiórem,. dodadź potrzeba. 2. łuty gum= 
mi senegal: chcąc go zaś mieć do wytłaczania formą 
drukarską, dodaie się gummi tragant w.miarę potrze- 
bnego „zgęszczenia,. o! silażd 
20. Drugi przepis. 


tec 


Saletran śrebra stopiony, zwany pospolicie. kam ier 


a iem piekielnym, rozpuszcza się w wodzie mięk- 


kicy, aż do nasycenia; do roztworu przydają się sadze 
smolne (tak zwany kinrus), w. ilości potrzebnóy do za- 
ŚBP, 

aW, drugim, paczyniu , rozpuszęża się w ługu alkali- 
czym gummi; senegal; uważając, aby. nie zbyt dug 

zagęścić. Chcac znaczyć bieliznę;. 'przeciągaią się miey- 
sca, do znaczenia roztworem gummy, za, pomocą pen- 
zelka, i. po wysuszeniu gładzą się zębem lub gładkićm 
szklannóm narzędziem, n na których roztworem piękiel- 
nego kamienia, pisza się OR. znaki. 


LE: Sposób wybielenia zzótktóy przez starość lub zapra- 
nie Bielizny Inianey', konopney, lub bawetniangy, który 
za razem służy do oczyszczenia tey z plam. 


SoS 

Bielizna leżąc długo w zamkniętóm mieyscu bez 
przystępu powietrza i „Światła, nabićra mdłego żółtawe- 
go koloru. . Niedbałe pranie. pódobnie odbićra, bieli- 
znie jey pierwotną białość , “jaka. wyszedłszy z Z blichų 
posiadała, Plamy także 4 kwasów, herbaty, czer wonego 
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wina, owoców i kawy, przez proste ranie wywabińć | 
się nie daia. Następuiący prosty. sposób przywraca za- | 
zółconóy i zaplamionóy: bieliznie białość iey pierwótną. 

'Wsypuie się iedna część (n: p. ieden funt) sody, al- 
bo w ićy niedostatku czystego potażu, do kamiennego 
naczynia , n. p. garnuszka , 1 naléwa ośm części (8. 
funtów) wrzącóy wody rzecznóy. Bieliżna zantrzą się 
wtym płynie i zostawia przez 12. godzin, w końcu 
gotuie się przy ogniu przez pół godziny. Pó tóm 
wyymuie się kosa i wkłada do innego płynu, który 
się następuiącym sposobem sporządza. 

Bierze się iedna część ohloranu wapna (patrz 
Izyś polska Tom IV. sir 488.) i z ośmią "częściami 
miękkićy wody roztabia w szklańney* lub kamiennéy 
flaszy.  Mięszanina HAS zostawia” sig przez trzy dni i 
często skłuca, a gdy się nustoi, płyn klarowny z wierz- 
chu zlewa się z osadu, i moczy się w nim bielizna 
przynaymnićy 24. do 36. godzin ; po czóm wypiera: się 
w czystćy rzecznóy wodzie.  Nałeży' bardzo” paęze 
gać, iżby płyn zupełnie był przezroczystym. 

Plamy wszelkie "od 'niego' spełżną zupełnie, oprócz | | 
atramentu, na który innych środków użyć kad 


20, Polepszenie Awasżonćy. kapusty. j 
Kapusta bardzo się polepsza i daleko dłużey się za- | 

chowuie, przez „dodanie syropu, miodu, lub cukru 

krochmalowego , w ten (czas, kiedy kiśnienie ustawać 


zaczyna. ASY. 
ę 


Hai 


a3. Srodék na Komar, ry. 

Juz Wirgiliusz zalecał EL środek bardzo skuteczny, 

który komary rozpędza i i zabiia ; na k adzanie. gi a b | 
ban em. 
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Aparat do w» zę ewania duzey ilos wody; , w drewnianych. naczyniach. 


Ba aa 


Gz Fizyczne prze wyrządzenie do wycia gania wilgoci 
z mies zkalnych budowli. 
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$ Bryczka wmemecka w okra głemi ressoramı podlag Reichenbacha . 
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